
Bieżącą sytuacją

W

. . .__ . .. gospodarczą —
jak to już niejednokrotnie podkre-
śialiśmy — komplikuje jednocześnie 
wiele czynników. Obok kolejno nie- 

, zbyt pomyślnych dwóch lat w rol­
nictwie oraz niedostatecznie dyna­
micznie rosnącego eksportu w sto­
sunku do naszych potrzeb importo­
wych, wchodzą to w grę takie czyn­
niki, jak niedostatecznie konse­
kwentnie realizowany kierunek na 
intensyfikację gospodarowania, sco 
wyraża się w znanych dyspropor­
cjach między produkcją, wydajno­
ścią, zatrudnieniem i funduszem 
płac. Wpływ miały także zmienia­
jące się w toku realizacji planu 
proporcje pomiędzy tempem wzro­
stu poszczególnych gałęzi gospodar­
ki narodowej i przekraczanie na 
Wielu odcinkach pierwotnych zało­
żeń w zakresie wielkości nakładów 
Inwestycyjnych. Wszystko to nasu­
wa potrzebę podejmowania szeregu 
decvzji ekonomicznych zarówno w 
zakresie konstrukcji planu na lata 
1964 — 1965 jak i decyzji bardziej 
bieżących, mających istotne znacze­
nie dla usuwania dysproporcji od­
cinkowych, ale dających się nam 
również dotkliwie we znaki. Do
tępo typu decvzii
środki

zaliczyć należy
zmierzające do usunięcia

idysnroporcji pomiędzy popytem i 
podażą poszczególnych artykułów 
wynikających czy to z przesunięć 
w strukturze snożycia czy też ze 
zmian nrodukcii lub z obu tych 
czynników łącznie.

Jest rzeczą niezmiernie ważną,, 
aby decyzje zmierzające do ograni­
czenia popytu w zakresie tych arty­
kułów, które mają istotne znaczenie 
dla zaspokojenia potrzeb ludności — 
nawet jeżeli podejmowane są jako 
nieuchronny wymóg rozwoju sy­
tuacji bieżącej — wiązały się ściśle 
z równoczesnymi środicami zmie­
rzającymi do przyspieszenia rozwo­
ju produkcji i ponownego osiągnię­
cia a nawet poprawy poprzedniego 
poziomu zaopatrzenia. Tam oczy­
wiście, gdzie istnieją realne możli­
wości intensyfikacji produkcji, 
zwiększenia podaży i przywrócenia
stanu 
szym

równowagi na nowym wyż- 
poziomie.

Do 
'ściśle 
ności

tego typu decyzji, wiążących 
oddziaływanie na popyt lud- 
z uruchomieniem dodatko-

, wych, silniejszych bodźców dla pro­
ducentów, należą decyzje’ o' podnie­
sieniu- z jednej ‘ strony cen ’ skupu 
mleka, z drugiej strony cen deta­
licznych mleka w handlu. Oczy­
wiście ogólne" rozwiązanie problemu 
poprawy zaopatrzenia - ludności w 
produkty hodowlane, w tym w mle­
ko. i jego przetwory, tkwi w usu­
waniu jednej z podstawowych dy­
sproporcji naszego rolnictwa, a mia­
nowicie dysproporcji między tem­
pem rozwoju hodowli a tempem 
rozwoiu bazy paszowej. Problemy 
te były niejednokrotnie omawiane 
i wiemy, że w tym kierunku idzie 
poważny wysiłek inwestycyjny i or- 
ganizarviny. Zmierza on zarówno 
do podntosienia globalnej produkcii 
pasz i stopniowego zmniejszania ich 
importu jak i w kierunku poprawy 
ich jakości poprzez zwiększanie 
udziału białka. Jednakże rozwiąza­
nie tego problemu nie jest sprawą 
jednego roku. I dlatego obok roz- 
wiązywania spraw generalnych mu- 
simy dążyć również do utrzymania 
właściwych proporcji wewnątrz ho­
dowli. mimo ogólnego deficytu pasz. 
Do takich ważnych proporcji na­
leży, proporcja pomiędzy hodowlą 
bydła i hodowlą trzody chlewnej. 
Rolę bydła w hodowli' rozumie na­
wet niefachowiec^ Dynamika ho­
dowli bydła wpływa bowiem okre­
ślające zarówno na zaopatrzenie 
rynku w "produkty mięsne 'jak i w 
produkty mleczne. Wiemy również 
dobrze, że cykl hodowlany bydła 
jest- znacznie dłuższy niż cykl ho-
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dowli świń i w związku z tym 
wszelkie straty są tu znacznie trud­
niejsze do odrobienia niż straty w 
pogłowiu świń. Dlatego też, jak to 
podkreślał w swoim przemówieniu 
dożynkowym Władysław Gomułka 
„utrzymanie pogłowia bydła a 
zwłaszcza krów na obecnym pozio­
mie 1 zwiększenie pogłowia wszę­
dzie tam, gdzie pozwalają na to 
zasoby paszowe, należy do najważ­
niejszych zadań rolnictwa w bie­
żącym roku gospodarczym". Zada­
nie to powinno zostać wykonane 
mimo występujących trudności pa­
szowych, ma ono bowiem decydu­
jące znaczenie zarówno dla dalszych 
perspektyw rozwoju rolnictwa, jak 
i, co za tym idzie, dla zaopatrzeń:a 
ludności. Państwo wychodzi tu rol­
nikom naprzeciw w formie lepszego
zaopatrzenia wsi podstawowe
środki produkcji jak też w formie 
zwiększenia zainteresowania ho-t 
dowla bydła właśnie w drodze pod­
niesienia cen skupu mleka. Wzięto 
bowiem pod uwagę fakt, że rosną­
ce w ciągu ostatnich lat ceny sku­
pu. w tym również innych produ­
któw hodowlanych obniżyły w spo­
sób względny rentowność hodowli
bydła, zwłaszcza Itrów
rnlecznych. W ślad za tym trzeba 
było podnieść ceny detaliczne mle-
ka, choćby z tego względu, 
na detaliczna (2,50 — 2.70 
odbiegała nadmiernie od 
cen skupu (2.85 — 3.05 zł).

abv ce- 
zł) nie 

nowvch 
Chodzi-

lo więc o zapewnienie bardziej pra­
widłowych proporcji między ceną 
płaconą producentom a ceną ryn­
kową.

Podwyżka detalicznych cen mleka 
nie jest wielka z punktu widzenia 
budżetu średniego konsumenta, na­
tomiast podwyżka cen skupu ma 
bardzo istotne znaczenie dla pro­
ducenta i w zupełnie innych pro­
porcjach ustawia ona rentowność 
hodowli krów w stosunku do in­
nych alternatyw hodowlanych. I 
o to właśnie chodziło. Ale oczywiś­
cie skutki podwyżki cen mleka 
sprzedawanego ludności bardzo 
niejednolicie będą odczuwać po­
szczególne rodziny pracownicze w 
zależności od ilości dzieci w ro­
dzinie i wielkości dochodu przy­
padającego średnio na jednego 
członka rodziny. Dlatego też za­
stosowano rekompensatę wiążąc ją 
i z wielkością dochodów i z dodat­
kami. rodzinnynii... W ten sposób 
uchroniono przed- stratami ródzińy 
najniżej uposażone i mające na 
utrzymaniu większą ilość dzieci, co 
oczywiście wyraża się w większym 
udziale mleka -w strukturze wy­
datków tych rodzin. W ten sposób 
operacja cenowa w zakresie mle­
ka daje nam szansę i bieżącego 
równoważenia popytu na mleko z 
podażą i oddziaływanie na wzrost 
hodowli bydła, a więc związany 
z tyrn” wzrost podaży, mimo wystę­
pujących trudności paszowych.

Inny nieco charakter mają de­
cyzje o podniesieniu cen zapałek, 
i alkoholu. Jeśli chodzi o zapałki 
wchodzi po prostu w grę taka zmia­
na relacji cen tego artykułu w 
stosunku do innych, aby stworzyć 
przesłanki do ich bardziej racjo­
nalnej konsumpcji. W sytuacji, kie­
dy drewno jest artykułem deficy­
towym, kiedy robimy wszystko, aby 
go zastępować, jak to np. ma miej­
sce w budownictwie, łatwiej do­
stępnymi surowcami, nie możemy so­
bie i na tym odcinku pozwolić na 
niepotrzebne marnotrawstwo. Jeśli 
zaś chodzi o alkohol, to wziąć trze­
ba pod uwagę przede wszystkim 
społeczne przesłanki decyzji o pod­
niesieniu cen, chociaż i względy 
ekonomiczne odgrywają tu niebaga­
telną rolę. Tutaj mechanizmem 
cen posługujemy się właśnie po­
to, aby ograniczyć konsumpcję al-

Zależenia planowe pierwszego półrocza zostały wykonane lub przekro­
czone przez wszystkie kraje socjalistyczne. Tempo wzrostu gospodarczego 
było nadal wysokie w Związku Radzieckim, Rumunii i Bułgarii, Niższy 
natomiast niż w latach ubiegłych był wzrost produkcji w NRD, Polsce 
I na Węgrzech. Artykuł stanowi przegląd poszczególnych dziedzin 1 gałęzi 
gospodarek krajów socjalistycznych.
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między bankiem a przedsiębiorstwem jest bankowa kontrola funduszu jlac? 
Jak powinna wyglądać- polityka kredytowa? Czy dyskusja na naszych la­
mach przyniesie konkretne rezultaty? Czy ulegną zmianie stosunki łączące 
bank i przedsiębiorstwo? W jakim kierunku mogą przebiegać te zmiany? -
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W lipcu br. Prezydium Rady Ministrów NRD podjęło uchwałę wyty­
czającą kierunki nowego systemu ekonomicznego planowania i zarządzania 
gospodarką. Artykuł napisany przez kierownika Wydziału Ekonomicznego . 
Ambasady NRD, przedstawia podstawowe założenia tych zmian.

Nlektóre z zakładów przemysłu maszynowego przystąpią do eksperymen­
towania, Na ogół zasady tych eksperymentów niewiele różnią się od tycn, 
które wprowadzono w A-3. Jak wyglądać będzie mechanizm działania bodź­
ców ekonomicznych 1 ich powiązanie z efektywnością działalności gospo-

Eksperymenty w przemyśle maszynowym
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ZEREG zakładów prze- 
mysłu maszynowego przy 
stępuje do eksperymental- 

Ł J nego gospodarowania, w 
oparciu o „Ramowe wy­
tyczne", zamieszczone u 

Zarządzeniu Ministra Przemysłu 
Ciężkiego nr 146 z dnia 18 lipca 
1963 roku. Nowe zasady planowa- 

• nia i mierzenia wyników działal­
ności gospodarczej nie różnią się W 
zasadzie od eksperymentalnych za­
sad zarządzania w Zakładach Wy­
twórczych Przyrządów Pomiaro­
wych A-3, opisanych już w „Życiu 
Gospodarczym" >). Jedyną różnicą 
jest przyjęcie w zakładach A-3 jako 
jednostki miary wykonanej produk­
cji „cen normatywnych" (iloczyn 
pracochłonności normatywnej i o- 
bowiązujących w zakładzie stawek 
robocizny), wobec „stałych godzin 
technologicznych", przyjętych w 
„Ramowych wytycznych".

Metoda obliczeń wprowadzona w 
A-3, uwzględnia wążny czynnik, ja­
kim jest kwalifikacja wykonywanej 
pracy, (zróżnicowane .stawki ‘ robociz­
ny), wymaga jednak prowadzenia 
pracochłonnego katalogu „cen nor­
matywnych". Obliczenia wykonane 
w Pracowni Zarządzania Instytutu 
Organizacji Przemysłu Maszynowe­
go wykazały, że w skrajnych przy­
padkach wskaźniki dy 'arniki wyko­
nanej produkcji, obliczonej w 
„cenach normatywnych" i „praco­
chłonności technologicznej", różnią 
się nie więcej niż o 0,6 proc. Tak 
mała różnica wskazuje, że można 
mówić o praktycznej jednoznacznoś­
ci obu omawianych jednostek mia­
ry produkcji.

Znaczenie eksperymentalnych za­
sad zarządzania A-3 polega na tym, 
iż jest to pierwsze przedsiębiorstwo, 
w którym kompleksowo zmieniono 
dotychczasowe metody planowania 
oraz mierzenia wyników działalnoś­
ci gospodarczej. Od 1 stycznia 1963 
roku w zakładzie gromadzone są 
doświadczenia, pozwalające prak­
tycznie snrawdzić.czy podjęte środ­
ki działania powodują osiągnięcie 
zamierzonych celów. Eksperyme it 
A-3 jest pilnie śledzony, a wystę­
pujące trudności dokładnie analizo­
wane.

W poprzednim artykule na temat 
nowych zasad zarządzania2) podane 
zostały podstawy mierzenia produk­
cji, planowania i oceny wyników 
pracy eksperymentujących zakła­
dów, ze szczególnym uwzględnie­
niem techniki obliczania i korygo­
wania funduszu płac. W tym miej­
scu omówione zostaną zagadnienia

BODŹCE 
SYNIEIYCZNE
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mechanizmu działania bodźców eko­
nomicznych i ich powiązań z efek­
tywnością działalności gospodarczej 
zakładu oraz zagadnienia związane 
z nowymi zasadami wdrażania po­
stępu techniczno-organizacyjnego i 
nowych uruchomień.

nie Przewiduje ■ jednak; że posunię­
cia gospodarcze finansowane z tego 
•kredytu powinny przynieść szybkie 
i widoczne efekty' ekonomiczne i 
dlatego’ też przypadające na "dany 
rok raty muszą być . spłacone z u- 

! siągniętej obniżki kosztów (zysku), 
pomniejszaiąc odpowiednio wskaź­
nik poprawy efektywności. Celem

przyjętego sposobu finansowania in­
westycji jest, z jednej strony, stwo­
rzenie warunków, by każda włożo­
na w inwestycje złotówka przynio- 
sła szybkie efekty, a z drugiej — 
usunięcie istniejących hamulców 
przy trwałym (ą często i kosztow­
nym) ulepszaniu procesu produk­
cyjnego.

W celu uelastycznienia planowa­
nia i wdrażania postępu techniczne­
go przedsiębiorstwa mogą tworzyć 
własny fundusz postępu techniczne- , 
go, jako określony procent kosztów 
własnych. W przedsiębiorstwach o 
produkcji seryjnej i masowej z fun­
duszu tego można finansować róv.r- 
nież nowe uruchomienia, które w 
tym przypadku nie będą rozliczane 
już jako nakłady przyszłych okre­
sów. Wszystkie przedsięwzięcia, ob­
jęte planem postępu technicznego : 
są tak finansowane. Wyjątek stano­
wią przedsięwzięcia, w wyniku któ- ? 
rych wykonane zostaną . urządzenia 

- służące rozwojowi techniki, a mają­
ce charakter środ.ków trwałych. 

, Drządźenlą,4s,fina!faH3e?;5^^ 
kow na inwestuje 
według zasad omówionych poprze­
dnio. Np. zasady 'eksperymentu Za- : 
kładu. A-3.przewidują, że wysokość 
funduszu postępu technicznego'wy­
niesie 7 proc, kosztów własnych ż

,Ramj
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funduszu 
nleograni-

POSTĘP TECHNICZNY I NOWE 
URUCHOMIENIA

tach, wprowadzonych w 
wych wytycznych". Są to:

— zmiana zasad działania 
inwestycyjno-remontowego 1

Zasady eksperymentu znacznie 
zmieniają dotychrzasową praktykę 
finansowania i planowania postępu 
technicznego. W tym artykule za­
trzymamy się na 3 nowych elemen-
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w I półroczu 1963 r. I kilku latach

&

poprzednich*) w procentach 
Bułgaria CSRS NRD Polska Rumunia Węgry ZSRR

czanie kredytu bankowego na inwesty­
cje przedsiębiorstw, •

— zmiana aasad działania funduszu po­
stępu technicznego,
- utworzenie funduszu nowych uru­

chomień.
Pierwszy z wymienionych fundu­

szów (który obejmuje również re­
monty średnie) może być tworzony 
m. in. z kredytów nielimitowanych, 
zaciąganych w banku. Przedsiębior­
stwa otrzymują więc możliwość 
szybkiego wykonania prac o cha­
rakterze inwestycyjnym, a mogących 
bądź radykalnie poprawić istniejący 
proces technol’ogiczn.y czy stan orga­
nizacyjny, bądź usunąć hamujące dal­
szy rozwój tzw. „wąskie gardła” w 
procesie produkcyjnym. Zarządze-

Gospodarka krajów RWPG
w I półroczu 1963

AŁOŻENIA planu I półro­
cza zostały wykonane lub 
przekroczone przez wszyst­
kie kraje socjalistyczne. 
W Związku Radzieckim 
plan produkcji przemysło­

wej przekroczony został o 3 proc., 
w R,umunii o 2,2 proc., w Bułgarii 
o 1,1 proc., nieznacznie przekroczo­
no również plan produkcji przemy- 
ełowej na- Węgrzech, i . .
•Tempo wzrostu gospodarczego 
było nadal wysokie w Związku Ra­
dzieckim, Rumunii i Bułgarii. Niż­
szy. natoipiast niż w latach ubie­
głych był wzrost .produkcji w NRD, 
Polsce i na Węgrzech. Było to'w 
dużym stopniu wynikiem trudnych 
warunków atmosferycznych zwią­
zanych z ubiegłą zimą. W wielu 
krajach jednak spadek wzrostu, któ- 
iy nastąpił po kilkuletnim przekra­
czaniu założeń planów 5-cio i 7-mib

letnich, wynikał z konieczności pla­
nowego zahamowania tempa wzro­
stu gospodarczego w niektórych 
dziedzinach produkcji, niezbędnego 
dla wyrównania dysproporcji, jakie 
wystąpiły na poszczególnych odcin­
kach gospodarki narodowej.

Dane o wzroście produkcji prze­
mysłowej w I półroczu 1963 r. w 
porównaniu z danymi o tempie 
wzrostu na przestrzeni ostatnich 
kilku lat zawarte są w poniższym 
zestawieniu:

Przyrost produkcji przemysłowej

1960 13,4 11.7 8,0 11,2 16.0 11.7 10,9
1961 10,0 8,9 6,2 10,3 li, 6 12,0 9,2
1962 11,1 6,2 6,0 8,3 14,7 9,0 9,5

1 pólrocz. 1963 9,8 —1,5 3.7 
7.0

3.3 10,7 6,8 8.5
I pólrocz. 1962 9,2 6,8 9.7 - 8,0 10,0

•) Źródła: Liczby zawarte w tabeli oparte są na danych zamieszczonych, w cza­
sopismach: „Trybuna Ludu" 30/VH, Izwlestla 20/VII, Ncues Deutschhind 10/VI1I 
RobotnlczcsKo Dlelo 27/VI1, S*aliszlil<ai Ilavi Kozlcmcnyek VIUM2, Planovano 
Hostpodarstvi 8/1963, Statlsticke zpravy 2/1963, Die WIrtschaft nr 33/1963 oraz na 
niektórych informacjach o re-.woju gospodarczym Krajów socjalistycznych prasy 
polskiej.

W Czechosłowacji i NRD niedo­
bór produkcji w I kwartale w sto­
sunku do założeń planu został w 
miesiącach następnych w znacznej 
mierze wyrównany. W Czechosło­
wacji niedobór ten wyniósł w I 
kwartale 1,8 proc., lecz już w mie­
siącu kwietniu plan przekroczono o 
0,2 proc., w maju 0,8 proc., a w 
czerwcu o 2,2 proc. Podobnie prze­
biegał proces wyrównania niedobo­
ru w NRD. Podczas gdy przyrost 
produkcji w I półroczu wynosił 
3,7 proc., w II kwartale wskaźnik 
wzrostu wynosił już 8,4 proc. Przy 
niewykonaniu planu I półrocza o 
0,4 proc., plan II kwartału zrealizo­
wano z nadwyżką 3,1 proc., poziom 
zaś produkcji dziennej osiągnięty 
w miesiącu czerwcu był najwyższy 
w historii NRD.

DOKOŃCZENIE NA STR. «

* Artykuł o zmianach w planowaniu i zarządzaniu gospodarką w Nie 
mieckiej {Republice Demokratycznej czytaj na śtr. 7.

Na zdjęciu Aldxanderpiatz w Berlinie,



W
YDAJE się, le wielu i 
naszych ekonomistów 
nie zdaje sobie dosta­
tecznie sprawy z różnic 
w zakresie i sposobach 
stosowania metod, ma­

tematycznych, w ekonomii, wyni­
kających z różnic ustrojowych.

Matematyka ekonomiczna Wal- 
ras'a i Pareto’a końca Wieku 
XIX-go i początków XX-go, to 
nauka o działaniu praw rynko­
wych. Szuka ona przede wszyst­
kim wyrazu współzależności go­
spodarczych i warunków równowa­
gi'). Jej strefa zastosowania — to 
statyka w ujęciu zarówno mikro —
jak makroekonomicznym. To

ne wynalazki 1 ulepszenia, za bar­
dziej sprawną organizację produk­
cji, za bardziej sprawne i w kon­
sekwencji .wydajne wykonanie 

- pracy.
Wykażemy to na przykładach, 

które mieliśmy „pod ręką”3). Naj­
niższe koszty szarpania w 1961 r. 
wykazały Pabianickie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego — 1800 zł 
za 1 t, najwyższe — Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego w Zduńskiej 
Woli — 3 129 zł za 1 t. Fakt ten 
miał oczywiście swoje obiektywne 
przyczyny, w postaci przestarzałych 
urządzeń i dużego rozrzucenia po­
szczególnych działów produkcji za­
kładów w Zduńskiej Śoli {wysokie

okres jego użytkowania przez kon­
sumenta, rośnie ilość tzw. „bubli” 
zgromadzonych w składach i przy­
spiesza się sztucznie potrzebę no­
wych nakładów. Powstaje więc in­
nego rodzaju strata społeczna.

W takich warunkach jak obecne, 
w interesie każdego zakładu leżeć 

‘musi, dla zapewnienia ciągłości 
pracy, utrzymywanie we własnych 
składach fabrycznych jak najwięk­
szych ilości surowców i materia­
łów. Ta jednak tendencja godzi w 
plany eksportowo-importowe, gdzie 
działają inne -wymogi, którym inte­
resy poszczególnych gałęzi przemy­
słu l zakładów muszą być podpo-’ 
jządkowane. Sprowadzamy surow-

runkujący), energii, wody, materia- 1¾ a ■ : _ ■___ „ostatnich decyzjach
organizacji pracy, stopień mecha­
nizacji produkcji itp. Tylko w dzie­
dzinie organizacji pracy zakład po?

ostatnie jest teoretycznie dopusz­
czalne w warunkach gospodarki 
otwartej, wolnorynkowej. Twórcy 
ówczesnej szkoły matematycznej 
nie widzą też — z małymi wyjątka­
mi — problemów wzrostu gospo­
darczego i zmian strukturalnych, a 
gdy, wobec ich późniejszych naśla­
dowców, staje potrzeba zajęcia się 
nimi, tworzą wówczas z reguły 
uproszczone modele matematyczne 
gospodarki o niezmiennej struktu-

Warunki
rze proporcjonalności zmian
składników, komplikując niekiedy, 
wzory matematyczne współczynni­
kami przyspieszenia. Na miejsce 
koncepcji stanów równowagi sta­
tycznej wchodzi koncepcja robocza 
stanów równowagi dynamicznej i 
proporcjonalności rozwoju.

Ten sposób ujmowania- proble­
mu, jakkolwiek — według mnie — 
błędny, mógłby być dziś uznany za 
dopuszczalny jedynie w początko­
wych warunkach gospodarki jugo­
słowiańskiej, imitującej w swej 
strukturze i działaniu typ wolno­
rynkowej gospodarki kapitalistycz­
nej. Znajduje się natomiast w 
sprzeczności z typem gospodarki 
centralnie planowanej, który ■ ce­
chuje wszystkie kraje obozu socja­
listycznego. t

Nie możemy poszukiwać tu opti­
mum wyników gospodarowania w 
ramach przedsiębiorstwa, jak w ty­
pie gospodarki wolnorynkowej. Po­
szukiwanie optimum ma tam bo­
wiem miejsce w warunkach stałej 
w zasadzie przewagi podaży pracy 
(istnienia rezerwowej armii robo­
czej) i walki konkurencyjnej o źró­
dła surowców, a więc pełnego i 
ciągłego zaspokajania popytu. Ten 

^am cel postawiony przed poszcze- 
• gólnymi przedsiębiorstwami, jak i 

całością rozwijającego się dyna­
micznie gospodarstwa socjalistycz­
nego prowadzić musi do ciągłych 
perturbacji w dziedzinie zaopatrze­
nia, pracy zakładów, bilansu han­
dlowego itp. 2). Rozwój gospodarczy 
— również j przy uspołecznieniu 
środków produkcji — nie jest" pro­
porcjonalny, lecz, dysproporcjonal- 
ny. Tempa. rozwoju konsumpcji i 
produkcji, rolnictwa i przemysłu, 
przemysłu dóbr konsumpcyjnych i 
środków produkcji itd. są różne. 
Przeciętne — zarówno dla całości 
gospodarstwa, jak. i dla jego części 

.—•są wynikowymi-rozwoju składo­
wych elementów, których tempo . 
rozwojowe jest różne i w różny 
sposób zmienne W. czasie. Jeśli więc 
te przeciętne traktować zaczniemy 
jako wielkości samodzielne 1 na 
nich budować będziemy plany roz­
woju, inaczej, jeśli będziemy pla­
nować makrodyńamicznie i budo­
wać mierniki w ■ skali makrodyna- 
micznej, próbując ponadto realizo­
wać teoretyczne optima wyników 
dla części i całości, to kolizje po­
między planami zbudowanymi na 
podstawie założeń proporcjonalne­
go rozwoju i dysproporcjonalnie 
rozwijającą się rzeczywistością sta­
ną się nieuniknione, a straty w 
produkcji 1 akumulacji tym więk­
sze, im nasza gospodarka będzie 
bliższą teoretycznego stanu opti- 

' mum. >
Tak samo nie możemy ustalać 

dla poszczególnych przedsiębiorstw 
i gałęzi przemysłu jednolitych wzo­
rów na budowę normatywów zapa­
sów surowców, mocy wytwórczej 
itp. Im szerszy jest zakres zbytu 
wyrobów, im dalej od konsumen­
ta znajduje się ogniwo produkcji, 
im bardziej kapitałochłonny pro­
ces produkcji i im bardziej stromo 
kształtuje się perspektywiczna 
krzywa elastyczności popytu, tym 
wyższy musi być stosunek wielkoś- - 
ci rezerw do wielkości produkcji.

Byłoby nieszczęściem, gdyby np. 
huta im. Lenina pracowała przy 
pełnym wykorzystaniu mocy wy­
twórczej swych urządzeń i przy kil­
kutygodniowych rezerwach rud że­
laznych i złomu, przy założeniu, że 
takie wystarczą-przy ciągłej 1 rów­
nomiernej produkcji i równomier­
nych dostawach.

Dążąc do optymalnych wyników 
w dziedzinie produkcji i akumula­
cji stworzyliśmy. cały system bodź­
ców zainteresowania materialnego, 
przy czym stwierdziliśmy, że bodź­
ce te działają w sposób nieprawidło­
wy, wykryliśmy szereg, antybodź- 
ców i jesteśmy dziś w trakcie prze­
budowy całego systemu. Ale budu­
jemy go dalej dla przedsiębiorstwa, 
a więc tak jak budowalibyśmy go 
w systemie wolnorynkowego współ­
zawodnictwa. System — w którym 
żyjemy — jest jednak systemem, 
którego centralnym ogniwem nie 
jest przedsiębiorstwo i być nim nie 
może. Wszelkiego rodzaju decyzje, 
w których wyniku wielkość pro­
dukcji i akumulacji ulega pozytyw- 
nym lub negatywnym zmianom, za­
padać muszą w zjednoczeniach liib 
w resortach. Skoro zaś system 
bodźców nastawiony jest na przed­
siębiorstwa, to, jak go nie ustawi­
my, okaże się on z istoty swej nie­
skuteczny.
.W zakładzie skuteczne może być 

- premiowanie za jakość, za konkret-

gospodarowania
(Artykuł dyskusyjny)

WACŁAW FABIERKIEWICZ

koszty ogólne I zakładowe) oraz 
nowoczesnej budowy i relatywnie 
bardziej wydajnych i lepiej pracu­
jących urządzeń zakładów w Pa­
bianicach.

Zakłady w Pabianicach, chcąc 
dalej obniżyć koszty, np. do 1750 
zł za 1 t, poprzez zakup jeszcze 
bardziej wydajnych urządzeń, wy-
stąpiły o odpowiednie Rotacje. Czy 
przyznanie ' ‘ <
inwestycje 
dli wionę?

Sądzimy,

im potrzebnych na te 
kwot byłoby usprawie-

że nie. Gdyż moderni-
zacja urządzeń szarpalni w Zduń­
skiej Woli spowodowałaby — po­
mimo innych niekorzystnych wa­
runków — obniżkę kosztów z 3 129 
w 1961 r. do 1 829 zł za 1 t w 1965 r.
A więc oszczędności ogólne 
załyby się znacznie większe, 
rzyści z tytułu w ten sposób 
gniętego wzrostu „wydajności
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cy” czerpałyby więc załogi zakła­
dów Zduńskiej Woli. Zakłady Pa­
bianickie byłyby ich pozbawione.

W czyszczalniach obu wymienio­
nych Zakładów koszty produkcji 
wynoszą na jednostkę 810 i 2 726 zł 
za 1 t. W związku z zaprojektowa­
nym uzupełnieniem parku czysz- 
czalni Zakładów Pabianickich dwie­
ma trzeparkami koszt czyszczenia 
podniósłby się w 1965 r. z 810 na 
852 zł za 1 t. Z punktu widzenia 
interesów załogi czyszczalni, jako 
odrębnego przedsiębiorstwa, podję­
cie decyzji inwestycyjnej byłoby 
więc ze wszech miar nieopłacalne. 
Ale w wyniku podniesienia jakości 

= produktu końcowego, zmniejszenia 
ilości zrywów i wzrostu wydajności 
w przędzalniach, ta zwyżka kosztów 
produkcji okazałaby się, przy 
uwzględnianiu interesów szerszych, 
aniżeli interesy pojedynczego za­
kładu, opłacalna i powinna być za­
kładowi narzucona.

We wszystkich licznych wypad­
kach zwyżki kosztów produkcji, czy 
to w wyniku nowych nakładów na 
polepszenie jakości wyrobu w in­
nych działach lub gałęziach prze­
mysłu, czy zmiany surowca z lep­
szego na gorszy i odwrotnie (np. 
produkcja przeważnie droższych, 
ale bardziej wytrzymałych włókien 
syntetycznych), jednym słowem, 
tam gdzie efekt — dodatni czy 
ujemny — ujawnia się poza zakła­
dem produkującym, decyzja podej­
mowana musi być na szczeblu wyż­
szym i znajduje się wielokrotnie 
w sprzeczności, rzeczywistej lub 
pozornej, z interesami zakładu.

Podobna sprzeczność interesów 
zachodzi w wypadku wyboru asor­
tymentów do produkcji. Produkcja 
towaru bardziej rentownego nie 
może być podjęta przez dyrekcję 
danego zakładu, jeśli w ramach tte- 
go samego Zjednoczenia — towar 
ten może być wyprodukowany jesz- 

- cze taniej. Podział asortymentu po­
między zakłady y branży powinien 
być dokonany zgodnie z wynikami 
zastosowania znanej metody dzia­
łania operatywnego, gdyż inaczej 
państwo, jako całość mieć będzie 
mniejszą akumulację.

Zakład przeciwstawi się też 
zmianie asortymentu „lepszego” na 
„gorszy”, bez względu na zmianę 
kierunku popytu, jaka zaszła w 
międzyczasie.

Zastanówmy się teraz nad go­
spodarką wewnętrzną pojedyncze­
go zakładu o określonym z góry 
asortymencie produkcji i zgodnymi 
z nim wymogami w dziedzinie za­
opatrzenia materiałowego. Podnieść 
możemy produkcję, gdy zapewnimy 
jej ciągłość oraz wykorzystamy w 
pełni moc wytwórczą maszyn i 
zsynchronizowaną z nimi wydaj­
ność pracy. Ale ciągłość produkcji 
to przede wszystkim ciągłość i 
prawidłowość zaopatrzenia materia­
łowego. Pod prawidłowością rozu­
miemy w pierwszej linii zgodność 
rodzajową surowców i materiałów 
zę składem asortymentowym wy­
robów. Np. we włókiennictwie pa­
nuje dziś wszechwładnie era mie­
szanek. Każdy wyrób gotowy jest 
zbiorem różnego rodzaju gatunku 
surowców i materiałów pomocni- 
czyph w ściśle określonych propor­
cjach. Zmiana składu i proporcji 
zmienia charakter i jakość wyrobu 
końcowego. Gdy surowiec (mate­
riał) jest niepotrzebnie zbyt dobry 
(i drogi) koszty produkcji rosną i 
wielkość akumulacji spada. Po­
wstaje strata społeczna. Gdy «jest 
on gorszy — rosną straty w prze­
robię (procent odpadków, zrywów, 
przędzy itp.), pogarsza się jakość 
Wyrobu końcowego, zmniejsza się

ce 1 materiały w takich Ilościach' 
1 z takich kierunków, na jakie nam 
pozwalają nasze możliwości w dzie­
dzinie eksportu i możliwości kre­
dytowe, przy czym sprowadzamy w
takiej kolejności, 
wadze społecznej 
O tej wadze nie 
zakłady, a nawet 
Tak więc i w tej

jaka odpowiada 
danej produkcji, 
decydują jednak 

nie zjednoczenia, 
dziedzinie zakła-

dy nie rozporządzają możliwościa­
mi prawidłowego reagowania na 
bodźce materialne.

To samo można stwierdzić, jeśli 
chodzi o wykorzystywanie mccy 
wytwórczej maszyn i urządzeń. 
Ogranicza je z góry ilość rozpo- 
rządzalnych surowców (czynnik wa-

siada pełnię niezależności.
Nieskuteczność wszelkich bodź­

ców zainteresowania materialnego 
typu ogólnego na przedsiębiorstwo 
wydaje się w tych warunkach oczy­
wista. Nie dotyczy to — jak już • 
poprzednio stwierdziliśmy — bodź­
ców typu indywidualnego i grupo­
wego. Jeśli tego faktu nie zrozu­
miemy nasza akcja naprawy okaże 
się, w większym lub mniejszym 
stopniu, bezskuteczna.

System gospodarki centralnie pla­
nowanej cechuje pewien określony, 
raczej duży niż mały, stopień 
sztywności. Jest to właściwość sy­
stemu. Możemy ją odpowiednio zła­
godzić np. poprzez uwzględnianie w 
planach odpowiednich rezerw su­
rowcowych oraz mocy wytwórczych 
itp. oraz uelastycznienie planów w
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ramach tych rezerw. Nie wolno
nam jednak stosować środków i 
metod gospodarowania właściwych 
dla innego systemu — gospodarki 
wolnorynkowej. Okażą się bowiem 
■— i to w najlepszym wypadku — 
bezskuteczne.

1) Poszukiwanie współzależności gospo­
darczych jest również koniecznym wa- 
runklem dobrego planowania i w go­
spodarce socjalistycznej. Metoda prze­
pływów mlędzygałęziowych i tworzenie 
bilansów gospodarki społecznej dają 
pełną możliwość osiągania tego zadania. 
Ale jest to warunek „dobroci” plano­
wania, nie samo planowanie.

2) Wszystko zależy od celu ogólnego, 
jaki stawiamy naszej gospodarce, pisze 
O. Lange w artykule pt. ,,Od buchal­
terii do matematyki” (Polityka 16/111 63). 
Ale jeśli tym celem ma byc „optymali­
zacja planów", poprzez maksymalizacją 
przyrostu dochodu narodowego (pogląd 
O. L.), a nie np. maksymalne zaspoka- 
j lnie potrzeb społeczeństwa rpogląd 
r.iój), to pozostaniemy wówczas w tym 
punkcie naszego rozwoju, w jakim Je­
steśmy. Jedynym wspólnym wyrazem 
przyrostu dochodu narodowego jest bo­
wiem jego wyraz pieniężny. Pojawie-
nie się antybodżców wszystkich
wypadkach, kiedy coś zagraża osiągnię­
ciu lub przekroczeniu — chociażby o 
drobny ułamek t zaplanowanego przy­
rostu, staje się wtedy naprawdę nie­
uniknione. £

3) z opracowania mgr Uzdowskiej.

Co robią Instytuty?

Świadomość celu
KAROL SZWARC

Na ogól panuje przekonanie, po­
twierdzane niejednokrotnie przez 
najwybitniejszych fachowców z 
dziedziny rolnictwa, iż Instytut E- 
konomiki Rolnej jest jednym z lepiej 
pracujących ośrodków naukowo-ba­
dawczych. Trudno z poglądem tym 
się nie zgodzić, tym bardziej, że jest 
on poparty przez dotychczasowy do­
robek IER oraz przez zamierzenia 
na najbliższą przyszłość. Dlatego 
też sprecyzowanie celu pracy IER 
może stać się pożyteczne dla wszy­
stkich, w pierwszym rzędzie dla 
rolniczej administracji gospodarczej 
wszystkich szczebli, a także dla sa­
mego Instytutu. Spróbujmy więc 
przedstawić pewne, być może dy­
skusyjne, propozycje w tych spra­
wach. ,

ocenę sytuacji w roku gospodar­
czym 1961/62. Prócz tego opraco­
wano kilka innych spraw dotyczą­
cych np. rynku żywca trzody, sytu­
acji dochodowej ludności rolniczej 
w 1962 r. itp., które wraz z postu­
latami pod adresem polityki gospo­
darczej przekazano kierownictwu 
centralnej administracji gospodar­
czej.

W bieżącym roku problemy te
mają być kontynuowane. W planie
prac Zakładu figurują takie po­
zycje, jak np. „koszty i opłacalność 
produkcji podstawowych produktów 
rolnych w roku 1961/62“; „Nakłady 
pracy w gospodarstwach .chłop­
skich11 itp. Będą również prowadzo­
ne analizy i oceny półrocznej oraz

TEMATYCZNE PRZEMIANY

W latach planu sześcioletniego 
działalność IER nastawiona była 
przede wszystkim na problematykę 
ogólnospołeczną w rolnictwie (soc­
jalizacja, struktura agrarna itp.). 
Rzadziej w pracach instytutu poja­
wiały się opracowania zajmujące 
się metodami poprawy warunków 
gospodarowania. Tego rodzaju gra­
dacja tematów wydawała się całko­
wicie uzasadniona, gdyż polityka 
rolna państwa (głównie formy i 
metody uspołecznienia rolnictwa) 

wymagała czynnego zaangażowania 
ze strony sfer naukowych. I w wie­
lu przypadkach nie chodziło tu je­
dynie o poparcie tych czy innych 
posunięć autorytetem rzetelnej fa­
chowości, lecz także o naukowe 
uargumentowanie przemian spo­
łecznych zachodzących w rolnictwie.

W ostatnich siedmiu latach punkt 
ciężkości tematycznej przesunął się 
w innym kierunku. W IER dużą 
wagę przywiązywało się i przywią­
zuje do spraw produkcyjnych, do 
spraw gospodarowania. Zagadnienia 
ogólnospołeczne, a zwłaszcza zmia­
ny modelowe zostały przesunięte na 
dalszy plan lub w ogóle zaniechane.
Najdobitniej świadczą o tym 
badawcze przeprowadzone w 
ubiegłym i zamierzone na rok 
szły.

Zakład Ogólnej Ekonomiki

prace 
roku

Rol­
nictwa (którego kierownikiem jest 
prof. A. Brzoza) koncentrował s;e 
w 1962 r. na dwóch grupach pro-
blemów. 
wywano 
analizie 
wowych

Przede wszystkim opraco- 
i pod d ano grunt ow n ej 

koszty produkcji podsta- 
produktów rolnych w

przekroju wojewódzkim i rejono­
wym. Analizę tę pogłębiono przez 
prowadzenie badań nad efektyw­
nością nakładów w gospodarstwach 
chłopskich, a więc m.in. nad zagad­
nieniami funkcji produkcji w go­
spodarstwach chłopskich, wpływem 
jakości nawożenia na produkcję, 
kształtowania się kosztów i nakła­
dów w zależności od wielkości pro­
dukcji żywca trzody chlewnej itp.

Obok tego w ub. roku po raz 
pierwszy rozpoczęto pracę nad 
periodycznymi ocenami (głównie 
rocznymi) sytuacji ekonomicznej 
w rolnictwie, co miałoby stanowić 
podstawę do wypracowania w przy­
szłości metod przewidywania w 
dziedzinie produkcji i rynku rol­
nego. Badania te objęły w 1962 r. za­
równo ubiegłą pięciolatkę, jak i

rocznej 
micznej

Prace 
przede

(za 1962 r.) sytuacji ekono- 
rolnictwa.
innych komórek IER, a 

wszystkim Zakładu Roz-
mieszczenia i Specjalizacji Produkcji 
Rolnej (kierownik — prof. dr F. 
Dziedzic), Zakładu Ekonomiki i 
Organizacji Gospodarstw Rolnych 
(kierownik — dr T. Rychlik), Zakła­
du Ekonomiki i Organizacji Spół­
dzielń Produkcyjnych (kierownik 
— doc. K. Dąbrowski) oraz Zakładu 
Badań Dochodowości Gospodarstw 
Chłopskich i Organizacji Rachunko-
wości (kierownik doc. dr H.
Czerniewska) — poświęcone są spe­
cjalnym zagadnieniom. Np w opra­
cowaniu znajdują się takie tematy, 
jak „Analiza związków między 
obszarem uprawy i planowaniem 
roślin a warunkami klimatycznymi 
i glebowymi", „.Ekonomika kombi­
natów PGR w’ związku z koncen­
tracją i specjalizacją produkcji w 
1962/63“ „Efektywność nakładów 
i inwestycji w RSP“.

Tematykę ogólnospołeczną konty­
nuuje w dużej mierze Samodzielna 
Pracownia Struktury i Socjologii 
Wsł (kierownik — doc. dr B. Ga- 
lęski). W ubiegłym roku zakończo­
no w niej opracowywanie tematów 
szczegółowych, wchodzących w 
treść badań społecznej struktury 
wsi, a mianowicie: charakterystyka 
ludności nierolniczej, inwestycje w 
gospodarstwach chłopskich i anali­
za grupy kaptalistów wiejskich. W 
1962 r. podjęto także badania nad 
rodziną wiejską, jako zespołem 
produkcyjno - bytowym. Obok tego 
przeprowadzono szereg szczegóło­
wych badań ankietowych.

Novum (w stosunku do tematyki
lat planu sześcioletniego) stanowi
niewątpliwie działalność Zakładu
Polityki Agrarnej (kierownik — 
prot. J. Tepicht). Jest to spowodo­
wane m.in. tym, iż znaczna część 
prac badawczych koncentruje się 
na kółkach rolniczych. Nam jednak 
zależy jeszcze na podkreśleniu in­
nej cechy. Chodzi tu przede wszy­
stkim o to, żc znaczna część wy­
siłku skierowana jest na uzupełnia­
nie wiedzy informacyjnej, fakto'o- 
gicznej z zakresu rolnictwa RWPG, 
EWG oraz krajów znajdujących się 
na drodze rozwoju gospodarczego.

CZY USŁUGOWA ROLA?

Głównym mankamentem działal­
ności IER jeąt brak spojrzenia syn­
tetyzującego. Dorobek poszczegól­
nych analiz, zresztą bardzo wyso-

koholu I w naszej sytuacji należy 
to robić nawet, gdyby nie wcho­
dziły tutaj w grę czynniki ogra­
niczające jego produkcję. Negatyw­
nych skutków społecznych wyso­
kiej konsumpcji alkoholu w na­
szym kraju nie ma tutaj potrzeby 
wyliczać, ponieważ każdy z nas 
dysponuje szeroką gamą przykła­
dów z codziennego życia. I jeżeli 
po okresowym wzroście spożycia 
alkoholu do 2,6 litra w 1957 roku 
(w przeliczeniu na 100 proc, spiry­
tus) udało nam się w latach 1960— 
1962 utrzymać spożycie na pozio­
mie 2,4 litra, a więc tylko o 0,1 li­
tra wyższym niż w 1950 r. to stało 
się to możliwe głównie dzięki od­
powiedniej polityce cen, w myśl 
której wzrostowi dochodu ludności 
towarzyszy wzrost cen wódek. Ale 
w I półroczu bież, roku wystąpiła 
znowu tendencja wzrostu, nie noto-
wana od 1957 którą właśnie
trzeba było zahamować.

Zwróćmy jednak uwagę na aspekt 
ekonomiczny konsumpcji alkoholu, 
który wiąże się właśnie z omawia­
ną poprzednio problematyką pa­
szową. W Polsce przerabia się rocz­
nie na spirytus około 1 min ton 
ziemniaków. Właśnie tych ziemnia­
ków, które tak istotną rołę od­
grywają w hodowli. Z 11 ton zie­
mniaków produkuje się ok. 1 to­
nę spirytusu, a z 20 ton ziemnia­
ków jedną tonę mięsa. Oznacza to, 
że ograniczenie produkcji spirytu­
su o każdą tonę daje możliwość 
zwiększenia produkcji mięsa o bli­
sko pól tony. Wzrost więc sprze­
daży spirytusu i wódek w gra­
nicach 10 proc, obserwowany w I 
półroczu br. oznacza w skali rocz­
nej zużycie dodatkowo ponad 90 
tys. ton ziemniaków, co ograni­
czyłoby nasze możliwości produk­
cji mięsa o ok. 4,5 tys. ton. W 
przypadku natomiast, gdyby dzięki 
podwyżce cen udało się nam ogra­
niczyć spożycie wódek o 10 proc, 
oznaczałoby to możliwość zwięk­
szenia produkcji deficytowego obec­
nie mięsa w przybliżeniu o te sa­
me 4,5 tys. ton. Jest to ilość mię­
sa mogąca prawie o połowę zre­
dukować obserwowany w I półro­
czu br. spadek dostaw mięsa na 
rynek, w porównaniu z r. uh. W 
I półroczu br. łączne dostawy ma­
sy mięsnej na rynek wynosiły ok.

alkoholu zostaną w dodatku zu­
żyte na pokrycie zwiększonych wy­
datków państwa wynikających z 
poprawy warunków skupu i kon­
traktacji oraz na regulację plac 
tych kategorii pracowników, któ­
rzy należą do grup najniżej upo­
sażonych' i których place me po- 
wiązane z wynikami produkcji *xi© 
mogą- rosnąć w inny sposób, jak 
poprzez decyzje regulacji plac. 
Dotyczy to zwłaszcza nauczycieli 
i pielęgniarek.

W omawianiu ostatnich decyzji 
cenowych, stosunkowo nieznacz­
nych z punktu widzenia dochodów 
ludności, i w zasadzie zresztą 
rekompensowanych, zwróciliśmy 
szczególną uwagę na ten ich aspekt 
ekonomiczny, który wiąże je z od­
działywaniem na wielkość i struk" 
turę produkcji. Tu bowiem, właś­
nie w produkcji, leży klucz do roz­
wiązywania wielu trudności, któ- 
rvmi' charakteryzuje się bie­
żąca sytuacja gospodarcza. De­
cyzje w sprawie regulacji cen to 
jeden tylko, chociaż ważny , in­
strument z szerokiego wachlarza 
pociągnięć ekonomicznych, które 
zastosować trzeba dla uporządko­
wania frontu- gospodarczego i przy­
śpieszenia osłabionej czasowo dy­
namiki wzrostu gospodarczego.

Skon cen trowan ie na zwięk-
szeniu produkcji uzyskiwanej ido 
w drodze najprostszej — wzrostu 
zatrudnienia, lecz w drodze w>- 
szukiwania rezerw i. usprawnienia 
organizacji pracy zwłaszcza tam, 
gdzie odczuwamy luki w zaopatrze­
niu, a nie oczywiście na produkcji, 
która jak się to niejednokrotnie zda­
rza, idzie na „magazyn" — to kwestia 
decydująca o utrzymaniu ogólnej ró­
wnowagi w gospodarce i bardziej po­
myślnej realizacji bieżącego planu 5- 
letniego. Potrzebne jest tu i zdyscy­
plinowanie i zwiększenie odpowie­
dzialności na wszystkich szczeblach 
naszej gospodarki i działanie nie 
akcyjne lecz wiążące wszystkie po­
sunięcia ekonomiczne w jeden co­
raz bardziej sprawny mechanizm.’ 
W zakładach pracy trzeba ponow-
nie stworzyć 
zwiększenia

pełne warurki dla 
gospodarskiej troski

352 tys.
ton niższe

ton i były o ok. 10 tys. 
niż w I półroczu r. ub.

Tale więc również podwyżka cen
alkoholu 
oczywiście

jest powiązana, choć 
inaczej niż- podwyżka

cen mleka, z problemami produk­
cji rolnej. Z tych względów, jak 
i w równej mierze ze względów 
społecznych, nie trzeba szeroko uza­
sadniać, dlaczego podwyżka ta nie 
ulega rekompensacie. ., ........ ....

Środki uzyskane z podwyżki cen

każdego pracownika o produkcję 
lepszą, tańszą i rzeczywiście po­
trzebną. Wielka tu rola dla samo­
rządów robotniczych i tych jedno­
stek nadrzędnych przedsiębiorstw, 
które przez odpowiednie działanie, 
kontrolę i krytykę, pobudzić mogą 
ich aktywność. Równocześnie nie­
zbędne jest na pewno kontynuo­
wanie prac w zakresie usprawnie­
nia systemu planowania i zarzą­
dzania, które usuną istniejące je­
szcze hamulce postępu techniczne­
go i organizacyjnego i korygowa-
nie proporcji
dziedzinach gospodarki

poszczególnych
celu.

stworzenia lepszych przesłanek dla 
racjonalnego gospodarowania i 
podnoszenia;J społecznej:; wydaj nośd 
pracy. ' '

kiej jakości, w zasadzie nie znaj­
duje odbicia w jakichś generalnych 
propozycjach wysuwanych pod 
adresem polityki gospodarczej, choć 
zmierza do rozwiązań cząstkowych. 

. Należy przypuszczać, że przyczy­
ny tej sytuacji tkwią w przestawie­
niu tematyki badawczej w kierun­
ku produkcyjnym. Takie pojmowa­
nie roli instytutu wypływa z ■wy­
raźnej inspiracji resortu, który 
zgłasza coraz to nowe zamówienia 
na badania cząstkowe, szczegółowe.

Istnieją co prawda kontakty mię­
dzy praktyką ha wszystkich szcze­
blach gospodarowania, a IER. W 
ubiegłym roku z tematów ukończo­
nych w tym czasie (52 pozycje) 12 
przekazano bezpośrednio placów­
kom centralnej administracji rol­
niczej. W 1962 r. opublikowano 
łącznie 98 prac. Prócz tego pracow­
nicy Instytutu udzielali konsultacji 
i porad w zakresie rachunkowości 
i analizy wyników działalności gos­
podarstw, w zakresie organizacji 
produkcji i pracy oraz prawidłowej 
eksploatacji ciągników. Współpraco­
wano w wielu dziedzinach z innymi

powiedniej komórki w samym In­
stytucie, komórki, która zajęłaby 
się zarówno ustaleniem generalnego 
celu badań, jak i spożytkowywała po­
szczególne doświadczenia cząstkowe.

Z góry jednak ten pogląd należy 
odrzucić, choć niewątpliwie lekce­
ważyć go nie można.

ŚWIADOMOŚĆ

W chwili obecnej
usługową rolę, 
branżowym, w 
„technicznym1*

Jest

CELU

IER spełnia 
rzeczywiście

dużym stopniu 
instytutem. Taka

pokrewnymi 
wymi.

Resortowi 
o poznanie

placówkami nauko-

nie chodzi najczęściej 
sądu tego, czy innego

pracownika IER, o szłuszności lub 
nierealności zamierzonej decyzji 
administracyjnej, czy obranego 
kierunku postępowania. Od insty­
tutu wymaga się raczej informacji 
niezbędnych d!a realniejszego oce­
nienia sytuacji. Często także pyta 
się IER nie o prawidłowość sfor­
mułowania koncepcji, ale jedy­
nie o to, jakimi metodami realizo­
wać te czy inne zadania. Nie ozna­
cza to oczywiście, że tego typu 
zamówienia ze strony resortu nie 
powinny napływać do * Instytutu. 
Powstaje jednak pytanie, czy do 
rozwiązywania takich kwestii może 
sprowadzać się rola IER?

W IER istnieje przekonanie iż 
po części brak syntetyzujących 
opracowań jest wynikiem form i 
metod pracy panujących w Insty­
tucie. Należy sądz.ić, że błąd tkwi 
w samej konstrukcji planu prac, 
który jest oparty przede wszystkim 
na bieżących i przyszłych zamó­
wieniach administracji . gospodar­
czej. Zaś w ogóle przy ustalaniu 
harmonogramu działania nie bierze 
się pod uwagę potrzeby rozwiązań

sytuacja jest do utrzymania na 
krótką mete. Niezbędna jest bo­
wiem gospodarce polskiej placówka 
naukowa, która zajmowałaby się 
makroekonomiczną konstrukcją mo­
delu rolniczego. Administracji rol­
niczej bowiem łatwiej jest wysu­
wać żądania zmierzające do rozwią­
zań cząstkowych, niż prowadzących 
do przeobrażeń całościowych. Wyni­
ka to przeważnie z praktycystyczne- 
go podejścia do spraw produkcji i 
zarządzania, łnna sprawa, czy wła­
śnie tę rolę ma spełniać IER, a nie 
np. V Wydział PAN lub inna pla­
cówka naukowa.

Wydaje się jednak, że IER ma 
większe możliwości przerodzenia 
się w tę instytucję. Szereg cząstko­
wych opracowań, a przede wszy­
stkim periodyczne oceny sytuacji 
gospodarczej w rolnictwie, czy np. 
praca prof. J. Tepichta „Rola rol-
nictwa ekonomice kraju1'

modelowych, a rozwiązań
zmierzających do ustalenia kierun­
ków produkcji, specjalizacji, powią­
zań wytwórczych z innymi dziala-
m: przeobr; spolecznych itp.
Częściowo próbuje się tłumaczyć 
tę sytuację skłonnościami indywi­
dualnymi poszczególnych pracowni­
ków naukowych, którzy większą 
wagę przywiązują do analizy, niż 
do syntezy, a także brakiem od-

stwarza doskonałą okazję do roz­
poczęcia prac nad generalną kon­
cepcją rozwoju rolnictwa. Uświa­
domienie tego celu wymaga oczy­
wiście podporządkowania wszelkich 
planów prac naukowo-badawczych 
tej koncepcji, a także, co jest nie 
mmej istotne, zebrania sztabu lu­
dzi, którzy zajęliby’ się jej tworze­
niem.

Tego rodzaju zmiana charakte­
ru pracy IER nie musi ozna­
czać przekreślenia jego usługowej 
roli. Oba te cele można z powo­
dzeniem pogodzić. Wtedy realizacja 
zadań cząstkowych, wykonywanych 
na zamówienie, mogłaby się stać 
wycinkiem koncepcji generalnej. 
Chodzi tu więc nie tylko o uświa­
domienie tego celu, lecz również 
o wprowadzenie w życie tej propo­
zycji.



POSZUKIWANIE REZERW

(. *» *

w

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ONIEWAZ 
względne, a

wszystko Jest
chowska huta,
kwartale

więc i często- 
która po II

uznana została za
najlepszą w kraju (otrzymała 
sztandar przechodni), mogła 

znaleźć się w tym czasie na cenzu­
rowanym. Konferencja Samorządu 
Robotniczego huty im. Bieruta ze­
brała się, aby radzić — wedle słów 
dyrektora naczelnego — o „najbar­
dziej nieprzyjemnej sprawie zakła­
du". W referacie dyr. Piekutow­
skiego relacja o osiągnięciach prze­
platana była gęsto stwierdzeniami 
porażki.

Tu od razu uwaga na marginesie. 
Opracowanie zakładowej komisji ko­
ordynacyjnej (zbiorowego autora re­
feratu) jest raczej sprawozdaniem 
na temat całokształtu działalności 
huty, niż analizą na temat zleco­
ny uchwałą RM i CRZZ z 23 lipca. 
Mnogość poruszonych zagadnień, 
niektórych całkiem zbytecznie (np. 
stypendia fundowane ftp.), przerost 
tablic i zestawień, których większość 
również można było sobie darować, 
a nadto „bezadresowe" i bardziej 
informacyjne niż analityczne ujęcie 
paru ważnych spraw — to istotne 
chyba usterki drukowanego refera­
tu, wygłoszonego na szczęście ze 
znacznymi skrótami. „Refleks" dy­
rektorski nie mógł jednak zmienić 
faktu, że uczestnicy KSR z sytuacją 
poszczególnych wydziałów całego 
zakładu i jego najważniejszymi 
problemami zostali zaznajomieni w 
sposób mało przejrzysty.

Nie podważa to oczywiście ani 
zasług załogi i dyrekcji huty w wy­
pracowaniu rzeczywistych osiągnięć, 
publicznie ostatnio uznanych i uho­
norowanych, ani rzetelności i uży­
teczności przedsięwzięć planowa­
nych i już obecnie realizowanych 
przez każdy wydział. Stątyia jednak 
poS^nalndin'1 zapytania rolę iKŚR. 
Wskutek wspomnianych okolicznoś­
ci staje się niewątpliwie w pewnej 
mierze formalna. A przecież jasne 
jest, że ^faktyczne i pełniejsze włą­
czenie się KSR do rozwiązywania 
aktualnych problemów miałoby 
duże i pozytywne znaczenie pod 
każdym względem. I w tej hucie 
bowiem są. to problemy nie lada,

SYTUACJA. „TYPOWA"

ubiegłego, a o 4,3 proc, poniżej pla­
nu 1 półrocza. Ogółem średnia praca 
nominalna na pracownika wzrosła 
w tym okresie o 4,6 proc, w stosun­
ku do roku ubiegłego i o 3,4 proc, 
w porównaniu z bieżącym planem. 
Szybszy wzrost wypłat z funduszu 
plac niż wzrost wydajności pracy 
s.anowi, zdaniem kierownictwa hu­
ty, problem „nr 1“.

Wszystko to znalazło wyraz w 
przekroczeniu funduszu plac. Kwota 
tego funduszu, podlegająca likwi­
dacji do końca roku, wynosiła po 
pierwszym półroczu ponad 2.431 tys. 
zł.

„Typowa" sytuacja wynika z „ty­
powych" źródeł. Zima stulecia spo­
wodowała załamanie planów w 
dwóch pierwszych miesiącach. Nie­
dostateczne dostawy węgla i surow­
ców przy braku odpowiednich zapa­
sów stwarzały sjtuacje awaryjne. 
Stąd poważne niedobory w produk­
cji na własne potrzeby (koks, aglo­
merat) i w produkcji towarowej 
(surówka, rury i inne), z których 
część pozostała jeszcze do nadrobie­
nia w II półroczu. Jasne, że trudne 
warunki pracy w pierwszym kwar­
tale zaważyły też ujemnie i to w 
znacznym stopniu — na kosztach 
i akumulacji. W marcu i drugim 
kwartale huta przystąpiła pełną pa­
rą do likwidacji skutków zimy roz­
maitymi sposobami. Realizowano 
przedsi ę wzięcia techn iczno-organi- 
zacyjne wpływające na wzrost wy­
dajności pracy i obniżkę kosztów 
własnych; aczkolwiek huta nie wy­
pełniła pod tym względem swego 
programu, to jednak zrealizowane w 
I półroczu przedsięwzięcia przynio­
sły łączne efekty w kwocie ponad 
23 min zł. (z czego ponad 14 min 
ze wzrostu produkcji). W kampanii 
wiosennej nie rezygnowano jednak 
ze sposobów działających na wydaj­
ność pracy i koszty w odwrotnym 
kierunku — ' przez dodatkowe za­
trudnienie, godziny nadliczbowe. W 
imię produkcji i ratowania planu.

Tak więc na obecną sytuację 
przedsiębiorstwa złożyły się nie tyl­
ko skutki zimy, ale i po części spe­
cyficzne sposoby likwidacji tych 
skutków.

NIE WSZYSTKIE STRATY 
DO ODROBIENIA

(blisko 82 min zł.), są one trudne, 
jeśli nie wręcz niemożliwe do zni­
welowania. Tym bardziej, że w 
drugiej połowie roku huta ma bar­
dziej skomplikowane warunki pracy, 
niż w ostatnich miesiącach: trud­
niejszy bardziej pracochłonny asor­
tyment (w stalowni i walcowni rur), 
nie całkowicie opanowany proces 
opalania pieców paliwem miesza­
nym, gorszą jakość dostarczanych 
materiałów ogniotrwałych itd.

Zatem skutki zimy poprzedniej 
będą hutę po trosze trapiły aż do... 
zimy następnej.

SKOMPLIKOWANY WĘZEŁ 
/ PROBLEMÓW

tyce są to zazwyczaj zmiany w kie­
runku zwiększenia nakładów na 
pracę żywą, co powoduje przekro­
czenie w stosunku do tak. planowa­
nego funduszu płac;

Zwracano uwagę na jeszcze jeden 
aspekt tej sprawy. Ną ogól obsada 
wielkich pieców koksowni ma niskie 
kwalifikacje, w każdym razie o wie­
le niższe niż służba utrzymania 
ruchu, Ale zarobki ich są odwrotnie 
proporcjonalne . do kwalifikacji. 
Ucieczka remóntowców do pro­
dukcji, nawet bardzo prostej (wyła­
dunki) jest zjawiskiem nagminnym. 
Stąd też trudności w utrzymaniu 
gospodarki remontowej na właści­
wym poziomie. Trudności te wzmo­
gły się zwłaszcza w ostatnim okre­
sie, zagrażając wykonaniu przewi­
dzianych na ten rok zadań (aglome­
rownia, walcownia rur, tabor ko­
lejowy itd.). Niedobór potencjału 
remontowo-konserwacyjnego określa 
się w hucie na ok. 300 ludzi (w 
Wydziale Głównego Mechanika i w 
wydziałowych służbach utrzymania 
ruchu). Trzeba dodać, że napięte 
zadania II półrocza wymagają w 
wielu przypadkach maksymalnie 
sprawnego i szybkiego przeprowa­
dzenia remontów.

W czasie dyskusji na posiedzeniu 
KSR ostro skrytykowano nieodpo­
wiednie w wielu wydziałach warun­
ki pracy. W niektórych częściach 
wydziału wielkich pieców, w kok­
sowni, a zwłaszcza w odlewni ludzie 
pracują z narażeniem zdrowia, a 
niekiedy i życia. Ciasnota, brak 
wentylacji, niedostateczna mecha­
nizacja, duże zapylenie itp. — mają 
duży wpływ na absencję. W do­
datku do niektórych wydziałów, 
m. in. koksowni, dojście od tram­
waju wymaga ok. 40 minut. W 
trudnych więc zwłaszcza okresach 
absencja rośnie niepokojąco. W ko­
ksowni np. w I półroczu była ona 
przeszło 2-krotnie wyższa niż w

Kłopoty budujących

Ostra zima — niedobory w wyko­
naniu planu — próby walki z mro­
zem i śnieżycami — wzrost wypłat 
z funduszu płac (i funduszów „eks­
tra") — odrabianie w następnych 
miesiącach strat produkcyjnych za 
wszelką cenę — przekroczenie planu 
zatrudnienia i funduszu płac... Oto 
schematyczny. łańcuch, którego 
ostatnie ogniwo stanowi obecnie 
„akcja R“. Schemat, przed którym 
nie zdołała się ustrzec • całkowicie 
i najlepsza huta w kraju. Najlepsza 
dzięki temu, że w II kwartale od­
robiła dużą część strat zimowych, 
zwłaszcza w tak ważnej produkcji 
stali, i dźwignęła dość wysoko nie­
które wskaźniki techniczno-ekono­
miczne (m. in. wydajność dobowa 
stalowni). Stąd ugięcie linii ekono­
miki przedsiębiorstwa nie było być 
może tale głębokie; jak gdzie indziej. 
Wystarczające wszakże, aby stwo­
rzyć dodatkowe problemy, niełatwe 
do rozwiązania.

W produkcji globalnej i towaro­
wej zadania półroczne wykonano 
(100,7 proci i 100,2 proc.), aczkol­
wiek w szeregu asortymentów są 
nadal niedobory (surówka, wiele ty­
pów rur, odlewy żeliwne i staliwne, 
konstrukcje budowlane, maszyny 
i urządzenia i inn.). Huta wywiąza­
ła się również z zadań eksportowych 
i większości zadań kooperacyjnych. 
Natomiast proporcje między wskaź­
nikami wydajności pracy, zatrudnie- 
nienia, funduszu plac były wyraźnie 
w niezgodzie z planem. Zatrudniono 
w I półroczu o 96 robotników grupy 
przemysłowej ponad plan (o ok. 
1,2 proc.). Jednocześnie huta stra­
ciła blisko 20 tys. roboczogodzin (o 
60 proc, więcej niż w analogicznym 
okresie roku ub.) z powodu nie­
usprawiedliwionych nieobecności w 
pracy. Z wielu przyczyn, ale rów­
nież i z tego powodu, urosły w hu­
cie nadmiernie godziny nadliczbowe, 
przekraczając plan o 7.700 godzin. 
Niekorzystna relacja efektywnego 
czasu pracy do ilości (wartości) pro­
dukcji sprawiła, że pozióm mierzo­
nej W ten sposób wydajności pracy 
robotników znalazł się o 0,7 punkta 
poniżej planu. .

Tymczasem średnia płaca w tej. 
grupie wzrosła w porównaniu z ro­
kiem ub. o 4,9 p.rdc. a w stosunku 
do planu I półrocza — o 4,1 proc. 
Niezgodne z planem kształtowanie 
się wskaźników ekonomicznych było 
jedną z głównych przyczyn wstrzy­
mania wypłat premii pracownikom 
inżynieryjno-technicznym, których 
płace w omawianym okresie spadły 
o 0,3 proc, poniżej poziomu roku

Jak wynika z referatu, dyskusji 
i uchwały KSR, huta im. Bieruta 
do końca roku „wyjdzie na czysto" 
z przekroczenia funduszu plac dając 
dodatkowo, ponad plan roczny — 
2 tys. ton koksu, 4,5 tys. ton surów­
ki, 1,7 tys. ton wyrobów walcowa­
nych, 100 ton konstrukcji stalo­
wych, 6 km rur. Co dp ponadpla­
nowej ilości stali na posiedzeniu 
KSR ostatecznie nie zdecydowano. 
Najprawdopodobniej pierwotne zo­
bowiązanie wyprodukowania dodat­
kowo ok. 5 tys. ton stali zostanie 
podwyższone. Odpowiedni fragment 
uchwały KSR brzmi: „W związku z 
trudną sytuacją w produkcji stali 
w bratnich przedsiębiorstwach hut­
niczych zobowiązuje się dyrekcję 
huty do zapewnienia stalowni jak 
najlepszych warunków technicznych 
w celu zagwarantowania przekro­
czenia w możliwie największym 
stopniu zadań państwowych tego 
wydziału". I zaraz dalej — istotne 
zastrzeżenie: „Wykonanie tych za­
dań nie powinno jednak spowodo­
wać trudności w realizacji planów 
państwowych w przyszłym roku".

Wszystkie ogólne zobowiązania 
opierają się, rzecz jasna, na kon­
kretnych zadaniach poszczególnych 
jednostek huty. 13 wydziałów opra­
cowało 65 przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych, które mają na 
celu podniesienie w sposób bezpo­
średni lub pośredni wydajności pra­
cy, obniżenie kosztów produkcji, 
wzmożenie dyscypliny pracy oraz 
racjonalną gospodarkę funduszem 
płac. Usprawnienia technologiczne, 
posunięcia organizacyjne, dodatko­
we kwoty na rozwój współzawod­
nictwa obok ostrych rygorów prze­
ciw tym, którzy naruszają dyscypli­
nę pracy. Wszystko to przyniesie 
niewątpliwie pożądane efekty.

W hucie powstały jednak także 
straty, które, zdaniem jej kierownic­
twa, są nieodwracalne. Są to straty 
na akumulacji, wynikłe z niewyko­
nania zadań w zakresie obniżki ko­
sztów. Inna rzecz, iż rewizja wskaź­
ników dyrektywnych w ciągu roku 
podwyższyła kwotowe zadania w 
tym zakresie 2-krotnie. Ale huta nie 
wykonała ani „nowych", ani nawet 
„starych" zadań w obniżce kosztów. 
Nastąpiło natomiast znaczne prze­
kroczenie kosztów własnych pro­
dukcji sprzedanej. W skali całego 
roku zamiast planowanej obniżki 
kosztów własnych w wys.. ok., 63,5 
min zł., bilans huty obciąży prze­
kroczenie kosztów o ponad 23 min 
zł. Wyniknie stąd poważny niedobór 
zysku bilansowego. Straty powstały 
w czterech pierwszych miesiącach , 
roku, a ze względu ną rozmiary,

Uchwała z 23 lipca zapoczątkowa­
ła prace z pewnością potrzebne 
i pożyteczne. „Akcja R" odkryje te 
rezerwy i możliwości intensyfikacji 
produkcji, które w ubiegłym okre­
sie zostały zaniedbane. Jej dodatko­
wy i chyba jeszcze bardziej donio­
sły W’alor to zwrócenie uwagi 
i przedsiębiorstw, i jednostek nad­
rzędnych na zagadnienia, które po­
winny być stale przedmiotem ich 
najżywszej troski. Na ekonomikę. 
Na właściwe proporcje między efek­
tami i nakładami. I nie tylko. Na 
wszystkie te dziedziny życia zakła­
du, które pośrednio lub bezpośred­
nio wpływają na racjonalny, zdro­
wy przebieg procesów produkcyj­
nych.

Gdyby np. huta dysponowała do­
statecznymi zapasami węgla i su­
rowców, niedobory stycznia i lutego 
nie byłyby tak głębokie, a w na­
stępnych miesiącach zdołano- by 
uniknąć tak dużych napięć. Oczy­
wiście można to traktować, jako 
względy obiektywne — ale tylko z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa. 
Można żywić nadzieję, że ostatnie 
dęcjtzję. władz; centralnych wadewę^ 
stii zabezpieczenia' odb0wfedhi?lT 

\ zapasów paliw i surowców w przed­
siębiorstwach uchronią je przed po­
wtórzeniem sytuacji z pierwszych 
miesięcy br.

Ma to istotne znaczenie, gdyż 
skutki braku zapasów w „najgoręt­
szym" okresie dały się we znaki 
i w późniejszych miesiącach. Brak 
zapasów wsadu dla aglomerowni 
uniemożliwił tworzenie właściwych 
mieszanek sezonowych, obniżył bo­
gactwo wsadu dla wielkich pieców 
o 1,1 proc, poniżej planowanego po­
ziomu, zużycie spieku o stosunku do 
receptury — o 63 kg na tonę. Nie­
dostateczne zapasy tworzyw dawały 
się silnie odczuć jeszcze w kwiet­
niu, utrudniając hucie odpowiednie 
uśrednianie i sezonowanie wsadu. 
Nie trzeba chyba udowadniać, że 
przyczyniło się to w dużym stopniu 
do załamania ekonomiki przedsię­
biorstwa (znaczny wzrost kosztów), 
z którego nie wybrnie ono nawet 
do końca roku.

Pewne fragmenty wystąpienia dy­
rektora naczelnego oraz wypowiedzi 
dyskutantów na posiedzeniu KSR 
rzuciły światło i na inne czynniki.

Na przykład kwestia norm i ich 
wykonania. Szef wydziału wielkich 
pieców (Mirów) sformułował to 
mniej więcej tak: plany produkcyj­
ne rosną, jednocześnie obniża się 
bogactwo wsadu, normy zaś utrzy­
mują się na tym samym poziomie. 
Wskutek tego ich dość wysokie 
„wyrobienie" (ponad 157 proc.) nie 
idzie w parze z odpowiednim wzro­
stem wartości produkcji. „Ale ro­
botnik musi dostać swoje". Oto jesz­
cze jedno źródło wysokiego przekro­
czenia funduszu plac, które w tym 
wydziale wyniosło za 8 miesięcy 
br. ponad 0,5 min zł.

Dotykamy tu szerszego zagadnie­
nia planowania i korekty funduszu 
płac. Korekty funduszu płac doko­
nuje się w odniesieniu do produkcji 
towarowej, która stanowi jednak 
tylko, ok. 53 proc, produkcji całko­
witej huty. Wszelkie zmiany np. w 
strukturze asortymentowej, jakości, 
pracochłonności poza obrębem pro­
dukcji towarowej nie mają wpływu 
na zmianę funduszu płac. W prak-

analogicznym okresie roku 
go.
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Najważniejsza

PRAWY budownictwa indywl- 
dualnego- w mieście jako 
rzekomo nie mające większe­

go znaczenia gospodarczego — rzad­
ko trafiają na łamy prasy. Czasem 
wspomina się, że budownictwo to 
zmniejsza trudności mieszkaniowe, 
że tonące w zieleni skupiska ma­
łych domków urozmaicają monoto­
nię miasta, i że są podobno na 
świecie takie miasta, w których 
spotyka się na .przemian wielko­
miejskie budownictwo blokowe i 
małe domki jednorodzinne. - Wia­
domo także o zdrowotnym znacze­
niu budownictwa indywidualnego, 
zapewniającego większą swobodę i 
spokój niż mieszkania w dużych 
domach mieszkalnych. Ale częściej 
słychać zdania, że przydział tere­
nów miejskich — zwłaszcza uzbro­
jonych — pod małą zabudowę jest 
niedopuszczalnym marnotrawstwem. 
(Mimo że nikt nie kwestionuje na 
przykład potrzeby zieleńców na te­
renach uzbrojonych).

Ostatecznie jednak budownictwo 
indywidualne znalazło swoje miej­
sce w naszych planach gospodar­
czych, a państwo udziela mu po­
mocy w postaci pożyczek pienięż­
nych, przydziału materiałów i — 
zwłaszcza na terenach zachodnich — 
przydziału parcel budowlanych.

Powierzchnia tych parcel nie po­
winna w zasadzie przekraczać 300 
metrów kwadratowych. W tym celu 
wytyczone przed laty parcele — 
stanowiące obecnie własność pań­

Książki
nadesłane

PAOLO SYLOS LABINI — OLIGOPOL 
A POSTĘP TECHNICZNY — Str. 292, 
cena zł 2S.— Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1963.

Książka, której autorem jest profesor 
uniwersytetu w Bolonii, dotyczy niektó­
rych aspektów struktury 1 dynamiki 
życia gospodarczego najbardziej zaawan­
sowanych w rozwoju krajów kapitali­
stycznych. W krajach tych osiągnęła 
dziś przewagę oligopoliczna forma ryn­
ku, polegająca na opanowaniu rynku 
danego artykułu przez kilką wielkich 
przedsiębiorstw.

część zadań obarcza oczywiście kie­
rownictwo i załogę huty. Nie wolno 
zapominać, że praca przemysłowa 
wymaga stałego przestrzegania ry­
gorów zarówno administracyjnych 
i finansowych (dyscylina pracy, dy­
scyplina wypłat), jak i techniczno- 
produkcyjnych (instrukcje technolo­
giczne, planowe zadania postępu 
technicznego itp.). Przy tym sytua­
cja wymaga, aby w bieżącym okre­
sie szczególnie pomnożyć wysiłki w 
kierunku usprawnienia organizacji 
pracy i postępu^technicznego. Inne­
go bowiem radykalnego sposobu na 

. zniwelowanie dysproporcji między 
zatrudnieniem i fuduszem płac a 
wydajnością pracy nie ma (wyjąw­
szy oczywistą konieczność zaostrze­
nia dyscypliny pracy).

Jest również jasne, że rozwiąza­
nie niektórych spraw będzie wyma­
gało efektywnej pomocy ze strony 
jednostek nadrzędnych. Do takich 

. sp+rąwS;Zaliczyćj4rzębą; m. inn. ure- 
^gułówanie ^prtfff8i-ćji’placowych, go­
spodarka remontowa, zapasy two­
rzyw. Niezbędna wydaje się także 
analiza rzeczywistych potrzeb od­
biorców i ustalenie, w jakich kon­
kretnie asortymentach niezbędny 
jest wzrost produkcji. W przeszłoś­
ci w wielu pozycjach planowane 
zadania nie pokrywały się z zamó­
wieniami, rosnące zaś remanenty w 
Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i 
Stali świadczą aż nadto wyraźnie 
o celowości takiej analizy. W każ­
dym przypadku zalecać należy wni­
kliwe, nie mechaniczne potraktowa­
nie rzeczywistych potrzeb. Chodzi 
bowiem nie tylko o chwilę bieżącą, 
lecz i o przyszłość. Nadmierne — 
ną przykład — napięcie zadań lub 
zbyt rygorystyczne — na przykład — 
podejście do kwestii zatrudnienia 
może osłabić pozycję wyjściową hu­
ty do zadań roku następnego i przy-, 
sporzyć nowych trudności.

Kwestią przeto nie mniej ważną 
jest zabezpieczenie przed podobny­
mi napięciami w dalszych latach. 
Nie chodzi tu tylko np. o odpowied­
nie zapasy paliwa i surowców, lecz 
o coś więcej. Obecna kampania od­
słoniła bowiem wyraźniej, niż kie­
dykolwiek przedtem brak na ogół 
skrupułów przedsiębiorstw w łama­
niu zasad ekonomiki na rzecz wyko­
nania ilościowych zadań.

Uchwała RM i CRZZ dała nie­
zbędny impuls do uzdrowienia pro­
cesów gospodarczych. Lecz .dlaczego 
taki właśnie impuls był niezbędny? 
Dlaczego dopiero interwencja naj­
wyższych władz musiała skierować 
uwagę i wysiłki przedsiębiorstw na 
sprawy, które stale powinny być 
przedmiotem ich troski? Niedosta­
tecznie sprawne działanie w pracy 
przedsiębiorstw mechanizmu samo- 
kontrolującego stawia znów na po­
rządku dziennym sprawę reform bar­
dziej zasadniczych. Wydaje się, że 
proponowane ostatnio zmiany w tej 
dziedzinie m. in. dla przemysłu ma­
szynowego*) rokują duże nadzieje.

•) Patrz: L. Kazalski — „Nowe meto­
dy planowania w przemyśle maszyno­
wym”, nr 30/63 Ż.G. oraz H. Dąbrow­
ski -r „Eksperymenty w przemyśle! ma­
szynowym — Bodźce syntetyczne — pod­
stawą”, nr 38/63 2.G.

stwa — dzieli się na kilka części, 
i to nawet wtedy, gdy wskutek po­
działu część parceli pozostaje bez 
połączenia z ulicą lub drogą ko­
munalną oraz siecią wodociągowo- 
kanalizacyjną. Tak postępuje się, 
gdy o przydział parceli występuje 
osoba zamierzająca ubiegać się o 
pożyczkę budowlaną. W stosunku- 
do budujących bez zaciągania po­
życzki czyni się ustępstwa; ten spo­
sób kryterium zamożności bywa tu 
czynnikiem uprzywilejowania.

Pamiętając o pomocy państwa dla 
budownictwa indywidualnego nie 
sposób jednak nie zwrócić uwagi 
na różne sztucznie stworzone trud­
ności, zabierające budującym wiele 
czasu, a nieraz i. pieniędzy. Trud­
ności łatwych do usunięcia lub 
przynajmniej do znacznego złago­
dzenia.

Przede wszystkim zbyt wiele cza-

powe. Producenci najczęściej odma­
wiają sprzedaży indywidualnym: nać 
bywcom, chód łatwo 1 mogliby za­
spokoić ich' potrzeby drobnym 
ułamkiem procenta swej produkcji.

Do trudności w nabywaniu ma­
teriałów dołącza się i to, że zaku­
piony materiał musi być natych­
miast odebiuny własnym transpor­
tem kupującego. Centrale handlo­
we nie zajmują się bowiem dosta­
wą materiałów do nabywcy. Jeśli 
więc budujący nie może korzystać 
z pomocy' zakładu pracy — zostaje 
skazany na korzystanie za bardzo 
słoną opłatą z usług różnych kom­
binatorów, bo możliwość- korzysta­
nia z usług uspołecznionych przed­
siębiorstw transportowych jest zni­
koma nawet we- Wrocławiu, gdzie 
obok dużej bazy PKS jest jeszcze 
kilka przedsiębiorstw i ' spółdzielni 
transportowych.
Oczywiście, że nie należy oczekiwać 

by budownictwo indywidualne mia­
ło priorytet dla swych potrzeb. Ale 
skoro już znalazło ono swoje ' miej­
sce w planach gospodarczych i sko­
ro nie dopłaca się do niego ze skar- 
bu państwa a dzięki wkładowi wła­
snej pracy budującego z takiej sa­
mej pożyczki, państwowej uzyskuje 
się większą powierzchnię.-mieszka­
niową, niż w budownictwie spół­
dzielczym — to chyba byłoby warto 
udzielić bardziej konsekwentnej po­
mocy budującym.

Przede wszystkim zarząd gospo­
darki terenami (zwany dawniej biu- 
rem sprzedaży nieruchomości) powi­
nien za odpowiednią opłatą i w ter­
minie określonym w umowie po­
między budującym i zarządem prze­
jąć załatwianie formalności wstęp­
nych w szerszym niż obecnie za­
kresie. Niech społeczeństwo nie po­
nosi kosztów zwalniania się pra-
cowników na załatwianie tak licz­
nych formalności. Przecież nie­
obecność w pracy kosztuje nawet 
wtedy, gdy pracownikowi nie płaci 
się za opuszczone godziny.

Być może, że i sprawy nabywa­
nia atrakcyjniejszych materiałów 
dałoby się lepiej załatwić, gdyby: 
centrale handlowe przyjmowały za­
mówienia od indywidualnych 1 od­
biorców i realizowały je w kolej­
ności napływu na podobnych zasa­
dach, jak zamówienia jednostek u- 
społecznionych. Bo komu to jest po­
trzebne, by budujący tracił czas w

su pochłania załatwianie wstępnych 
^ormąlpffśc^ w takich instytucjach, 
jak zarząd gospodarki terenami, za-
rząd budynków' mieszkalnych, wy­
dział. geodezji, wyaziai architektu­
ry i nadzoru budowlanego a: wresz­
cie przedsiębiorstwa gospodarki ko­
munalnej. Najczęściej - mimo złożo­
nych wniosków i papierków zain-
teresowany — jeśli chce przyspie­
szyć bieg sprawy — musi osobiście
uczestniczyć przy załatwianiu swo­
jej sprawy w każdej ze wspomnia­
nych instytucji. A trzeba dodać, że 
sprawa budowii trafia do wydziału 
architektury chyba ze .cztery razy, 
a do wydziału geodezji też ze trzy 
razy.

Podczas załatwiania okazuje się, 
że wwstkie instytucje — może z 
wyjątkiem zarządu gospodarki te­
renami — są zbyt zajęte „ważniej­
szymi" sprawami i nie mają cza­
su dla budownictwa indywidualne­
go. Na przykład na wykonanie od­
bitek wiiciaau z mapy katastralnej 
czeka się kilka miesięcy i równie 
diuno trzeba oczekiwać na przyjście 
geodety, mającego wytyczyć miejsce 
wznoszenia budynku lub walą­
cego Przeprowadzić podział dużej 
parceli na kilka mniejszych.

W tej sytuacji niejeden zniecier­
pliwiony amator własnego domku 
straciwszy bezużytecznie wiele cza­
su na chodzenie po biurach i urzę­
dach — nabiera przekonania, że 
wszystko dałoby się prędzej zała­
twić po protekcji lub za łapówkę. 
No i nieraz usiłuje przekupić'tego 
lub innego urzędnika.

A i sprawy materiałowe nieraz na­
stręczają zbyt wiele trudności. Trze­
ba mieć szczęście lub dobre zna­
jomości, by mając w kieszeni przy­
dział kupić w lecie — bez długiego 
wydeptywania progów central han­
dlowych — na przykład cement, 

PaPę, czy dźwigary. Zainteresowany 
najczęściej dowiaduje się. że ma­
teriału jeszcze nie ma, lub że wła­
śnie sprzedano, albo że nie wia­
domo kiedy będzie. Nie lepiej dzie­
je się, gdy budujący zapragnie na­
być elementy prefabrykowane, na 
przykład choćby małe płyty stro-

pogoni za materiałem, a pracówć 
nicy central handlowych także tra­
cili czas na informowanie, że nie. 
wiadomo kiedy ten materiał bę­
dzie? Nię powinno się stwarzać i 
tolerować sytuacji skłaniających :do \
proponowania „rewanżu" za zała­
twienie . sprawy materiału, gdyż de­
moralizuje to i proponującego i na-' 
gabywanego pracownika centrali 
handlowej. A tak — niestety — zda­
rza się obecnie.

Zważywszy, że budownictwo in­
dywidualne nie rozwinie się w mia­
stach. na większą skalę, i że przed­
siębiorstwa na ogół udzielają swym 
pracownikom budującym" domy pó­
łnocy przy przewozie: materiałów 
budowlanych — również sprawę ko­
rzystania przez budujących z usług 
uspołecznionych przedsiębiorstw 
transportowych dałoby się. bez trud­
ności załatwić., Nie najlepszym, ale 
zapewne możliwym wyjściem by­
łoby na przykład świadczenie usług 
przez te przedsiębiorstwa za odpo­
wiednio wyższą opłatą w. godzi­
nach nadliczbowych. Nawet-.na ta­
kich warunkach budującym opłaci­
łoby się korzystać z usług przedsię­
biorstw, a .ponadto część . pieniędzy 
wpłaconych w ten sposób.przez na­
jemców zwiększałaby zysk przedsię­
biorstw, zamiast • przepływać całko­
wicie do rąk osób, świadczących po- 
kątnie usługi transportowe.

Tyle o niektórych organizacyjnych 
sprawach indywidualnego budownic­
twa mieszkaniowego w dużym mie­
ście. Dobrze, że Redakcja „Życia 
Gospodarczego’’ poświęciła^ nieco 
miejsca omówieniu ekonomicznej 
strony tego zagadnienia (w artyku­
le Witolda Nieciuńskiego „Bu­
downictwo indywidualne — nie wy­
korzystywana i.rezerwa" - numer z- 
dnia 4 sierpnia br.). Byłoby jednak 
pożądane, gdyby można było po­
znać poglądy na problem budownic­
twa indywidualnego ze strony czyn­
ników oficjalnych, na przykład 
Głównego Komitetu Urbanistyki i 
Architektury oraz Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej.

"AGNIESZKA W ALKOWI AK " 
Wrocław

Autor porusza w swej pracy problemy 
mało dotychczas w Polsce badane.

KAROL MARTEL — PODSTAWOWE 
ZAGADNIENIA MARKSISTOWSKIEJ 
TEORII POZNĄNIA — str. 217, cena zł 
16.—, Państwowe Wydawnictwo Nauko­
we, Warszawa 1963.

Praca omawia:
1) Podmiot poznający 1 przedmiot po­

znania. Krytyczny przegląd interpreta­
cji ich wzajemnego stosunku przez róż­
ne kierunki filozofii;

2) O marksistowskim ujęciu wzajem­
nego związku 1 wzajemnego oddziaływa­
nia podmiotu i przedmiotu w poznaniu 
ludzkim. Dialektyczną teorię odbicia;

3) Drogi poznania rzeczywistości, jego 
źródła i formy;

4) Marksistowską teorię prawdy;
5) O roli praktyki jako kryterium 

prawdy.

HANNA JĘDRUSZCZAK — PLACE RO­
BOTNIKÓW W POLSCE W LATACH 
1924-1939 — str. 330, cena zł. 30.— Pań-

stwowe Wydawnictwo Naukowe, War­
szawa 1963.

Place 1 zatrudnienie — to główne 
symptomy ekonomicznego położenia ro­
botników. Zaznajomienie się z sytuacją, 
jaka w tych dziedzinach istniała w cza­
sach Drugiej Rzeczypospolitej, to nie 
tylko sięganie w historyczną już dziś 
przeszłość. To również niezbędny wa­
runek uzyskania odpowiedzi na pyta­
nie, jakie zmiany pod tym względem 
zaszły w Polsce po drugiej wojnie świa- i 
towej. . ;

Obfity 1 różnorodny materiał staty­
styczny pozwala na odtworzenie obrazu 
plac nominalnych .1 realnych, a także 
zatrudnienia w latach koniunktury go­
spodarczej 1924—1029, w okresie kryzysu 
i ■ depresji 1930-1935: oraz w niespełna 
czteroletniej fazie ożywienia, która po­
przedziła wrzesień 1939 r, Częścią : tegh 
obrazu są dane o budżetach .domowych 
rodzin robotniczych. ’ ’ . ‘ <

Rozważania zamyka, charakterystyka 
związku między dynamiką Zatrudnienia 
i plac nominalnych, ogólny przegląd śy-

tuacjl w zakresie plac realnvch oraz 
próba określenia rozmiarów-udziału płać 
w dochodzie narodowym w całym obję­
tym badaniem okresie 1924—1939; ‘ .
ADAM ZWASS — WIELKOŚĆ T STRUK­
TURA OBIEGU PIENIĘŻNEGO - str. 
289, cena zł 25.— Państwowe Wydawnic­
two Naukowe, Warszawa 1962.

Książka omawia: i) Rozwój systemu 
Pieniężnego w Związku Radzieckim i w 
krajach demokracji ludowej; 11) Rozwój 
historyczny teorii o ilości masy pie- 
nlężnej i szybkości jej obiegu; 3) Pra-

Pten^nego w gospodarce 
socjalistycznej; 4) Dane statystyczne 

o^Eu i póuom 
masy pieniężnej, -t
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Odformalizować 
przepisy — 
rozszerzyć 

wiedzę
MARIAN BORUN

Najbardziej newralgicznym odcin­
kiem w stosunkach między bankiem 
a przedsiębiorstwem jest bankowa 
kontrola funduszu plac. Kontrola ta 
istnieje już od roku 1949. W okresie, 
jaki od tego czasu upłynął, nastąpi­
ło wiele zmian merytorycznych i for­
malnych, które ogólnie określa się 
mianem doskonalenia systemu kon­
troli funduszu płac sprawowanej 
przez banki. Zmiany miały różne 
kierunki i stopnie nasilenia, a po­
dyktowane były względami polity­
ki gospodarczej. Ale pomimo stałej 
ewolucji i doskonalenia zasad kon­
troli — nadal występują z równą 
wyrazistością konflikty między ban­
kiem a przedsiębiorstwem.

O jakie tu konflikty chodzi? 
Funkcją bankowej kontroli fundu­
szu płac jest oddziaływanie na pra­
widłowość gospodarowania .tym fun­
duszem przez przedsiębiorstwo. Fi­
nalnym aktem bankowej kontroli 
funduszu płac jest zaw:-sienie przez 
bank wypłaty z funduszu premiowe­
go pracowników umysłowych, w 
przypadku stwierdzenia nieuzasad­
nionego przekroczenia planu fundu­
szu płac.

Okoliczności, które powodują 
powstanie takiej sytuacji, są. zapew­
ne liczne, ale można je chyba zgru­
pować następująco:

a) przyczyny merytoryczne, a 
więc; nieprawidłowości w gospo­
darce funduszem płac, a w szcze­
gólności niewykonanie przez przed­
siębiorstwo planowych zadań gos­
podarczych — bądź występowanie 
niewłaściwych czynników kontroli 
funduszu płac (mierników zadań 
gospodarczych, współczynników ko- 
rygujących itp.), ••
- b) przyczyny formalne, ’ do któ­
rych zaliczyć można by sformalizo­
wanie zasad kontroli m. in. trybu 
korekty i sankcjonowania przekro­
czeń, utrudniające przedsiębiorstwu 
i,poruszanie się“ w gęstwinie prze­
pisów. Z tym wiąże się występują­
cy w większości przedsiębiorstw ni­
ski poziom znajomości przepisów. 
Kontrola funduszu płac t staje się 
Więc niejako „wiedzą wtajemniczo­
nych",. stąd rzadko jej przebiegiem 
i wynikami interesuje się cały ak­
tyw gospodarczy przedsiębiorstwa, 
nie mówiąc już o szerszych kręgach 
załogi.

*

Niewłaściwe w relacji do wyni­
ków gospodarczych wy’ nnanie pla- 
nu. funduszu płac spowodowane 
ogólnie' złą pracą przedsiębiorstwa 
— to merytoryczna przyczyna kon­
fliktów między bankiem i przedsię­
biorstwem. Likwidacja tych kon­
fliktów zależy wyłącznie od stop­
nia .poprawy gospodarności przed­
siębiorstwa. Konsekwencje takiej 
sytuacji są dla przedsiębiorstwa w 
zasadzie zrozumiałe i nie rodzą an­
tagonizmów — jeżeli mamy obiekty­
wne pojmowanie sytuacji zarówno 
po stronie przedstawicieli banku, 
jak i przedsiębiorstwa.

Innym rodzajem „merytorycz­
nych'* przyczyn konfliktów są czyn­
niki koptroji funduszu płac a w 
szczególności mierniki zadań gos­
podarczych stanowiące podstawę ko­
rekty i współczynniki korygujące 
plany funduszu płac.-Aktualnie w 
odniesieniu do ponad 70 proc, ogól­
nej ilości przedsiębiorstw stosowa­
ne są mierniki .wartościowe: — pro- 
.dukcja globalna lub towarowa. Wa­
dy ich funkcjonowaiirt, w szeregu 
przypadków, są ogólnie znane.

To samo dotyczy współczynników 
korygujących fundusz płac. Ustale­
nie ich wysokości w opareiu o umo­
wne kryteria (np. udział tzw. plac 
ruchomych w ogólnym korygowanym 
funduszu płac) też me zapewńia nie­
którym przedsiębiorstwom obiekty­
wnych wyników koiekty funduszu 
płać. Więc jeżeli czynniki korekty 
funduszu są n.eprawidłowe lub nie­
precyzyjne w odniesieniu do dane­
go przedsiębiorstwa, to powstawać 
będą trudności we współpracy z 
bankiem i konflikty na tle stoso­
wanych przez bank rygorów finan­
sowych.

*
; Drugą grupę przyczyn konf 1 i któw 
reprezentują przyczyny formalne. 
Zaczniemy od przykładu. Określone 
Wielobranżowe przedsiębiorstwo 
przemysłu terenowego sporządza w 
1963 r. pląny (roczny i operatywne) 
oraz sprawozdawczość z podziałem
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funduszu plac dla potrzeb kontroli 
bankowej na 16 tytułów. Z tego 
cztery tytuły stanowią korygowany 
fundusz płac; dziesięć fundusz plac 
niekorygowany; dwa tytuły to fun­
dusz płac wyłączony z kontroli ban­
kowej.

Omawiane przedsiębiorstwo sto­
suje aż 4 współczynniki korygujące 
fundusz płac: współczynnik 0,45 dla 
korekty planu produkcji podstawo­
wej; współczynnik 0,6 dla planu 
produkcji meblarskiej; współczyn­
nik 0,8 dla produkcji odzieżowej 
oraz współczynnik 1,0 dla korekty 
planu usług. W ramach korygowa­
nego funduszu płac trzy pozycje 
objęte są wskaźnikami dyrektyw­
nymi.

Według powyżej podanego „po­
szufladkowania" dokonuje się kon­
troli i korekty planów funduszu 
plac.

W naszym przykładzie przy każ­
dym rozliczaniu dokonuje się 16 wy­
liczeń. Przy rozliczeniu za II kw. br. 
dziesięć wyników wyrażało oszczęd­
ności funduszu płac; dwa stanowiły 
przekroczenia a pozostałe cztery 
wyliczenia były bezwynikowe.

Ponieważ przepisy regulują dro­
biazgowo, które pozycje planu i w 
jakich warunkach mogą być kom­
pensowane, przeto po dalszych wy­
liczeniach uzyskano kwoty: 41,8 tys. 
zł przekroczeń' skorygowanego pla­
nu funduszu płac ora? 84,8 tys. zł. 
oszczędności. W ramach kwoty osz­
czędności 37 tys. zł dotyczyło fundu­
szu płac objętego wskaźnikiem dy­
rektywnym, a więc zgodnie z prze­
pisami połowa tej sumy podlegać bę­
dzie zablokowaniu. Przepisy określa­
ją również, że fundusz premiowy 
może być zawieszony tylko do poło­
wy jego wysokości. W odnośnym 
przykładzie stanowi to 26 tys. zł.

Końcowym więc „produktem" 
kontroli jest: wykazanie 41,3 tys. zł 
przekroczeń i 84,8 tys. zł oszczędno­
ści, zawieszanie funduszu premio­
wego w wysokości 26 tys. zł oraz za­
blokowanie 18,5 tys. zł oszczędności. 
Dodać należy jeszcze, że przy wyli­
czeniach uwzględniać trzeba ponad­
to kwoty zasiłków chorobowych; za­
blokowane w poprzednim okresie 
oszczędności oraz przeliczać często 
zmieniane całkowicie lub częściowo 
plany zadań gospodarczych i fundu­
szu płac.

A rozliczenie sporządzone przez 
przedsiębiorstwo — wtedy „najlep­
szej wiedzy i wiary" — wykazywać 
ło tylko nieznaczne przekroczenia, 
nie powodujące jeszcze wstrzyma­
nia wypłaty z funduszu premiowe­
go. Dopiero dokonana przez pracow­
nika banku kontrola i korekta te­
go rozliczenia dała wyniki powyżej 
przedstawione, co spowodowało kon­
flikt.

W takich sytuacjach „monopolis­
tą wiedzy 1 nieomylnych decyzji" w 
zakresie kontroli funduszu . płac 
staje się bank a konkretnie pra­
cownik banku kontrolujący dane 
przedsiębiorstwo. Powstająca w tych 
warunkach swego rodzaju zależność 
przedsiębiorstwa od autorytatyw­
nych decyzji banku rodzi w prakty­
ce antagonizmy, dla złagodzenia 
których nie wystarcza już dobra 
wiara w nieomylność postępowania 
banku.

W obecnych warunkach sprawo­
wanie kontroli funduszu płac na 
pewno jest celowe a nawet koniecz­
ne. Nie można chyba mieć zastrze­
żeń, że kontrolę, taką muszą sprawo­
wać czynniki spoza przedsiębiors­
twa, stąd powierzenie tej funkcji 
bankom jest rozwiązaniem słusz­
nym.

Chodzi jednak o to, by działania 
kontroli o wyraźnych aspektach 
kontroli makro-ekonomicznej n.e 
ograniczać do formalizmu szczegó­
łowych wyliczeń, trudnego do opa­
nowania i zrozumienia przez repre­
zentantów przedsiębiorstwa. Nie

złagodzi to bowiem skutków działa­
nia niewłaściwych czynników mery­
torycznych kontroli funduszu płac, 
a jedynie «kutki to może po

' głębić.
Reasumując można by wysnuć 

wnioski, i:e powodem istniejących 
konfliktów między bankiem i przed- 
siębiorstwem w tym zakresie, mo­
że być:

— niewłaściwość czynników kon­
troli funduszu płac, w szczególnoś­
ci mierników zadań gospodarczych 
i współczynników korygujących w 
odniesieniu do konkretnych przed­
siębiorstw,

— zbytnie sformalizowanie 1 prze­
sadna szczegółowość przepisów o 
kontroli funduszu płac oraz brak 
wyraźniejszej inicjatywy dla ich 
uproszczenia, szczególnie ze strony 
banku,

— niedostateczne zainteresowanie 
załóg przedsiębiorstw zasadami i 
wynikami bankowej kontroli fun­
duszu płac. Chodzi tu o zaintereso­
wanie nie tylko pracowników ko­
mórek .placowych, ale również ca­
łej pozostałej załogi. Ich dążenia na 
odcinku plac są często sprzeczne z 
interesem pracowników umysło­
wych, stąd świadomość wspólnego 
interesu — interesu przedsiębiorst­
wa jest konieczna,

— brak'popularnych i ogólnie do­
stępnych źródeł i form pomocy dla 
szkolenia i wyjaśniania problemów 
z zakresu funduszu płac, zatrudnie­
nia i spraw z tym związanych, 
przeznaczonych dla szerokiego ogó­
łu pracowników jednostek kontrolu­
jących i kontrolowanych.

Postulaty płynące z podanych wy­
wodów są oczywiste. Ich realizacją 
zająć się powinni zarówno twór­
cy przepisów, jak też działacze gos­
podarczy z banków i przedsię­
biorstw. Znaczną rolę mają tu do 
spełnienia placówki szkoleniowe, 
naukowe i wydawnictwa. Tą dro­
gą stworzyć można warunki zarów­
no dla zwiększenia efektywności j 
kontroli funduszu płac, jak też 
zmniejszyć, a może nawet wyklu- ' 
czyć konflikty w stosunkach przed­
siębiorstwa z bankiem. ■

Studiując z zainteresowaniem i u- 
wagą publikacje na temat „Bank 
a przedsiębiorstwo”, nasuwa się oba­
wa, że ta ciekawa dyskusja to­
cząca się na lamach „Życia Go­
spodarczego” nie przyniesie kon­
kretnych rezultatów. Jej efektyw­
ność bowiem jest osłabiona zbyt 
subiektywnym podejściem niektó­
rych dyskutantów do roztrząsanych 
zagadnień, nader stronniczym nie­
kiedy stanowiskiem wobec przed­
stawianych spraw.

Obawy co do możliwości wy­
warcia tą dyskusją wpływu na 
zmianę stosunków łączących bank 
i przedsiębiorstwo pogłębia łatwy 
do zauważenia fakt braku wspól­
nej płaszczyzny dyskusyjnej. Wy­
powiedzi dyskusyjne przedstawicieli 
banków odnoszą się mianowicie na 
ogół tylko do podstawowych za­
sad prawnych, ekonomicznych i fi­
nansowych całokształtu tej proble­
matyki, przy czym rozpatrują ją 
nie tylko od strony praktycznej, 
lecz i teoretycznej.

Przedstawiciele przedsiębiorstw 
I natomiast ograniczają się z reguły 
Ido wysuwania zastrzeżeń tylko co 

do szczegółowych rozwiązali kon­
kretnych fragmentów działalności 
banków i to jedynie od strony 
praktycznej, przechodząc na tej 
podstawie do uogólnień. Stąd wy­
powiedzi niektórych autorów mogą 
wyrobić, szczególnie u czytelników 
niezbyt zorientowanych w prakty- 
ce bankowej, błędne mniemanie o 
wyraźnie występujących „przegię­
ciach” banków w ich współpracy 
z przedsiębiorstwami.

Przełamanie bariery skrępowania, 
o której mowa w niektórych wy­
powiedziach, nastąpiło więc nazbyt 

I wybuchowo. Postawiono bankom 
I zarzuty tylko fragmentarycznie 
I wiązące się z ich działalnością, 
I wyrwane z kontekstu niezmiernie 

rozleglej problematyki, wysuwając 
równocześnie żądania obiektywnie 
niemożliwe do zrealizowania w ak­
tualnych warunkach.

Obustronna wymiana zdań, ar­
gumentów i kontrargumentów w 
każdej dyskusji dążącej do prze­
łamania jakiegoś impasu, powinna

Wspólna troska 
czy przedmiot sporów?

BOGDAN KU2BA

Polemiczny charakter cyklu arty­
kułów „Życia Gospodarczego” na te­
mat stosunków „Bank, a przedsię­
biorstwo” skłania do wielu refleksji. 
Szeroka wymiana poglądów między 
zainteresowanymi stronami w kwe- 

‘ Stii stosowania polityki kredytowej 
pozwoli bez wątpienia na wypraco­
wanie nowych, lepszych metod 
współpracy, co w efekcie winno 
przyczynić się do dalszego rozwo­
ju naszej gospodarki narodowej.

Jednakże w dotychczasowych wy­
powiedziach przedstawicieli przed­
siębiorstw pomija się całkowi­
tym milczeniem problem inwe­
stycji finansowanych przez NBP. 
Nie umniejszając wagi zagadnie­
niom kredytowo-pieniężnym, wokół 
których koncentrowała się dąfych- 
czasowa dyskusja, celowym będzie 
rozszerzenie jej zasięgu tematycz­
nego o problematykę inwestycyj­
ną. Choć znana jest ogólna niechęć 
dyskutowania na powyższy temat 
— znamienna zarówno dla przed­
stawicieli przedsiębiorstw, jak i 
przedstawicieli banku.

Przepisy bankowe zakładają 
kontrolę zamierzeń inwestycyjnych 
przedsiębiorstw już w zakresie 
programowania, a dalej dokumen­
tacji projektowo - kosztorysowej, 
poziomu kosztów i terminowości 
realizacji. Złożony przez inwesto­
ra plan rzeczowo-finansowy roz­
patrywany jest przez bank m.in. 
pod względem celowości danej in­
westycji, jej efektywności, możli­
wości sfinansowania środkami 
własnymi (lub możliwości termi­
nowej spłaty zaciągniętego kredy­
tu) oraz możliwości zrealizowania 
inwestycji w określonym terminie.

Praktyka bankowa wykazuje, że 
podstawową trudnością,' decydują­
cą najczęściej o nieprzyjęci^ ta­
kiego planu do finansowania, jest 
wadliwie sporządzony rachunek 
ekonomiczny w zakresie spodzie­
wanych efektów, wynikających z 
realizacji danej inwestycji. Jest to 
słuszne, gdy chodzi o inwestycje 
szybkorentujące, realizowane w 
trybie Uchwały nr 53 RM oraz in- 
w’estycje limitowe i pozahmiluwe 
wymierne efektywnie, gdzie za­
chodzi konieczność przeprowadze­
nia szczegółowego rachunku eko- 
nomicznegot

Należy jednak wskazać na zu­
pełnie zbędnt usiłowania przepro­
wadzenia takiego rachunku w sto­
sunku do inwestycji niewymier­
nych. Bowiem często opóźnienia w 
realizacji inwestycji o niewymier­
nym efekcie ekonomicznym spowo­
dowane są bądź nieuzasadnionym 
żądaniem banku przeprowadzenia 
takiego rachunku, bądź też nad­
gorliwością samych inwestorów, 
którzy, nie bacząc na charakter 
danej inwestycji, przeprowadzają 
go w zupełnie niewłaściwy sposób, 
uniemożliwiający akceptację dane­
go planu rzeczowo - finansowego 
(m.in. z uwagi na przyjęcie naj­
częściej niewłaściwych parame­
trów, stanowiących podstawę ra­
chunku).

Usiłowania takie, nie poparte 
rzetelną analizą efektywności, 
stwarzają niekiedy wprost śmie­
szne sytuacje. Aby nie być goło­
słownym przedstawiam niżej uza­
sadnienie celowości i efektywno­
ści inwestycji polegającej na za­
kupie konia do karawanu pogrze­
bowego (inwestor Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej):

„W roku 1962 w tutejszym 
przedsiębiorstwie powstał newy 
zakład pod nazwą Zakład Pogrze­
bowy. Celem tego zakładu jest 
świadczenie usług pogrzebowych 
dla społeczeństwa tutejszego mia­
sta i okolicy. Ażeby zabezpieczyć 
właściwą działalność usługową 
przedsiębiorstwo nasze otrzymało 
karawan dwukonny. Ponieważ no- 
siadamy w chwili obecnej tylko 
jednego konia, dlatego zachodzi 
konieczność pełnego wyposażenia 
karawanu pogrzebowego przez ku­
pno jeszcze jednego konia. Posia­
dając zaprzęg dwukonny, wspo­
mniany zakład przystąpi do pełnej 
realizacji swej działalności i pod- 
dnoszenia wyników usługowych i 
ekonomiezych tutejszego przedsię­
biorstwa. Wobec powyższego 
stwierdza się, że zakup konin jest 
konieczny i w pełni uzasadniony”.

Inne przedsiębiorstwo (Zakłady 
Przemyślu Ziemniaczanego) w wy­
niku wadliwego przeprowadzenia 
rachunku ekonomicznego wyliczy­
ło roczną zyskowność z tytułu po­
stulowanego zakupu furgonu 
„Pick-up" Warszawa w wysokości . 
ca... 550 tys. zł,

Gdy brak wspólnego języka
tESZEK RUDKOWSKI

opierać się na odpowiednim zasobie 
wiedzy nie tylko praktycznej lecz 
i na znajomości '-przedmiotu od 
strony teoretycznej. Tymczasem w 
omawianych publikacjach — a rów­
nież codzienna praktyka utwierdza 
w tym wrażeniu — razi często nie­
dostatek wiedzy teoretycznej o pod­
stawach, zadaniach i celach dzia­
łalności banków państwowych w 
całokształcie gospodarki narodowej. 
A stąd także o słuszności takich 
a nie innych rozwiązań praktycz­
nych w dziedzinie usługowej i kon­
trolnej banków.

Wśród wielu środków, zmierza­
jących do podbudowania praktyki 
finansowo-księgowej pracowników 
przedsiębiorstw wiedzą teoretyczną 
z zakresu węzłowych zagadnień na­
uki ekonomii i finansów, na uwagę 
zasługuje inicjatywa poznańskiej 
dyrekcji szkolenia Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego. Orga­
nizuje ona mianowicie w ośrodkach 
powiatowych specjalne kursy dla 
głównych księgowych, kierownikóio 
działów oraz pracowników służb 
ekonomicznych i finansowych 
przedsiębiorstw. Poza ogólnymi po­
jęciami z ekonomii politycznej i 
nauki finansów — tematyka tych 
kursów skierowana jest na ugrun­
towanie znajomości oraz przedsta­
wienie zasad, metod i form reali­
zacji zadań przedsiębiorstw więżą­
cych się z zakresem współpracy 
przedsiębiorstw z bankami. Obej­
muje więc ona między innymi 
takie zagadnienia, jak rozliczenia 
pieniężne, kredytowanie działal­
ności eksploatacyjnej, finansowanie 
działalności remontowo-inwestycyj- 
nej i gospodarkę funduszem płac 
przedsiębiorstw.

Stwierdzić więc należy, że w 
ugruntowaniu się w przedsiębior­
stwach z słusznego — z punktu 
widzenia społecznego — stanowiska 
wobec banków, pozytywna rola 
przypada Polskiemu Towarzystwu 
Ekonomicznemu. Występując w roli 
rzeczoznawcy przedmiotu, jego 
autorytatywne naświetlanie (za po­
średnictwem pracowników nauko­
wych i wysoko kwalifikowanych 
fachowców) całokształtu problema­
tyki bankowej na tle zagadnień

Warto zastanowić się nad przy­
czynami niedostatecznego przygo­
towania inwestycji z punktu wi­
dzenia maksymalnego efeKtu eko­
nomicznego. Jaskrawo uwidacznia 
się to w przedłożonych przez in­
westorów do banków finansują­
cych uzasadnieniach celowości i 
efektywności danej inwestycji.

Aparat bankowy jest nacznie 
lepiej wyposażony w niezbędną li­
teraturę fachową o problematyce 
inwestycyjnej. i zbiory przepisów 
prawnych, aniżeli sami inwestorzy. 
W tej sytuacji niesłuszny jest mit 
o nietolerancji i biurokratyzmie 
pracowników banku, którzy — 
zdaniem wielu inwestorów — szu­
kają przysłowiowej „dziury w pło­
cie”, w gruncie rzeczy egzekwują 
oni tylko wymogi wynikające z 
odpowiednich aktów normaty­
wnych, które nieraz albo przedsię­
biorstwu nie są znane, bądź też 
stwarzają mniejsze lub większe 
trudności natury interpretacyjnej. 
I tu właśnie tkwi źródło wyimagi­
nowanej wyższości bamtu nad 
przedsiębiorstwem, czemu (często 
w sposób zupełnie nieobiektywny) 
dali wyraz niektórzy autorzy ar­
tykułów polemicznych, reprezen­
tujący stanowiska przedsiębiorst­
wa, jak np. Franciszek Bożycżko, 
Władysław Ślipko i Henryk Bara­
nowski.

„Konstruktywny egzekutor” _  
to chyba najbardziej trafne okre­
ślenie banku jako instytucji powo­
łanej do czuwania nad prawidło­
wym rozwojem naszej gospodarki 
finansowej, m.in. poprzez stosowa­
nie elastycznej polityki kredyto­
wej oraz odpowiednie oddziaływa­
nie na prawidłowy jej przebieg i 
rozwój. Rzecz prosta, że oddziały­
wanie to musi obejmować . również 
tak ważny element, jakim są in­
westycje.

Oparcie programowania inwe­
stycyjnego na głębszej analizie 
ekonomicznej wymaga dużej zna­
jomości zagadnienia, które — po­
wiedzmy sobie szczerze — nie jest 
takie 'proste. Zarówno bowiem w 
przedsiębiorstwach, jak i w bankach, 
odczuwa się dotkliwy .jrak Wysoko 
kwalifikowanych ekonomistów, co 
nie pozwala na wprowadzenie nie­
zbędnych prac badawczych W za­
kresie właściwego doboru przed­
miotu inwestowania przy, założeniu 

ekonomicznych i finansowych z nią 
związanych, przynosić może nie­
wątpliwe korzyści społeczne.

Wiadomo powszechnie, że jed­
nostki gospodarki uspołecznionej, 
których kierownictwo nie intere­
suje się ich stroną finansową, nie 
docenia pierwszoplanowej^ wagi 
pieniądza w gospodarce przedsię­
biorstwem i ścisłego związku pie­
niądza z procesem rzeczowym 10 
przedsiębiorstwie — nie są w sta­
nie uchwycić sensu bankowych 
środkgw oddziaływania. I tu tkwi 
chyba właśnie istota konfliktów 
między bankami i przedsiębior­
stwami.

Stąd wypływają prawdopodobnie 
zarzuty zaskakiwania przedsiębior­
stw decyzjami banków, przekona­
nie o przeroście władzy bankowej, 
insynuacje o sprzeczności planów 
banków z uzasadnionym gospodar­
czo interesem przedsiębiorstw. Tu 
też, być może, należałoby szukać 
powodów, dlaczego dyskusja na te­
mat „Bank a przedsiębirstwo" toczy 
się na dwóch różnych płaszczyz­
nach.

Nie uważam, że obowiązujący 
obecnie układ organizacyjny ban­
kowej kontroli przedsiębiorstw jest 
w pełni racjonalny i ostateczny. 
Kształtował się on równolegle do 
zmian zachodzących w zasadach 
gospodarowania naszego państwa 
i wypływa z aktualnych potrzeb 
gospodarczych. Niemniej dalsza 
modyfikacja bankowej kontroli 
przedsiębiorstw powinna przebie­
gać stale równolegle do ciągłego 
rozwoju naszej gospodarki.

Dyskusja na ten temat jest nie­
wątpliwie pożądana. W każdym jed­
nak razie rozpatrywanie sprawy sto­
sunków między bankami i przed­
siębiorstwami nie powinno być do­
konywane na podstawie analizy 
tylko niektórych fragmentarycznych 
rozwiązań organizacyjnych, lecz po­
winno opierać się na całokształcie 
wiedzy teoretycznej i praktycznej 
z dziedziny prawnej, ekonomicznej 
i finansowej, łączącej się z socjali­
stycznym systemem pieniężno-kre­
dytowym.

minimalizacji poziomu kosztów I 
maksymalizacji efektu ekonomi­
cznego.

W dalszym ciągu obserwuje się 
również brak specjalistów z in­
nych dyscyplin nauk współdziała­
jących z ekonomią szczególnie ta­
kich, jak: matematyka, prawo, i 
socjologia, co w znacznej mierze 
przyczynia się do zawężania krę­
gu przeprowadzonej analizy eko­
nomicznej (o ile w ogóle ktoś się 
o to pokusi).

Próby podnoszenia kwalifikacji 
pracowników ekonomicznych m.iń. 
poprzez samokształcenie w formie 
dostarczenia im odpowiedniej lite­
ratury fachowej i skodyfikowa- 
nych norm prawnych, objęły sze­
roko pracowników aparatu banko­
wego. Np. Centrala Banku wydała 
na przestrzeni 1962 r. kilka zeszy­
tów szkoleniowych m.in. o tematy­
ce inwestycyjnej oraz zaopatrzyła 
terenowe oddziały w „Instrukcję w 
sprawie efektywności mniejszych 
inwestycji oraz przedsięwzięć or­
ganizacyjno - technicznych (zwła­
szcza związanych z realizacją po­
stępu technicznego oraz produkcją 
eksportową i zastępującą import)", 
wydaną przez Komisję Planowa­
nia przy Radzie Ministrów. In­
strukcja ta rozwiązała problem 
oceny rachunku ekononreznego 
oraz skonkretyzowała zakres para­
metrów będących podstawą jego 
przeprowadzenia. Szkoda tylko, że 
ta cenna publikacja nie została ‘ 
udostępniona szerszemu gronu 
przedsiębiorstw, co w poważnej 
«■merze pozwoliłoby tym ostatnim 
na właściwe sporządzenie wyma­
ganego rachunku ekonomicznego i 
umknięcia zbędnej polemiki z 
bankiem na ten temat.

A przecież właściwy wybór 
przedmiotu inwestowania, termi­
nowa jego realizacja i maksymal- 

'leżeć u podstaw każdego zamierzenia in- 
nnzVnnAnee°'i ,Krai nasz nie nioże 
roz^u n • S°b'e na prowadzenie 
iozizutnej gospodarki inwestycyj­
nej, bądź też na niepełne wykorzy­
stanie mocy produkcyjnej przed­
siębiorstw. Chodzi o to, aby Łlźdy 

nawet najdrobniejszy _  zakuo oył przedmiotem wspóLj gospo­
darskiej troski o cjobro p£« 
me zas przedmiotem sporów mlo



ralnv* ■ Pw^b«?azI<, do z wizytą Sekretarz Gene-
Prehkh Handlu i Rozwoju, dr Raul Freblsh. Dr
Amerlkl In?-na czcI° Kom,s^ Gospodarczej ONZ dla 
cbmlONz <CEP^L)> a obecnie kieruje powołanym pod auspi-
dzibo w «n stytu*e,n F,anowan,a Gospodarczego 1 Społecznego z slc- 
w maiu br w Mn' jubileuszowej X sesji CEPAL, która obradowała 
nv nnnad i'n 'Je’ w Argentynie, dr Prebish przedłożył obszer- 
nańiieznci ^Port zatytułowany: „W poszukiwaniu dy-
wiern 1 rozwoju dla Ameryki Łacińskiej”. Raport ten za-
m łomot '■ Pondów tego wybitnego ekonomisty argentyńskiego
dokument.I e'n°W rozwo-!o'vych Ameryki Łacińskiej. Analizie tego
dokumentu poświęcony jest niniejszy artykuł.

REDAKCJA

p OCZYNAJĄC od pierwszej 
strony, przez cały raport 
Prebisha przewija się słu­
szna myśl, że obecne tru-
dności Ameryki Łacińskiej 
nie mają charakteru wyłą- 

ernie koniunkturalnego, lecz wy­
nikają z wadliwej struktury spo­
łeczno-gospodarczej.

2byt niskie tempo wzrostu jest 
konsekwencją zbyt niskiego udzia­
łu inwestycji w dochodzie narodo-
M/ym. Inwestycje brutto wynoszą 
Jr.5 procent, a inwestycje netto 
eksperci CEPAL szacują na 10 
proc. Trzy czwarte inwestycji po­
chłania jednak przyrost naturalny, 
a w dodatku można mieć wątpli­
wości co do tego, w jakim sto- 
pniu struktura rzeczowa przepro-
wadzanych 
wzrostowi

inwestycji sprzyja 
gospodarczemu. Duża

ich część przypada na budownic­
two luksusowe oraz rozbudowę — 
często chaotyczną przemysłu
artykułów trwałego użytku, rów­
nież o charakterze luksusowym. 
Prebish przytacza krzyczący przy­
kład przemysłu samochodowego. 
W tej chwili na terenie Ameryki 
Łacińskiej działa ponad 40 fabryk, 
łączne zapotrzebowanie szacuje się 
na ok. 300 tys. wozów rocznie, co 
jak widać nie pozestaje w żadnym 
stosunku do opłacalnych serii pro­
dukcji. W omawianym dokumen­
cie struktura gałęziowa inwestycji

AMERYKA ŁACIŃSKA: na począt­
ku stulecia 63 min mieszkańców, 
obecnie 220 min. W latach 1945-62 do­
chód narodowy na głowę wzrastał 
przeciętnie o 2,2 prac., ale w ostat­
nim siedmioleciu tempo wzrostu spa- 
dlo do ok. 1 proc, rocznie. Stopa 
przyrostu naturalnego 2,9 proc, rocz­
nie. Dochód na głowę: 370 dolarów, 
ale połowa ludności żyje na poziomie 
120 dolarów. Na S procent najlepiej 
zarabiającej ludności przypada 30 
proc, ogólnej konsumpcji, a na bied­
niejszą połowę ludności tylko 20 proc.

nie została zanalizowana tak do­
głębnie, jak na to zasługiwała, na­
tomiast autor z całą ostrością kre­
śli podstawowy dylemat Ameryki 
Łacińskiej.

REDYSTRYBUCJA DOCHODU 
WARUNKIEM PRZYSPIESZONE­

GO WZROSTU

Tempa wzrostu nie można sku­
tecznie przyspieszyć bez wydatne­
go ograniczenia konsumpcji luksu­
sowej elity. Niezbędna jest daleko 
posunięta redystrybucja dochodu.

dla nasArgumentację - swoją
oczywistą — ale rzadko spotykaną 
w wypowiedziach i pismach nieso- 
cjalistycznych polityków i ekono­
mistów Świata Trzeciego — Pre­
bish popiera bardzo wymowną ilu­
stracją liczbową. Obecnie przecięt­
na konsumpcja na głowę wśród a 
proc, najlepiej zarabiającej 
ści jest,., piętnastokrotnie 
aniżeli wśród biedniejszej 
mieszkańców kontynentu.

ludno-_ 
wyższa 
połowy
Gdyby 
współ-rozpiętość tę sprowadzić do 

czynnika 11:1 w drodze ogranicze­
nia konsumpcji luksusowej i zwię­
kszenia inwestycji, stopa wzrostu 
mogłaby się podnieść z 1 do 3 
procent na głowę rocznie. Przy 
współczynniku 9:1 byłoby do- po­
myślenia, z punktu widzenia roz­
miarów akumulacji wewnętrznej, 
tempo wzrostu 4 procent per capi­
ta rocznie.

Prawdą jest, że udział inwesty­
cji w dochodzie narodowym mu- 
śiałby się odpowiednio zwiększyć 
do 20,5 proc, i 23 proc., co z kolei 
rzutowałoby na rozmiary niezbęd­
nego importu dóbr kapitałowych. 
Według obliczeń przytoczonych 
przez Prebisha, zapotrzebowanie 
na zagraniczne maszyny i urządze­
nia wzrosłoby o 32 proc, względnie 
o 48 proc., a żaden kraj Ameryki 
Łacińskiej o tak wydatnym wzroś­
cie importu nie może myśleć. Tak 
więc tempo wzrostu zostałoby 0- 
graniczone przez barierę handlu 
zagranicznego. Ale jak na razie 
możliwości zwiększenia akumula­
cji wewnętrznej wciąż istnieją', a 
sprowadzenie przeciętnej konsump­
cji rodzin najlepiej usytuowanych 
z: 8.000 do 5.700 względnie 4.600 do­
larów rocznie (na pięć osób) na­
stręcza problemy polityczne, do 
których rozwiązania nie dojrzały 
jak dotąd przesłanki.

Raport Prebisha cechuje pewna 
dysproporcja między wnikliwością 
diagnozy a proponowanymi środ­
kami zaradczymi. Autor zdaje so­
bie sprawę z wadliwości istnieją­
cej struktury społecznej, podkreśla 
brak mobilności 1 nikłe szanse 
awansu społecznego dla ogromnej 
masy ludności, markuje problem 
antybodźców do zwiększenia wy­
dajności* w rolnictwie, wynikają­
cy z wysokiego poziomu- dochodów 
obszarniczych, potępia ekstrawa­
gancką konsumpcję bogaczy. Ale 
zdaje się oń reprezentować pogląd, 
że- po dokonaniu oględnej reformy 
rolnej za wykupem ziemi; uspraw­
nieniu systemu podatkowego 1 
wprowadzeniu przez państwo poli­
tyki' właściwych bodźców (i anty­
bodźców) dla inwestorów, ułom­
ności strukturalne zastaną usunię­
te.

CZY „NEOKAPITALIZM?”

Obraz ustroju gospodarczego, 
stanowiącego ostateczny cel dla 
Prebisha można by okręślić mia­
nem i.neokapitaliz^u'’^ ęa w

Trudny rozwój
Ameryki Łacińskiej

nim spontanicznego rozwoju I 
działającego całkowicie samorzutnie 
mechanizmu rynkowego. Zasługą au­
tora jest przypuszczenie ataku na 
te głęboko zakorzenione mity. Pre­
bish odrzuca sugestię powtórzenia 
drogi odbytej w przeszłości przez 
rozwinięte kraje kapitalistyczne i 
dowodzi, że bez interwencji pań­
stwa i planowania rozwój nie na­
stąpi. Na kilku konkretnych przy­
kładach pokazuje, że decyzje mi­
kroekonomiczne, podyktowane mo­
tywem zysku przedsiębiorcy indy­
widualnego i oparte o wskazania 
rynku bynajmniej nie są tożsame 
z interesem ogólnospołecznym. Np. 
właściciel indywidualnej farmy 
może zdecydować się na zakup 
traktorów i maszyn rolnych, na­
tomiast z punktu widzenia społe­
cznego decyzja ta jest niesłuszna, 
o ile powoduje ona silne zwiększe­
nie bezrobocia i zmusza państwo 
do dodatkowych poważnych inwe­
stycji, niezbędnych dla wchłonię­
cia wyzwolonej w ten sposób nad­
wyżki siły roboczej.

Ale postulowany przez Prebisha 
zakres bezpośredniej interwencji 
państwa wyda je się zbyt ograni­
czony, natomiast wiara, jaką po­
kłada w grę bodźców i antybodź­
ców, nieco przesadna; w tym wzglę­
dzie wywody Prebisha przypomi­
nają niektóre tezy, wypowiadane 
w swoim czasie u nas w dyskusji 
o prawie wartości przez skrajnych 
zwolenników gospodarki rynkowej. 
Interwencja państwa powinna, zda­
niem Prebisha, doprowadzić do 
utworzenia mechanizmu działają­
cego automatycznie w oparciu o 
zdrową konkurencję prywatnej ini­
cjatywy oraz właściwy system bo­
dźców. Z tą oczywiście różnicą, że 
w naszej dyskusji nie poddawano 
w wątpliwość istnienia potężnego 
sektora socjalistycznego, natomiast 
Prebish pragnąłby sektor państwo­
wy ograniczyć do usług infrastru­
kturalnych, sieci szkół i placówek 
technicznych oraz tych gałęzi, w 
których prywatne inwestycje nie 
nadążają za potrzebami. Uważa 
on za konieczne ograniczyć w ja­
kimś stopniu swobodę prywatnych 
monopoli, tak krajowych jak i za­
granicznych, ale bezpośrednia dzia­
łalność gospodarcza państwa jest 
przez niego traktowana jako osta­
teczność, a o nacjonalizacji nie 
wspomina. Nastawia się: on wresz­
cie długofalowo na inwestycje pry­
watne kapitału zagranicznego, ale 
na zmienionych,- korzystniejszych 
dla Ameryki ' Łacińskiej warun­
kach; w tym celu, rozróżnia: „en­
klawy" surowcowe obcego kapita­
łu, które ocenia negatywnie oraz 
tzw. kapitał nowego typu, Ucze­
stniczący w industrializacji konty­
nentu.

W tych warunkach planowania 
nosiłoby charakter przede wszys­
tkim indykatywny, chociaż' Pre­
bish słusznie krytykuje obecny 
stan rzeczy w Ameryce Łacińskiej, 
jako niedostateczny, albowiem 
„planowanie” nie wyszło właściwie 
poza fazę rzucania ostatecznych ce­
lów, natomiast nawet w planowa-

Dom Wysyłkowy wyjaśnia
W rubryce listów „2yc1a Gospo­

darczego", delegat związkowy przy 
Narodowym Banku- Polskim- w Gro­
dzisku Wielkopolskim w artykule 
pt. „Niedomagania Sprzedaży Wy­
syłkowej", skarży się na pracę Do­
mu Sprzedaży Wysyłkowej i reali­
zację zamówień; niezgodną, z hasła­
mi zawartymi w katalogu.

Nawiązując do treści tego arty­
kułu. pozwalamy sobie wyjaśnić co 
następuje; 

niu indykatywnym niezbędne Jest 
skorelowanie zadań wysuniętych 
przez plan ze środkami polityki 
gospodarczej.

POLEMIKA Z MIĘDZYNARODO­
WYM FUNDUSZEM WALUTO­

WYM NA TEMAT INFLACJI

Oceną przyczyn inflacji, szale­
jącej w wielu krajach Ameryki 
Łacińskiej, Prebish zajmował się 
wielokrotnie na przestrzeni ostat-

IGNACY SACHS

nich 
jego 
nała 

lat 1 trzeba stwierdzić, że w 
poglądach na ten temat doko- 
się pożyteczna ewolucja, w

kierunku coraz szerszego uwzględ^ 
niania czynników pozapieniężnych. 
Omawiany raport stanowi dalszy 
istotny krok naprzód. Prebish wy­
mienia jako główne źródła inflacji:

a) nadmierną emisję, zastępują­
ce podatki, przy pomocy których 
powinno się drastycznie ograniczyć 
konsumpcję luksusową,

b) zakłócenie równowagi na ryn­
ku na skutek nieelastycznej poda­
ży dóbr żywnościowych,

c) chaotyczną i drogą politykę 
substytucji importu, polegającą na 
bezkrytycznym udzielaniu protek­
cji wszystkim rodzimym fabrykan­
tom i brakiem kontroli nad ich ce­
nami zbytu.

Stwierdza się przy tym wyraź­
nie, że „polityka antyinflacyjna nie 
powinna wyrażać się w hamowa­
niu stopy wzrostu. Należy równo­
cześnie ograniczyć konsumpcję lu­
ksusową i dołożyć wszelkich sta- • 
rań, aby możliwie pełnie wykorzy­
stać istniejące moce produkcyj­
ne". „Tek więc — pisze Prebish — 
stabilizacja pieniądza jest nie do 
pomyślenia w oderwaniu od poli­
tyki rozwoju gospodarczego i spra­
wiedliwości społecznej”. Zdanie po­
wyższe można odczytać — tak jak 
1 całość wywodu o przyczynach in­
flacji — jako wyraźną polemikę z 
ortodoksyjnym stanowiskiem ek­
spertów z Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego, którzy nie us- 
tają w wysiłkach, aby narzucić ko-

W ciągu ostatnich 20 lat rolnictwo 
Ameryki Łacińskiej zwiększyło swo­
ją produkcję o 80 proc. Przeciętne 
tempo- wzrostu -wyniosło’ zatem 2,0 
proc., a więc było wyższe niż na 
innych kontynentach. Ale w przeli­
czeniu na głowę ludności wzrost wy­
niósł zaledwie 0,2 proc, rocznie, a w 
dodatku pokaźną część produkcji sta- 
nowily kultury eksportowe. Konsump­
cja artykułów rolnych rosła o 3,7 
proc, rocznie, a więc znacznie szyb­
ciej aniżeli produkcja. W następnym 
dwudziestoleciu pożądane jest osiąg­
nięcie pirzeciętnego rocznego tempa 
wzrostu produkcji rolnej o 4,2 proc, 
rocznie, aby uniknąć zakłócenia mię­
dzy podażą a popytem.

lejnym rządom łacińsko-amerykań- 
skim swoje reakcyjne plany „sta­
bilizacji walutowej", prowadzące 
niezmiennie do ostrego spadku sto­
py wzrostu i do 
niesprawiedliwego

jeszcze bardziej 
podziału docho-

narodowego.du

BARIERA HANDLU
ZAGRANICZNEGO

Mniej więcej jedną trzecią ra-
portu Prebish poświęcił proble­
mom handlu zagranicznego i inte­
gracji regionalnej. Jest to zresztą 
najciekawsza część dokumentu. 
Prebish rozwija w niej i wzbogaca 
o szereg finezyjnych uwag swoje 
cieszące się zasłużonym uznaniem, 
poprzednie prace na temat gospo- 

Zamówienie pracownikó'7 NBP 
w Grodzisku wpłynęło do nas 30 
maja- br. Wykonane zostało nato­
miast faktycznie z poważnym opóź­
nieniem. Zapewniamy jednak, żeni? ' 
opieszałość i lekceważenie klienta 
było powodem opóźnienia realiza­
cji, o- czym świadczą natychmiast 
wykonane poprzednie zamówienia 
tychże pracowników NBP, lecz trud­
ności zaopatrzeniowe, na jakie nasz 
Dom; jak każde przedsiębiorstwo

darkl peryferyjnej 1 pokazuje, że 
istnienie bariery handlu zagranicz­
nego wchodzi dziś w skład definicji 
niedorozwoju gospodarczego, w od­
różnieniu ocl sytuacji w jakiej 
znajdowały się kraje rozwijające 
się w XIX w.

Autor słusznie zauważa, że świat 
kapitalistyczny zaczyna się powoli 
przyzwyczajać do myśli, że kraje 
słabo rozwinięte wkraczają na dro­
gę uprzemysłowienia, natomiast 

kurczowo trzyma się anachronicz­
nej struktury handlu między­
narodowego, która to struktura u- 
przemysłowieniu Świata Trzeciego 
bynajmniej nie sprzyja. Konieczne 
są daleko idące zmiany w między­
narodowym podziale pracy. Raport 
m.in. zaleca rozszerzenie stosunków 
handlowych między Ameryką Ła­
cińską a krajami socjalistycznymi.

Prebish pokłada wielkie nadzieje 
w zbliżającej się Konferencji Han­
dlu i Rozwoju, uważając, że stwo­
rzy ona historyczną szansę dla u- 
stanowienia nowego międzynarodo­
wego ładu ekonomicznego, u- 
względniającego potrzeby i intere­
sy krajów peryferyjnych, a nie tyl­
ko rozwiniętych. Jak sądzę opty­
mizm ten okaże się uzasadniony o 
tyle, o ile kraje rozwijające się, 
współdziałając ściśle z 
socjalistycznymi, potrafią 
wać konkretny program 
którego rozwinięte kraje 
styczne nie będą 
kompronu tac ji 
rzucić.

krajami 
wypraco- 
działania, 
kapitali-

mogły, pod groźbą 
politycznej, od-

przygotowań doW kontekście
konferencji szczególnego znaczenia 
nabierają wywody Prebisha o dia­
metralnie odmiennym położeniu 
krajów rozwiniętych i krajów roz­
wijających oraz konieczności od­
stąpienia ' od ' sztywnej interpretacji 
pojęcia wzajemności w negocja­
cjach handlowych i celnych. Znowu 
czytelnikowi polskiemu, przyzwycza­
jonemu do pryncypialnej krytyki po­
lityki imperializmu wobec Świata
Trzeciego, racje Prebisha 
się mogą oczywiste, ale 
pomanajmy, że adresatem 
portu są przedstawiciele 

wydawać 
nie za- 
jego ra- 
burżuazji

narodowej Ameryki Łacińskiej i 
to wcale niekoniecznie reprezentu­
jący jej lewe skrzydło. Pewne wąt­
pliwości budzi natomiast zasygna- 
lizowana tylko propozycja obniżek 
celnych powiązanych z lekką de­
waluacją, mającą zastąpić protek­
cjonistyczny efelrt bariery celnej. 
Zabrakło wreszcie w raporcie wy­
raźnej krytyki skutków Wspólnego 
Rynku Europejskiego dla Ameryki 
Łacińskiej.

Obok pobieżnej ale trafnej ana­
lizy przyczyn nienadążania ekspor­
tu lacińsko-amerykańskiego za im­
portem, przede wszystkim wskutek 
niezadowalającego wzrostu podaży 
na tradycyjne towary łacińsko- 
amerykańskie, na specjalną uwagę 
w rozdziale poświęconym handlowi 
zagranicznemu zasługuje potrakto­
wanie problemu substytucji im­
portu. Mimo że przed wielkim, 
kryzysem import stanowił 28 proc.
dochodu 
tynentu, 
Prebish 
stytucja

narodowego krajów kon- 
a teraz zaledwie 12 proc.,, 
słusznie podkreśla, że sub- 
importu staje się coraz 

detaliczne, jest narażony. Wynika to 
z faktu, że dostawcy nasi, przyzwy­
czajeni do dotychczasowego trybu 
załatwiania spraw, nie mogą zrozu­
mieć- odmiennego charakteru naszej 
działalności. Ponadto, katalog wio­
senno-letni spowodował olbrzymi 
napływ zamówień, wielokrotnie prze­
kraczający techniczne możliwości 
bieżącego ich wykonania.

Pomimo postawienia nam do dys­
pozycji odpowiednich środków ma­
terialnych i technicznych, nie zdo­
łaliśmy włączyć ich do działalności 
w tempie dyktowanym ilością na­
pływających zamówień. Wytworzy­
ły się u nas poważne zaległości wo­
bec klientów, które byliśmy zmusze­
ni likwidować w kolejności.

Ponosimy w pełni winę za to, że 
nie powiadomiliśmy pracowników 
NBP w Grodzisku w odpowiednim 
czasie o zaistniałej sytuacji. Lecz 
wraz z wydaniem nowego katalogu 
wzrosła w nieoczekiwany sposóu 
ilość korespondencji. Fakt ten spo» 
wodował, że Imlmo pelhej mobilna-. 

trudnlejsza, albowiem szereg państw 
wyczerpało1 już możliwości tkwiące 
w uruchomieniu stoeunkowo łatwych 
do opanowania technicznego gałęzi 
produkcji, przede wszystkim w za­
kresie dóbr konsumpcyjnych trwałe­
go użytku. Krytykuje oń w tytn kon­
tekście, jak już wspomniano, chaoty­
czny rozwój przemysłu ładńsko- 
amerykańskiego, dokonujący się pod 
ochroną niezwykle wysokich ceł 
(sięgających w niektórych przypad­
kach 500 proc.), brak specjalizacji 
1 współpracy międzynarodowej. 
Zdaniem Prebisha Ameryka Ła­
cińska powinna nastawić się na wy­
datne rozszerzenie eksportu artyku­
łów przemysłowych raczej, aniżeli 
na dalsze pogłębianie samowystar­
czalności poszczególnych krajów. 
Zrozumiałe więc, że przypisuje on 
dużą wagę procesom integracyjnym 
zapoczątkowanym na kontynencie,

bardzoprzestrzegając zarazem
przed złudzeniem, żesłusznie

całe zagadnienie można rozstrzy­
gnąć na płaszczyźnie handlowo- 
celnej. Najważniejszym instrumen­
tem kontynentalnej współpracy 
gospodarczej powinny się stać tzw. 
„układy o komplementarności", czy­
li o odcinkowym podziale pracy. 
Wiadomo jednak, że niewiele jak 
dotychczas w tym kierunku kon­
kretnie zdziałano.

Dodajmy: Prebish ma metodo­
logicznie rację, gdy z jednej strony 
żąda, by problem pogarszających 
się term of trade-nie był odrywany 
od całościowej analizy międzynaro-

Eksport na głowę mieszkańca Ame­
ryki Łacińskiej, Uczony w cenach z 
1950 r. skurczył się z 58 dolarów w 
1930 r. do 39 dolarów w roku 1960. 
W porównaniu z przeciętną na 
lata 1950 - 54, gdy poziom cen był 
mimo wszystko mniej korzystny dla 
Ameryki Łacińskiej aniżeli przed 
1929 r., pogooszcnie' terms of trade 
przysporzyło krajom kontynentu w 
latach 195S — 60 straty rzędu 7.400 
milionów dolarów. Praktycznie zniwe­
czyły one w całości pozytywne skutki 
przypływu obcego’ kapitału na bilans 
płatrttćzy, przypływ ten’ Jest bowiem 
szacowany na 7.700 miń dolarów.

dowych’ stosunków gospodarczych, 
a z drugiej stwierdza, że' pomoc za­
graniczna nie stanowi alternatywy 
na rozwiązanie kluczowej kwestii, 
jaką, jest bariera handlu zagranicz­
nego.

IMPLIKACJE POLITYCZNE

Szereg- poglądów Prebisha ce­
chuje duża- zbieżność z Kartą 
Funta’ de Leste i' z koncepcjami, 
reprezentowanymi przez bardziej 
dalekowzrocznych amerykańskich 
rzeczników Sojuszu dla Postępu. 
Niewątpliwie „neokapitalizm", do 
którego dąży, oznacza w jegó’ zro­
zumieniu alternatywę na socjalisty­
czny model industrializacji. Ale, 
rzecz znatoienna, db Sojuszu d’a 
Postępu w całym raporcie Prebish 
nie nawiązuje ani razu, co może 
oznaczać jedynie dezaprobatę 
faktycznej polityki* prowadzonej 
przez Waszyngton wobec Ameryki 
Łacińskiej pod- płaszczykiem So­
juszu dla Postępu. Podobnie można 
rozumieć krytykę poglądów Mię­
dzynarodowego Funduszu Waluto­
wego oraz całokształt wywodów, 
dotyczących międzynarodowego po­
działu pracy. Tak więc, na płasz­
czyźnie politycznej, pracę Prebisha 
odczytać' należy jako filozofię roz­
woju zaproponowaną burżuazji na­
rodowej Ameryki Łacińskiej, dą­
żącej do osłabienia wpływów im­
perialistycznych na kontynencie. 
Filozofia ta jest bardziej umiarko­
wana w swych aspektach społecz­
nych amżeli zewnętrznych i to za­
pewne’ przesądzi o jej’ szerokim 
odzewie wśród adresatów, dla któ­
rych jest bezpośrednio przeznaczo­
na; o negatywnym do niej stosunku 
reakcji i kół jawnie proimperiali- 
stycznych oraz o zróżnicowanej jej 
recepcji przez przedstawicieli le­
wicy. W każdym razie omawiany 
raport stanowi na pewno doku­
ment o dużej wadze, politycznej i 
zarazem naukowej.

cji pracowników, Sekcja Korespon­
dentów nie była w stanie odpisać 
bieżąco na każdy list klienta.

Prawie przed 8 tygodniami opa­
nowaliśmy całkowicie sytuację: i 
od tego1 czasu jesteśmy przygotowa­
ni do bieżącego załatwiania zamó­
wień, o czytn świadczy natychmiast 
niemalże wykonane zamówienie 
pracowników NBP z 17 sierpnia br.’ 
Wprawdzie' zostało* ono zrealizo­
wane niecałkowicie; ale, jak już wy­
jaśniliśmy, uzależnieni jesteśmy jsr 
pełhi' od: naszych dostawców. ,

Nadmieniamy, że* klientów na­
szych’ z NBP w Grodzisku* Wielko­
polskim przeprosiliśmy f udzieliliś- 

- my im obszernych- wyjaśnień w od­
rębnym* liście; , I

Wierzymy, że przez jakość i fe*< 
minowość wykonania dalszych zło­
ceń zdołamy przekonać' wszystkich 
klientów o naszej rzetelności i naj­
lepszej woli.

Z-ca Dyrektora d/s Sprzedaży 
BRONISŁAW ROBAK

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ZABEZFIECZKWA 

maszyny, aby zapobiec. 
MOŻLIWOŚCI WYPADKÓW

Uspołeczniony zakład pracy odpo- 
włada - jak wiadomo - za szko- 
d y wyrządzone pracownikowi (a w 
razie jego śmierci - £5*2
cownika) wskutek zaniedbania*obo- 
wiązków, wynikających z przepisów 
o ochronie życia i zdrowia pracow- 
niCz'y’zakład pracy odpowiada jed­
nak za wypadek, jaki zdarzył się 
pracownikowi zatrudnionemu przy 
maszynie otrzymanej od krajowego 
producenta, którą oddano do uzy- 
ku i eksploatowano zgodnie z jej 
przeznaczeniem? _ .

Zagadnienia to wyłoniło się w 
związku z wypadkiem, jaki zdarzył 
się Kazimierzowi W., ustawiaczowi 
wagonów kolejowych na terenie Ele­
ktrowni w E.

W dniu 12 maja 1959 r. w czasie 
powrotu lokomotywy na teren elek­
trowni po odwiezieniu wagonów z 
popiołem, Kazimierz W., który ubez­
pieczał niestrzeżony przejazd, usiło­
wał _ gdy lokomotywa zrównała się 
z nim — wskoczyć na prawy przedni 
jej stopień, lecz pośliznął się i spad! 
pod kola. W następstwie przejecha­
nia doznał on zmiażdżenia prawej 
stopy i podudzia wraz ze stawem 
kolanowym oraz innych obrażeń.

Na skutek tego wypadku Kazi­
mierz W. wystąpił do sądu prze­
ciwko Zakładom Energetycznym O- 
kręgu P. — Elektrownia w E. o za­
dośćuczynienie za cierpienia i krzy­
wdę moralną oraz o rentę wyrów­
nawczą i wypłacenie utraconej róż­
nicy zarobku w czasie leczenia.

Sąd Wojewódzki w Gdańsku zasą­
dził na rzecz Kazimierza W. 30.080 
zł zadośćuczynienia, po 625 a- nastę­
pnie po 1000 zł miesięcznie renty 
wyrównawczej oraz 2993 zł tytułem 
utraconego zarobku za okrds do mo­
mentu przyznania mu wspomnianej 
renty wyrównawczej.

Według ustaleń Sądu Wojewódz­
kiego przyczyną wypadku był brak 
wyposażenia lokomotywy w porę- 
cze. Wprawdzie elektrownia otrzy­
mała lokomotywę w takim właśnie 
stanie do eksploatacji, jednakże ja­
ko pracodawca miała obowiązek- do­
starczyć swym pracownikom takich 
narzędzi i urządzeń, które’ wyłączy­
łyby możliwość wypadku.

Pozwana Elekrownia* zaskarżyła 
powyższy wyrok, wnosząc* w rewizji 
o jego zmianę i oddalenie powódz­
twa. Zdaniem Elektrowni nię- uchy­
biła ona obowiązującym przepisom 
w zakresie bhp, gdyż nie odpowiada 
za konstrukcję lokomotywy, zaś-wy­
padek nastąpił z‘ własnej winy po­
szkodowanego.
Sąd Najwyższy orzeczeniem z* dnia 
25 kwietnia 1962 r. nr 4 ĆR‘ 811761 
oddalił rewizję Elektrowni, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

Pracodawca nie może zasła­
niać się okolicznością;. że maszynę, 
która nie miała "odpowiedńtofr urzĄ- 
dzeń zabezpieczających1 nrtbd moż­
liwością wypadku’ osób wykonują­
cych przy niej swą* pracę; oddal do 
eksploatacji' w takim' stanie, w ja­
kim przekazał mu ją producent.

Niedopełnienie powinność! zabez­
pieczenia maszyny przed wypadkiem 
dowodzi naruszenia przez zakład 
pracy przepisu art. 1 ust; 1* ustawy 
z dnia-18 lipca 1950 r. o zapewnia­
niu bezpieczeństwa i higieny’ pracy 
przy budowie i obsłudze m-szynki 
urządzeń technicznych’ (Dz; U. Nr 
36. poz. 330). ’)

Uzasadniając swe stanowisko. Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in;:

“(...) fakt, że dostawca parowozu 
(Zakłady Naprawcze Taboru Kole­
jowego w W.) uznał lokomotywę za 
zdolną do ruchu na torach PKP,’nie 
zwalnia pozwanego od odpowiedzial­
ności za następstwo' zdarzenia, w 
którym poszkodowany (powód) utra- 
cił zdolność do zarobkowania. Elek­
trownia w E., uwzględniając specy­
fikę pracy powoda przy odbieraniu 
i odstawianiu wagonów kolejowych 
oddanych do jej obsługi; miała — 
jak to trafnie stwierdzają, motywy 
zaskarżonego wyroku — obowiązek 
zaopatrzenia parowozu- przetokowe­
go w odpowiednie poręcze-i ułatwie­
nie wejścia przez obniżenie: zbyt* wy­
soko umieszczonego stopnia. Niedo­
pełnienie'tej powinności przed wy­
padkiem dowodzi naruszenia' przez 
zakład pracy przepisu' art. 1 ust. 1 
ustawy z dnia 18 lipca 1950 r. o za­
pewnieniu bezpieczeństwa i' higieny 
pracy przy budowie i obsłudze, ma­
szyn i urządzeń technicznych (Dz. U. 
Nr 36, poz. 330).!)

Pozwane . Zakłady Energetycz.-e 
sugerowały co prawda w odpowiedzi 
na pozew, że „wypadek nastąpił Wy­
łącznie z winy powoda", ale ani 
tam, ani w dalszym toku pc.tęp»- 
wania nie zgłosiły żadnych konkret­
nych twierdzeń, co do sposóbu za­
chowania się poszkodowanego. Ko­
misja fachowców, która badała przy­
czyny wypadku, nie stwierdziła w 
protokole z dnia 12 i 13 maja 19-=.1 
r. żadnych uchybień w zachowania 
się poszkodowanego, upatrując bez­
pośrednią przyczynę* nieszczęśliwe!!» 
zdarzenia w ześliznięciu się prawej 
nogi powoda. Komisja podkreśliła; 
że wypadek został spowodowany 
brakiem właściwego- uchwytu pr~y 
przednich stopniach lokomotywy.

Skoro poza tym według zeznań 
maszynisty parowozu, Franciszka* 
szybkość lokomotywy nie przekra­
czała 5 km'godz., to niewadliwe’jest 
stanov/isko Sądu Wojewódzkiego; *e 
za następstwa wypadku, ponosi- wi­
nę wyłącznie zakład pracy.

Wyrażone w rewizji, twierdzenia; 
że „wysokość zasądzonych kwot jest 
zbyt wysoka" oraz że powód- nawet
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DOKOŃCZENIE ZE STB. I

w tym stanie zdrowia, jaki Jest opi­
sany w piśmie Wydziału Zdrowia 
Prezydium MRN w E., może nada- 
je się do Jakiejś pracy zarobko­
wej — są ogólnikowe 1 gołosłowne, 
nie mogą więc odnieść zamierzone­
go skutku.

Z braku usprawiedliwionych pod­
staw rewizję należało oddalić (art. 
383 k. p. c.)."

1) Art. 1. 1. Maszyny 1 •urządzenia te­
chniczne powinny być tak zbudowano, 
aby zapewniały obsługującym Je osobom 
bezpieczeństwo 1 higieniczne warvpJrt 
pracy.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

TECHNIKA I ORGANIZACJA 
DOSTAW TOWARÓW

Minister Handlu Wewnętrznego za­
rządzeniem nr 106 z dnia 31 lipca 
1963 r. (Dz. Urz. MHW Nr 31, poz. 
83) ogłosił instrukcję w spra­
wie techniki i organTzacjl 
dostaw towarów.

Instrukcja zawiera 82 paragrafy, 
zgrupowane w 6 działach, które nor­
mują szczegółowo: I. Zasady bezpo­
średniego zaopatrywania sklepów vr 
artykuły spożywcze, II. Zasady bez­
pośredniego zaopatrywania sklepów 
w artykuły przemysłowe, III. Zasa­
dy współpracy przedsiębiorstw tran­
sportowych handlu wewnętrznego z 
przedsiębiorstwami handlu hurto- 

■ wego .resortu handlu wewnętrznego 
• w zakresie zaopatrzenia hurtu, IV.
Technikę i organizację przewozów j 
opakowań zwrotnych, V. Normy cza- j 
su postoju pojazdów dla ■wykona- | 
nia czynności ładunkowych, VI. Od­
szkodowania umowne za przetrzy- 
manie pojazdów pod załadunkiem 
i wyładunkiem oraz niestosowanie 
się do harmonogramów.

W działach dotyczących bezpo­
średniego1 zaopatrywania sklepów 
uregulowane zostały w szczególno­
ści następujące zagadnienia: rejoni­
zacja i częstotliwość dostaw, zamó­
wienia, dostawy interwencyjne, wy­
stawianie i obieg faktur i specyfi­
kacji, przygotowanie towaru do wy­
dania, przewóz 1 spedycja, odbiór 
przesyłek w sklepie, opakowania 
zwrotne.

OCHRONA ZDROWIA 
PRACOWNIKÓW NARAŻONYCH 

NA DZIAŁANIE POLA 
ELEKTROMAGNETYCZNEGO 

MIKROFAL
Ukazało się zarządzenie Ministra 

Zdrowia i Opieki Społecznej z dnia 
20 sierpnia 1963 r. dotyczące praco­
wników narażonych na działanie po­
la elektromagnetycznego mikrofal 
(Monitor Polski Nr 66, poz. 328).

W myśl tego zarządzenia, praca 
narażająca na działanie pola elek­
tromagnetycznego mikrofal jest 
b e z w z g1ę dni e zabroniona 
młodocianym, kobietom w ciąży oraz 
osobomdotkniętym schorzeniami, 
wymienionymi w tekście zarządze­
nia, (gruźlicą. padaczką, chorobami 
psychicznymi, organicznymi schorze­
niami układu nerwowego, zaburze­
niami układu wegetatywnego, cho­
robami narządu krwiotwórczego 
itd',)..

Niezależnie od tego, kandydaci do 
pracy narażającej na działanie pola 
elektromagnetycznego mikrofal pod­
legają badaniom wstępnym 
żąś pracownicy wykonujący już 
wspomniane prace — podlegają 
okresowym i kontrolnym 
badaniom profilaktycz­
nym, ;

Badania przeprowadzają właściwe 
przychodnie przyzakładowe lub mię­
dzyzakładowe, a gdy nie. zostały one 
utworzpne — właściwe zakłady opie­
ki zdrowotnej otwartej.

Dla każdego pracownika podlega­
jącego badaniom okresowym prowa­
dzi się indywidualną kartę badań 
profilaktycznych.

ZMIANA PRZEPISÓW 
O PREMIOWANIU 

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

PAŃSTWOWYCH
Uchwała nr 274 Rady Ministrów 

z dnia 16 sierpnia 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 65, poz. 324) dokonata 
dalszych' kilkunastu zmian w do­
tychczasowej uchwale nr 39 Rady 
Ministrów z dnia 23. stycznia 1961 
r. w sprawie premiowania pracow­
ników umysłowych w państwowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
objętych planowaniem centralnym 
(Monitor Polski z 1961 r. Nr 14, poz. 
73), zmienionej w 1962 r. (Monitor 
Polski . Nr 74, poz. 343).

Odtąd zmieniona ostatnio uchwa 
ła z dnia 23 stycznia 1961 r. normo­
wać będzie zasady premiowania pra- . 
cowni^ów umysłowych w przedsię­
biorstwach przemysłowych n i e t y 1- 
k o objętych planowaniem central­
nym. ’ ।

UBEZPIECZENIE INWENTARZA 
ŻYWEGO W PAŃSTWOWYCH

GOSPODARSTWACH ROLNYCH
• Dnia 9 września w nr 67 Monito­
ra! Polskiego ukazało się zarządzenie 
Ministra Finansów z dnia 23 lipca 
1963 r. (poz. 330), które zwalnia 
począwszy od 1 stycznia 1964 r. pań­
stwowe gospodarstwa rolne od obo­
wiązku ubezpieczenia na zasadach 
dotychczasowych inwentarza żywe­
go od; ognia i innych zdarzeń loso­
wych oraz od padnięcia.

Począwszy od 1 stycznia 1964 x. 
poszczególne państwowe gospodarst­
wa rolne będą mogły zawierać z 
Państwowym Zakładem Ubezpieczeń 
u m o w y o ubezpieczeniu swego in­
wentarza żywego od wspomnianych 
wyżej zdarzeń losowych. ‘

OPRACOWAŁ Józef ZIELIŃSKI
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D
ZIŚ Jul nia ulega wątpli­
wości, że automatyzacja 
produkcji oraz mechani­
zacja stają się w różnych 
gałęziach przemysłu i w 
różnych krajach podsta­

wowymi kierunkami rozwoju postę­
pu technicznego. Praktyka dała aż 
nazbyt wiele dowodów świadczą­
cych niemal o konieczności wpro­
wadzania automatyzacji 1 mecha­
nizacji do procesów produkcyjnych 
■v nowoczesnej gospodarce. Co wię­

cej: zebrane doświadczenia mówią, 
że szybki rozwój przemysłu odpo­
wiadającego swymi wymogami na­
wet średnim standardom świato­
wym, ńie byłby możliwy bez szyb­
kiego postępu technicznego, a więc 
nie byłby możliwy bez automatyza­
cji i mechanizacji produkcji. Są to 
dla nas obecnie sprawy tak oczywi­
ste, że w naszej świadomości przy­
wykliśmy traktować je jako swego 
rodzaju pewnik.

Czy jednak mechaniczne stoso­
wanie owych pewników w codzien­
nej praktyce gospodarczej, bez 
uprzedniej rzeczowej, ekonomicznej 
analizy warunków i metod pracy 
tej czy tamtej gałęzi przemysłu, 
bez sprawdzenia nowych maszyn w 
warunkach doświadczalnych, może 
przynieść ze sobą automatyczny 
wzrost wydajności pracy, obniżkę 
kosztów własnych, zmniejszenie za­
trudnienia itd., itd? Odpowiedź na 
powyższe pytanie nie nastręcza 
trudności: oczywiście, nie. Nie na­
stręcza dla laika, ale niestety oka­
zuje się, że fachowiec niejedno­
krotnie natrafia tutaj na nielada 
trudności. By nie być gołosłownym, 
dziennikarz postara się przedsta­
wić pewną nader ciekawą i intere­
sującą historię.

W ostatnim dziesięcioleciu poja­
wił się w przemyśle cukrowniczym 
nowy, lecz niezwykle ważki czyn­
nik, jakim jest automatyzacja pro­
cesów produkcyjnych w cukrowni 
oraz możliwie największe zmecha­
nizowanie prac przy dostawach bu­
raka cukrowego do fabryki, bądź 
■też do punktów odbioru.

Konieczność wprowadzania pro­
cesów automatyzacji i mechaniza­
cji w naszym przemyśle cukrowni­
czym oparta była na niekorzyst­
nych dla tego przemysłu porówfta- 
niach z różnymi krajami na świę­
cie. Jako kryterium stanu technicz­
nego i dynamiki rozwoju przemy­
słu cukrowniczego w różnych kra­
jach przyjmuje się procentowy 
udział cukrowni zmodernizowanych, 
wyposażonych w dyfuzje ciągłe, 
ciągłe filtry 1 automatyczne lub 
ciągłe wirówki, szybkość oraz rok 
dokonywania modernizacji. Porów­
nanie takie jeszcze obecnie nie jest 
zbyt dogodne dla naszego przemy­
słu cukrowniczego, bo odsetek zmo­
dernizowanych cukrowni lub po­
szczególnych stacji fabrycznych jest 
mniejszy, a modernizacja cukrowni 
jest wyraźnie opóźniona w stosun­
ku do Związku Radzieckiego, 
Anglii, NRF czy Stanów Zjednoczo­
nych. Stąd też m. in. wynikłą ko­
nieczność wprowadzania automaty­
zacji i mechanizacji w tym prze­
myśle. ,

Trzeba stwierdzić, źe pierwszy 
okres automatyzacji przemysłu cu­
krowniczego w Polsce mamy już za

Uwaga człowiek

HENRYK

W
 WYDZIALE Zatrud­
nienia Stołecznej Ra­
dy Narodowej w po­
czekalni Oddziału Za­
trudnienia Młodzieży 
są wykonane przez 

plastyka, dwa drogowskazy:
—„Teraz goniec — 750 zł mie­

sięcznie, później sprzątaczka — 
750 zł miesięcznie”.
, — „Teraz uczeń szkoły przyza­
kładowej — 250 zł miesięcznie, póź­
niej tokarz — ponad 2 tys. zł mie­
sięcznie”. Wiek interesantów wy­
pełniających poczekalnię 15—18 lat 
Na oko widać, że członkowie ro­
dzin, którym się „nie przelewa”. 
Przyglądają się adresom szkół za­
wodowych oraz owym drogowska- 
zom i Aybrew. rozsądkowi wybiera­
ją drogę wskazaną przez ten pierw­
szy, przestrzegający przed przy­
szłością sprzątaczek.

NIEBEZPIECZNA TENDENCJA

Kierowniczka oddziały zatrud­
nienia młodzieży mówi;

•obą. Etosuje się Już od lat auto­
maty, pp. wagi buraczana Chronos 
lub Libra, odwadniacze odprowa­
dzające skropliny, pakówaczkl cu­
kru, zawory bezpieczeństwa oraz 
regulatory bezpośredniego działania 
— zawory redukcyjne i nawapnia- 
cze Gadwoda. Od dawna stosowana 
jest również automatyczna regula­
cja obrotów parowych maszyn tło­
kowych 1 turbin parowych oraz re­
gulatory napięcia.

Jednakże produkcja cukru nią 
jest związana tylko — rzecz jasna 
— z miejscem jego powstawania’ 
tj. fabryką-cukrownią. Zanim bura­
ki cukrowe dotrą do fabryki, prze­
chodzą one całą skomplikowaną 

Uwięzione moce

Cena 
niefrasobli

ANDRZEJ BOBER

tuości
drogę od plantatora do tzw. punk­
tów odbioru (gdzie są przez jakiś 
czas przechowywane), gdzie są na­
stępnie ładowane i przewożone do 
cukrowni.

Problem wyboru optymalnego sy­
stemu przechowywania surowca 
buraczanego nabiera coraz więk­
szego znaczenia wobec coraz dłuż­
szych kampanii cukrowniczych. 
Mimo ogólnie przyjętej zasady 
przechowywania buraków w kop­
cach przemysłowych, wybór syste­
mu przechowywania w takich rejo­
nach jak np. Poznańskie czy Byd­
goskie, nasuwa dużo wątpliwości. 
Cukrownie na tym terenie dyspo­
nują bowiem stosunkowo niewielką 
liczbą punktów odbioru, mało przy­
stosowanych do dłuższego przecho­
wywania buraków i przeważnie po­
siadają małe place fabryczne. 
Wprowadzenie w tych rejonach w 
szerszym zakresie przechowywania 
buraków w kopcach przemysłowych 
łączy się więc z koniecznością 
zwiększenia ilości punktów odbioru 
1 zmechanizowania prac przy roz­
ładunku buraków i układaniu ich 
W kopce.

Niestety, w tym czasie — a był 
rok 1960 — nasz rodzimy przemysł 
nie produkował potrzebnych urzą­
dzeń do mechanizacji prac w punk­
tach odbioru. W Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego i w Zjed­
noczeniu Przemysłu Cukrowniczego 
długo radzono, skąd wziąć potrzeb­
ne do tych czynności transportery 
i mostki przechylne. Zalecenia 
władz zwierzchnich w sprawie po­
stępu technicznego stworzyły — jak 
mówi tóraz dyrektor do spraw 
technicznych Zjednoczenia, inż. 
Furtak — określony i wcale niema­
ły nacisk na kierownictwo Zjed­

WEBER

— W październiku rozmawialiśmy 
Z setką młodych ludzi nie posia­
dających szkoły podstawowej 1 o- 
kazało się, źe 34 nie uczyło się 
w ogóle, chociaż nie miało więcej 
niż po 16 lat, a 66 uczęszczało do 
szkół wieczorowych dla pracują­
cych. ;

Przyczyny przerwania nauki?
Trudności w przyswajaniu ma­

teriału, dwójki, dwa i więcej lat 
iw jednej klasie? Nie, czynnikiem 
decydującym był jednak fakt, że 
muszą zarabiać I dopomóc rodzi­
com. Cała gromadka respondentów 
pochodziła bowiem ze środowiska 
robotniczego. Na ogół z rodzin nie­
zamożnych, w których dochód, w 
przeliczeniu na jedną osobę, wyno­
si 400—600 zł miesięcznie.

Tyle ankiety. A oto te same spra­
wy przetłumaczone na język kon­
kretnych przykładów. (Oglądałem 
karty rejestracyjne młodych inte­
resantów).

— Szesnastoletni chłopak po sześ­
ciu oddziałach. Imponuje mu za­
wód montera samochodowego, ale do 

noczenia. rAby wykazać ilę wyko­
naniem planu postępu technicznego, 
trzeba było jak najszybciej załat­
wić sprawę mechanizacji prac w 
punktach odbioru. Nie można się 
było „bawić" w. kalkulację; po­
trzebne maszyny musiały możliwie 
szybko znaleźć się w punktach. Za 
każdą cenę.

Rada w radę 1 postanowiono po­
szukać tych urządzeń u naszych 
południowych sąsiadów. Utworzono 
delegację (dziś, mimo najlepszych 
chęci, dziennikarz nie mógł dojść, 
jaki był jej skład personalny), któ­
ra wyjechała do Czechosłowacji. 
Zwiedzała tam fabryki sprzętu rol­
niczego, odwiedzała państwowe go­

spodarstwa rolne — szukała po­
trzebnych urządzeń.» Wreszcie zna­
lazła. Czesi pokazując transporter 
i mostek przechylny podczas pracy 
zapewniali, że jest to urządzenie 
uniwersalne. Jednocześnie lojalnie 
dodali, że cały ten sprzęt jest sprzę­
tem prototypowym, którego seryj­
na produkcja nie została jeszcze 
uruchomiona. To widocznie pomo­
gło naszej delegacji podjąć szybko 
decyzję: fakt, że miano do czynie­
nia z urządzeniem prototypowym 
wskazywał zarazem na jego nowo­
czesność. Obeszło się więc bez do­
datkowych prób i przystąpiono do 
pierwszych pertraktacji. Uzgodnio­
no dostawy na pierwszy tzn. 1960 
rok. Strona czeska zobowiązała się 
dostarczyć w tym właśnie roku 20 
transporterów oraz 10 mostków 
przechylnych. ,,

Po powrocie delegacji do kraju 
załatwiono konieczne formalności 
korzystając przy tym z usług jed­
nej z centrali handlu zagraniczne­
go „Polimex”. Przeliczono korony 
na złotówki i złotówki na korony, 
po czym okazało się, że cena jed­
nego mostka wynosić będzie 392 
tys. zł., natomiast transportera — 
428 tys. zł. Tak więc wartość całej 
pierwszej partii maszyn i urządzeń 
miała wynosić ok. 12,5 min zł obie­
gowych.

Dzisiaj także nie da się już usta­
lić, dlaczego zamówione urządzenia 
przyjechały do Polski z dużym 
opóźnieniem: transportery w paź­
dzierniku 1962 r. natomiast mostki 
w pierwszym kwartale roku bieżą­
cego. Ale potem okazało się, że by­
ło to przysłowiowe „szczęście w 
nieszczęściu”. Cóż się bowiem oka­
zało?

zasadniczej szkoły przy PKS iść 
nie chce. Woli przyuczyć się za­
wodu. Jeśli pójdzie do szkoły do­
stanie 250 zł stypendium — po­
wiada. Godząc się na przyuczenie, 
już w pierwszym miesiącu otrzy­
ma 500 zł.

— Młodzieniec. Nie ma ojca. Pię­
cioosobową rodzinę utrzymuje mat­
ka i brat: pracownicy fizyczni, nie­
wykwalifikowani. W „pośredniaku” 
był już rok temu. Wziął wówczas 
skierowanie do pracy, ale potem 
zrezygnował. Postanowił kontynuo­
wać naukę. Obecnie nie ma in­
nego wyjścia. Musi zarabiać. Przy­
najmniej 700 zł. Trzeba rodzinie 
pomóc. Funkcja gońca mu odpo­
wiada.

—■ I ta dziewczyna chce być goń­
cem. Owszem, jest spóźniona w 
nauce bo chorowała. Ma jednak sil­
ną wolę i zapisze się do szkoły 
wieczorowej. Dlaczego wybrała ten 
„zawód”? Bo pończochy kosztują, 
pantofle też, a młoda dziewczyną 
musi jakoś wyglądać.

— Ta zaś ma ukończone osiem 
klas 1 nawet przeszła do dziewią­
tej. Kilka miesięcy temu umarł jej 
ojciec, co pociągnęło za sobą ra­
dykalną zmianę w sytuacji mate­
rialnej rodziny. Matka sama nie 
jest w stanie utrzymać wszystkich 
(troje rodzeństwa). Zdecydowała 
się na fryzjerstwo. Chce pójść do 
zakładu. W damskim fryzjerstwie 
wolnych miejsc nie ma? Nie szko­
dzi. Niech będzie fryzjerstwo mę­
skie. Potem się przerzuci. W tym za­
wodzie można nieźle zarobić. 
Klientki zawsze coś zostawiają,

PARĘ ZDAŃ UZUPEŁNIENIA

Lipiec 1962. Liczba dziewcząt 
zgłaszających się po raz pierwszy 
W wydziale zatrudnienia wynosiła 
326. W tym: w wieku 15—16 lat 
było 71, a w wieku 17—18 lat 248. 
W lipcu rok później ogółem zgło­
siło się po raz pierwszy 305 dziew- 
cząt.ale w wieku 15—16 lat — 150, 
a w wieku 17—18 lat — 155. Po­
dobnie z chłopcami. W ubiegłym 
roku — 292 osoby. W wieku 15—16 
lat — 73, i w wieku 17—18 lat — 
219. W roku bieżącym zaś 267, spo­
śród których 158 miało po 15—16 
lat, a 109 po 17—18 lat

Jak widać, w liczbach globalnych 
nie ma wielkich różnic między lip- 
cem roku 1962, a lipcem 1963. Za 
to poważnie wzmógł się nacisk na 
„pośredniak” piętnasto i szesnasto­
latków. Inaczej mówiąc: roczników 
1947—1948.

Charakterystyczny jest również 
następujący fakt.
, ,W lipcu ubiegłego roku 97 proc.

Po zainstalowaniu urządzeń gro­
no zebranych fachowców «twier­
dziło, że całość Jakoś „nie gra". Po­
czątkowo myślano, że źle; wszyst­
ko złożono (członkowie delegacji 
bawiący w Czechosłowacji nie po­
myśleli o tym, by zabrać do kraju, 
„do obejrzenia" całej dokumenta­
cji, która nie nadeszła także z 
pierwszą częścią zamówionych 
urządzeń). Rozebrano więc wszyst­
ko na „czynniki pierwsze” i za­
montowano w innym wariancie. Nie­
stety 1 ta metoda okazała się bez­
owocna. Buraki cukrowe owszem, 
zostawały podawane przez1 tran­
sporter, jednakże czyniły to 1 wol­
no i nie tak jak powinny. Zamiast 

układać się one w przepisowe kop­
ce, gwarantujące właściwe przecho­
wywanie, spadały z transportera 
tam gdzie chciały. Jeśli ktokolwiek 
liczył, że po ich zainstalowaniu 
podniesie się wydatnie szybkość 
tworzenia kopców 'przemysłowych 
— ten w swych przewidywaniach 
mocno się przeliczył. Obserwato­
rom więc mocno zrzedły miny.

Ponieważ pieniądze (i to jakie 
pieniądze!) zostały wydane, a ocze­
kiwane efekty ekonomiczne, nieste­
ty, „nie przyszły”, gdyż sprowadzo­
ne urządzenia okazały się w grun­
cie rzeczy jeśli nie bezużyteczne, 
to w każdym bądź razie bardzo 
mało użyteczne — postanowiono 
poszukać winnych, a transportery 
i mostki wstawić do zamkniętych 
pomieszczeń.

Łudzilibyśmy się myśląc, że win­
nych szukano w osobach składu 
wyjeżdżającej do Czechosłowacji 
delegacji, która nie sprawdziła do­
kładnie przydatności sprowadzo­
nych urządzeń. To proste rozwią­
zanie nie przyszło nikomu do gło­
wy. Stwierdzono natomiast — ko­
misyjnie! — że przysłane zestawy 
są niekompletne, nie takie jakie 
oglądano tam, na miejscu. Jeszcze 
dziś, gdy inż. Furtak argumentuje 
dziennikarzowi słuszność tego 
punktu widzenia, mówi z oburze­
niem: „...myśmy dobrze zamówili, 
ale cóż z tego — Czesi nas nie zro­
zumieli!”

— No 1 co było dalej? — pyta 
dziennikarz, którego kontakt z pro­
blematyką przemysłu cukrownicze­
go wyrażał się tym, że lubi pić 
słodką herbatę. A więc laik, nie 
mogący jak równy z równym dy­
skutować o tej całej sprawie.

ogólnej liczby skierowań, pobra­
nych przez chłopców w wydziale 
zatrudnienia, stanowiły skierowania 
do nauki zawodu czyli do przyza­
kładowych szkół, a tylko 3 proc. 
— do przyuczenia zawodu, czyli 
szkolenia przywarsztacowego, które 
nie daje pełnych kwalifikacji. Rok 
później stosunek ten wynosił 78 
proc, skierowań do nauki, a aż 22 
proc. — do przyuczenia. U dziew­
cząt tendencja ta jest jeszcze bar­
dziej wyraźna. W ubiegłym roku 
70 proc, pobrało skierowania do 
przyzakładowych szkół, a 30 proc, 
wyraziło chęć przyuczenia się za­
wodu. W lipcu roku bieżącego pro­
porcje się odwróciły. 38 proc, zgo­
dziło się na naukę zawodu, a aż 62 
proc, zdecydowało się na szkole­
nie przywarsztatowe.

Dla uwypuklenia całości sprawy, 
— dwa szczegóły:

— Przepisy powiadają, że do 
Szkół zasadniczych należy kierować 
młodzież 15- i 16-łetnią, starszą zaś 
do zakładów pracy na przyucze­
nie.

— Jak już wspomniałem — w 
roku bieżącym przez wydział za­
trudnienia przewinęło się więcej 
młodzieży 15----- 16-letniej, aniżeli 
w ubiegłym...

źródła zjawiska

— Czynniki tłumaczące zjawisko?
Nie bez wpływu jest fakt, że mło­

dzież korzystająca z usług wydziału 
zatrudnienia pochodzi przeważnie z 
rodzin niezamożnych, znajdujących 
się w dość trudnej sytuacji material­
nej. (Świadczą o tym wyniki przy­
toczonej na początku ankiety), 
W wydziale zatrudnienia otrzymują 
do wyboru dwie możliwości: zdoby­
cie pełnych kwalifikacji w trzylet­
niej szkole i 250 zł miesięcznie 
przez cały czas nauki albo rezygna­
cja z pełnych kwalifikacji, godzenie 
się na szkolenie przywarsztatowe, za 
to płaca do 700 zł miesięcznie, a po 
6 miesiącach lub roku, normalne 
uposażenie robotnika. Z góry wia­
domo jaki, w tych okolicznościach, 
będzie wybór. Myśl o przyszłości, o 
narastającej potrzebie kwalifikacji, 
przesłonięta zostaje doraźnymi po­
trzebami i możliwościami ich zaspo­
kojenia.

O przyszłości nie myślą również 
kierownictwa zakładów pracy. Zgod­
nie z przepisami pobory młodzieży 
przyuczającej się zawodu mogą 
przez rok wynosić od 260 do 750 zł. 
Nigdy nie kształtują się poniżej 500.

— Dlaczego?
Tajemnicę łatwo rozszyfrować. 

Środki na pobory dla przyuczają­
cych się zawodu wydzielone sa z

Dalej wszystko poszło prosto: 
Czesi stwierdzili, że urządzenia 
przysłane do Polski były identycz­
ne z tymi, które pokazywali pol­
skiej delegacji w czasie jej pobytu 
w Czechosłowacji. O nieporozumie­
niu nie mogło być więc mowy. Co 
więcej: uprzejmie zakomunikowali, 
że urządzenia te w czasie prac do­
świadczalnych nie spełniły pokła­
danych w'nich nadziei i w związku 
z tym zaprzestano ich produkcji 
seryjnej. Jeśli natomiast w dalszym 
ciągu interesują one polską stronę, 
gotowi są przesłać do końca 1964 
roku jeszcze 10 mostków przechyl­
nych.

Wobec takiej sytuacji Zjednocze­
nie Przemysłu Cukrowniczego wy­
dało polecenie swoim biurom pro­
jektowym opracowania dokumenta­
cji części, bez których urządzenia 
nie mogą teraz pracować. Podobno 
w najbliższym czasie części te zo­
staną wykonane, a urządzenia — 
po tej koniecznej modernizacji —• 
będą zdolne do pracy.

Wymowa faktów w całej tej hi­
storii jest tak oczywista, a posta­
wa ludzi w pewnym stopniu za nią 
odpowiedzialnych tak niefrasobli­
wa, że dziennikarz ograniczy się 
tylko do następującego podsumo­
wania: wydatkowano ok. 12,5 min 
zł na urządzenia, które przeszło rok 
stoją już bezużyteczne. Przez pół­
tora roku zostały uwięzione moce 
za państwowe pieniądze, w pań­
stwowych fabrykach, wbrew inte­
resom państwa. Czy stało się to na 
sKutek tego, że potrzeby uległy na­
głym i trudnym do przewidzenia 
zmianom? Nie. Czy powodem opisa­
nej sytuacji były nowe wymagania, 
jakie postęp techniczny postawił 
przed technoloaą, obcięcie limitów 
inwestycyjnych? zmiany' w profilu 
produkcji?... Także nie. Przyczyna 
leży w nieodpowiedzialności pew­
nych ludzi, którym dano do ręki 
możliwości' wydawania nieodpowie­
dzialnych decyzji, narażających go­
spodarkę narodową na wielomilio­
nowe straty.

Powyższe stwierdzenie nie jest 
bynajmniej jednoznaczne z tym, że 
w całej tej historii działała zła wo­
la tych ludzi. Tak na pewno nie 
jest. Dziennikarz skłonny jest 
twierdzić — nie przypuszczać — że 
działali oni w dobrych intencjach. 
Jednakże w wielu przypadkach w 
dążeniu ludzi do dobrego gospoda­
rowania same dobre chęci i inten­
cje niewiele mogą zdziałać. Po­
trzebna jest także bardziej pro­
zaiczna . umiejętność: umiejętność 
trzeźwej i bezstronnej oceny fak­
tów i posługiwania się przy tym 
aparatem rachunku ekonomicznego. 
A tych cech — niestety — zabrakło 
w potrzebnej chwili „bohaterom” 
naszej opowieści.

Powyższa historia nie jest na 
pewno typowym przykładem woro- 
wadzania elementów postępu tech­
nicznego do niektórych gałęzi na­
szego przemysłu. Niemniej świad­
czy ąż nazbyt dobrzej; że w całym 
skomplikowanym" mechanizmie za­
rządzania naszą gospodarką, istnie­
ją przeróżne furtki, “umożliwiające 
podejmowanie nieprzemyślanych do 
końca decyzji, co w konsekwencji 
niejednokrotnie prowadzi do wieł- 
lomilionowych strat gospodarczych.

funduszu płac. Chłopiec czy dziew­
czyna, nieraz po trzech miesiącach 
(a bywa, że krócej — zależy od ro­
dzaju czynności do których się 
przysposabiają), wykonują już tyło 
i to samo co wieloletni pracownicy 
zakładu. W dalszym ciągu płaci się 
im jednak z wydzielonych środków. 
W ten sposób zakład wykonuje 
i przekracza niejednokrotnie plan, 
nie nadwerężając ani limitu godzin 
nadliczbowych, ani funduszu płac. 
Wygodne to, ale jak widać, i w tym 
przypadku doraźne potrzeby wyko­
nania zadań produkcyjnych odsu­
wają na plan dalszy racjonalną ko­
nieczność przygotowania sobie wy­
kwalifikowanych kadr.

W tym miejscu należy dodać, iż 
obecnie tendencja ta może się spo­
tęgować. Istnieje bowiem prawdo­
podobieństwo, że w aktualnej sy­
tuacji (zamrożony fundusz płac) nie­
które przedsiębiorstwa, zamiast 
przez doskonalenie organizacji pro­
dukcji i przyspieszenie postępu tech­
nicznego, zamiast poprzez pełne wy­
korzystanie dnia pracy zabezpieczyć 
sobie realizację zadań, będą próbo­
wały ominąć te trudne, z natury 
rzeczy poczynania i sięgną do „po­
mocy" przyuczającej się młodzieży.

Wreszcie ostatni — czynnik tłuma­
czący to, że młodzież korzystająca 
z usług wydziału zatrudnienia nie­
chętnie godzi się na naukę zawodu: 
obyczaje. One tłumaczą — wydaje 
się -7 dlaczego odsetek dziewcząt 
przyuczających się zawodu jest 
większy od odse'ka chłopców. Bo 
młoda kobieta — rozumują — wy­
chodzi za mąż, więc po co jej 
kwalifikacje. Że fałszywe rozumo­
wanie? Owszem, tym niemniej fakt 
faktem pozostaje. Dziewczęta chcą 
szybciej się usamodzielnić i dlatego 
chętniej od chłooców przrjmuią 
pracę gońca. (W lipcu br. 157 
dziewcząt i 60 chłopców).

Reasumując: młodzież przycho­
dząca do Wydziału Zatrudnienia 
chętniej godzi się na przyuczenie 
zawodu aniżeli na naukę. Tenden­
cja ta potęguje się wraz ; z . wkra­
czaniem w wiek zdolności do pracy 
osób urodzonych w latach 1947- 
1948 czyli tych, których obejmuje 
się mianem: wyż demograficzny. 
Wobec tego,' że młodzież ta , pocho­
dzi przeważnie z rodzin niezamoż­
nych należy przypuszczać, że poza 
czynnikami psychologicznymi (chęć 
szybkiego wydostania się "spod' ku­
rateli rodziców) decydują aktualnie 
działające bodźce. W budżecie ro­
dzinnych bowiem, inaczej Uczy się 
«50 zl przez trzy lata, i 5011 lub 750 
zl przez rok, Gwóli ścisłości należy 
jeszcze dodać, źe zarobki absol­
wentów szkół zasadniczych są nie­
raz (szczególnie w pierwszym .okre-



VI Zjazdu Ministrów NRD, zgodnie z postanowieniem
chonómicznerÓ wytyczającą kierunki nowego systemu
kuf nan;sanv nrU^i'"a gospodarką. Zamieszczony arty-
naSZrfZ. ^««ow^ką Wydziału Ekonomicznego Ambasady NRD, 
nH hospodar -a nZ>2mJan w systemie planowania 1 zarządza- ęóiow^o naświrtimf C Ileji Roi?ubhki Demokratycznej. Do bardziej szcze- 
wrócić w n^Xmt- z ‘ym związanych będziemy starali się po-

l zjszlosci na podstawie własnych bezpośrednich obserwacji.
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W
YKORZYSTANIE wszy­

stkich możliwości szy­
bkiego rozwoju gospo- 
darki narodowej wy­
maga zamkniętego w 
sobie, jednolitego sys- 

<emu planowania i kierowania gos­
podarką, zapewniającego osiągnięcie 
najwyższej efektywności. Szybki 
wzrost wydajności pracy, przede 
wszystkim w wyniku stosowania no­
wej techniki, jak najdalej idąca osz­
czędność w zużyciu materiałów, peł­
ne wykorzystanie dnia roboczego 
przez stworzenie wysoldej moralnoś­
ci pracy, wysoka jakość pracy, która 
skierowana jest na coraz lepsze za­
spokajanie potrzeb człowieka — 
wszystko to wymaga odpowiednie­
go ukształtowania warunków pra­
cy przedsiębiorstw, poprzez odpo­
wiednie usprawnienie planowania 
i zarządzania gospodarką narodo­
wą. Obecnie nie wystarczają już 
ilościowe osiągnięcia w rozwoju 
produkcji. Chodzi o to, by wymaga- 
ny asortyment pojawiał się na ryn­
ku w wysokiej jakości 1 w odpo­
wiednim czasie, i by przy tym osią­
gać niskie koszty produkcji i wy­
soką wydajność.

W ostatnich czasach pracownicy 
przedsiębiorstw w NRD podjęli 
uwieńczone sukcesem wysiłki,- zmie­
rzające do podniesienia wydajności 
pracy. Jednakże część produkcji 
szła do magazynów, gdyż wyroby 
nie odpowiadały zapotrzebowaniu 
lub ich jakość nie odpowiadała już

Zmiany w planowaniu 

i zarządzaniu w NRD

gustom konsumentów. Tego rodza­
ju zjawisk nie można już usuwać 
administracyjnymi metodami, w 
postaci zakazów wprowadzania na 
rynek 1 następnego legalizowania 
powstałych stąd strat gospodar­
czych.

Sztywne nastawienie na plan i 
jego wykonanie według ilości czy 
wartości, hamowało często inicjaty­
wę kierownictwa zakładów, inży­
nierów i techników, jeśli idzie 
o wprowadzenie najnowszych osiąg­
nięć technicznych do produkcji. 
Jeśli zaś to czynili, często popada­
li w sprzeczność z istniejącymi nor­
mami prawnymi. Robotnicy często 
cofali się przed podnoszeniem wy­
dajności pracy, gdyż czuli, że za­
sady oceny ich pracy do tego w 
dostatecznym stopniu nie zachęcają.

Taka ocena aktualnych nledoma* 
gań 1 potrzeb rozwoju gospodarki 
stała się podstawą dia postanowień 
partii 1 rządu NRD, zmierzających 
do daleko idącego usprawnienia 
metod planowania 1 zarządzania, do 
wytyczenia kierunków nowego sy­
stemu planowania i zarządzania 
gospodarką. Najogólniej biorąc, no­
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we polega na tym, by nie narzucać 
przedsiębiorstwom „z góry" szere­
gu drobiazgowych dyrektyw, co 
prowadzi często do ograniczenia 
inicjatywy i odpowiedzialności kie­
rowników zakładów, lecz by prze­
chodzić do takiego kierowania pro­
cesami ekonomicznymi, które wy­
zwala siły napędowe socjalistyczne­
go rozwoju 1 prowadzi do wyższej 
efektywności społecznej.

Wytyczne nowego systemu pla­
nowania i zarządzania gospodar­
ką narodową głoszą wyraźnie, że 
plan jest i pozostaje głównym in­
strumentem naszej polityki gospo­
darczej. Nowy element w planowa­
niu polega wszakże na tym właś­
nie, że należy stworzyć powiązanie 
między planami gospodarczymi i 
bodźcami ekonomicznymi, że iiale- 

ży uwzględniać wzajemne, dwu­
stronne oddziaływanie na siebie 
stawianych zadań i bodźców eko­
nomicznych.

W tym celu zamierza się m. in. 
tak ukształtować ceny, aby zysk 
stał się najważniejszym miernikiem 
oceny pracy przedsiębiorstw i ich 
kierownictwa. Przedsiębiorstwa ma-

BACHERT

ją być bezpośrednio zainteresowa­
ne wysokością zysku; tak aby przy 
sporządzaniu planów same ustalały 
ambitne zadania, zmierzające do 
zwiększenia wydajności pracy, pod­
niesienia jakości 1 obniżenia kosz­
tów własnych, zapewniające odpo­
wiedni wzrost rentowności w opar­
ciu o produkcję najpotrzebniejszych 
dla gospodarki wyrobów.

„Wytyczne" kładą szczególny na­
cisk na wprowadzenie do planowa­
nia i zarządzania gospodarką od­
powiedniego systemu bodźców eko­
nomicznych. Głoszą one: „Bodźce 
ekonomiczne mają zapewnić har­
monię pomiędzy obiektywnymi po­
trzebami społecznymi i materialny­
mi interesami człowieka 1 przez 
swoje każdorazowe ukształtowanie 
pobudzać pracujących do określo­

nej postawy gospodarczej'1. Nie jest 
więc rzeczą równoznaczną czy pre­
mię wypłaca się za przekroczenie 
planu produkcyjnego czy za wy­
konanie planu według asortymentu 
i jakości oraz innych wskaźników.

Koszt, cena 1 zysk stanowią jed­
ną grupę bodźców ekonomicznych, 
płaca i premia inną. Różnorakie 

jest ich zastosowanie i działanie. 
Wszystkie one muszą być jednak 
ze sobą zharmonizowane i z zało­
żeniami planu, a ich oddziaływanie 
w pełni .wykorzystane — oto jest 
owo „novum" systemu.

Zarysowane tu w dużym skró­
cie i uproszczeniu kierunki reform 
w ekonomicznych warunkach pracy 
mają stworzyć przesłaniu do zmia­
ny stylu pracy i zadań organów pla­
nowania i zarządzania gospodarką, 
a więc Urzędu Rady Ministrów, 
Komisji Planowania i ministerstw. 
Instytucję te zwolnione w znacz­
nym stopniu dzięki zamierzonym 
reformom od bezpośredniego kształ­
towania zadań produkcyjnych przed­
siębiorstw, w wielu przypadkach ich 
założeń w dziedzinie zatrudnienia, 
wydajności pracy, obniżki kosztów 

,Jtp., b dą mogły więcej uwa’i po; 
śtWęcić wytyczeniu nowych dróg i 
imożliwości dalszego rozwoju sił 
Wytwórczych. Będą one mogły vdę­
tej Wysiłku włożyć w bardziej pre­
cyzyjne ukształtowanie proporcji 
rozwoju gospodarczego, lepsze wy- 
korzystanie możliwośćjakie stwa­
rzają postępy techniki i - nauki.

„Wytyczne" wskazują również za­
dania zjednoczeń 1 ich wysoką od­
powiedzialność. Zjednoczenia mają 
przejąć zarządzanie całym prze­
mysłem i skoncentrować uwagę na 
wprowadzaniu postępu technicznego 
w przemyśle. Otrzymają one przy 
tym nowe zadania w dziedzinie 
zbytu i eksportu. Cała ich działal­
ność odbywać się ma w oparciu o 
rozrachunek gospodarczy.

Zarysowane tu w dużym uprosz­
czeniu założenia, zmierzające do 
ograni czen i a a dmin i s tra tajnych
form zarządzania gospodarką i pla­
nowania na rzecz ekonomicznego 
kształtowania rozwoju działalności 
przedsiębiorstw, zgodnie z wytycz­
nymi planu, w oparciu o pełniejsze 
zastosowanie rządzących gospodar­
ką socjalistyczną praw ekonomicz­
nych, stały się możliwe dzięki dal­
szej stabilizacji stosunków ekono­
micznych i politycznych NRD (m. 
in. w wyniku zamknięcia granicy 
NRD z Niemcami zachodnimi i z 
Berlinem zachodnim). Obecnie, w 
celu stworzenia jak najkorzystniej­
szych warunków realizacji założeń 
nowego, ekonomicznego systemu pla­
nowania i zarządzania gospodarką, 
podjęta została szeroka praca wy­
chowawczo - ideologiczna, zmierza­
jąca do pogłębienia umiejętności e- 
konomicznego myślenia i działania.

U bułgarskich stoczniowców
(Korespondencja własna z Bułgarii)

Zwiedzając stocznię im. 
Georgi Dymitrowa w War­
nie, spoza kadłubów znaj­
dujących się w budowie 
statków, nie bez zdumienia 
dojrzałem sylwetkę - statku 

z polską banderą. Zbliżając się do 
rufy odczytałem nazwę: „Ojców”, 
port macierzysty — Gdynia. Po 
kilku minutach siedzieliśmy, wraz’ 
z oprowadzającym mnie dyspecze- 
rem Georgi Dżelebowem, w wy­
godnych fotelach w pomieszczeniu 
kapitana Galickiego.

„Ojców” (4.500 DWT) — statek 
wybudowany przez Stocznię Szcze­
cińską, należący do Polskich Linii 
Oceanicznych, przypłynął do stocz-

sie) taicie same, a bywa że i niższe 
od zarobków osób, które przyuczają 
się zawodu. I ten fakt ma określone 
znaczenie przy podejmowaniu decy­
zji.

Jak widać dla doraźnych ko­
rzyści rezygnuje się z perspektywy 
Istotnej zmiany sytuacji gorzej sy­
tuowanych rodzin. Ich awansu do 
wyższych grup zarobkowych. Ozna­
cza to też, że dzieci rodzin źle sy­
tuowanych, na skutek braku odpo­
wiednich kwalifikacji zawodowych, 
tworzyć będą, W Wielu przypad­
kach, rodziny... źle usytuowane. Jest 
to szczególnie istotne teraz właśnie 
u progu wyżu demograficznego.

NIEUDANA PRÓBA 
PRZECIWDZIAŁANIA '

Jak widać — problem niebłahy. 
Określa kwalifikacje części przy­
szłej kadry robotników i przez to w 
znacznym stopniu ich warunki by­
towe. Próbą zaradzenia temu jest 
zarządzenie Przewodniczącego Ko- | 
mitetu Pracy i Plac z października I 
1960 r. Przewiduje ono zasiłki dla I 
młodocianych uczących się zawodu | 
w szkołach zawodowych. Nie mogą 
one przekraczać 300 zł miesięcznie. 
Przydzielają je rady narodowe, kan­
dydatów zaś typują rady zakładowe, 
uwzględniając warunki materialne 
dziewczyny czy chłopca.

Wszystko więc zależy od sumy, 
którą prezydia rad narodowych 
przydzielają na ten cel. Zarówno 
liczba zasiłków jak i ich wysokość. 
W roku 1961 Stołeczny Wydział Za­
trudnienia rozdał 225 tys. zł., w ro­
ku ubiegłym — 900 tys. zł, na rok 
bieżący również przeznaczono 900 
tys. zł., chociaż propozycje Wydzia­
łu, z którymi występował do Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej, 
opiewały na sumę 1,8 min zł. W 
roku przyszłym, jak przypuszcza 
kierowniczka. Wydział otrzyma 2,2 
min zł. Wzrost sum przeznaczo­
nych na zasiłki jest rzecz laśna 
ściśle powiązany ze zwiększająca 
się liczbą młodzieży pobierającej 
naukę w szkołach przyzakłado­
wych.

Wątpić należy czy te poczynania 
równoznaczne są z rozwiązaniem 
problemu. Owszem, doraźną wartość 
posiadają, ale nic poza tym. Głów­
ne bowiem, to zmniejszenie roz­
piętości miedzy zarobkiem przy ucza­
jących się do zawodu, a stypendium 
dla uczniów przyzakładowych szkół 
zawodowych. Czyli: rodzinom gn-, 
•■•»1 usytuowanym, które posyłają 
swoje dzieci do szkól przyzakłado­
wych. trzeba wyrównać powstającą 
r.a skutek powyższej rozpiętości, 
różnicę w dochodach.

MIROSŁAW DYNER

ni w Warnie na normalny corocz­
ny remont i przegląd mechaniz­
mów. Jest to już trzeci polski sta­
tek, korzystający z usług warneń- 
skiej stoczni remontowej. W bieżą­
cym roku, w tym samym celu 
przybędzie jeszcze jedna polska 
jednostka. Studiując mapę mors­
kich połączeń komunikacyjnych 
zrozumiałem, że decyzja kierowania 
na przeglądy do Warny statków li­
nii bliskowschodniej jest w pełni 
słuszna. Droga dla jednostek pływa­
jących na tej linii, do stoczni war- 
neńskiej jest znacznie bliższa niż 
do Szczecina czy Gdańska. Co wię­
cej — wydaje się, że Warna i jej 
stocznia właśnie ze względu na 
swe położenie mogłaby się stać 
bazą remontową dla wszystkich 
statków należących do flot krajów 
RWPG, a pływających na liniach 
bliskowschodnich i śródziemno­
morskich oraz częściowo dla linii 
dalekowschodniej.

W czasie rozmowy zapytałem 
kpt. Galickiego, kiedy po raz 
pierwszy zetknął się ze stocznią, 
w której obecnie stoi. — Chyba 
było to w 1950 roku — mówi. — Na 
nabrzeżu przy którym buduje się 
teraz statki stało wówczas zaled­
wie parę budyneczków. W ciągu 
tych dwunastu lat stocznia rozwi­
nęła się w niezwykle szybkim tem­
pie.

DOTYCHCZASOWY ROZWÓJ

Bułgaria przed wojną, mimo nad­
morskiego położenia nie była właści­
wie państwem morskim. Handel za­
graniczny drogą morską obsługiwa­
ły statki obcych bander. Od 1945 r. 
do 1962 r. flota morska socjalistycz­
nej Bułgarii urosła do 160 tys. 
BRT.

To, co przed wojną nazywano 
stocznią w Warnie było małym 
zakładem, budującym statki rzecz­
ne i jednostki przybrzeżne. Do II 
wojny światowej, w ciągu 37 lat, 
wybudowano w Bułgarii 88 jedno­
stek pływających o łącznym tonażu 
15 tys. BRT. Tonaż zbudowany po 
1945 r. w niedługim czasie osiągnie 
już 400 tys. BRT.

SZEROKI PROGRAM

Obecny kombinat stoczniowy w 
Warnie składa się z dwu, a właści­
wie trzech części. ^Pierwszą częścią 
— to ośrodek btidowy kadłubów. 
Posiada on najdłuższą tradycję 
produkcyjną.

Pierwszymi statkami morskimi 
wyprodukowanymi po wojnie były 
— 800-tonowe statki pasażerskie 
„Warna", „Balczik", „Burgas". Po­
tem podjęto produkcję niewielkich 
morskich frachtowców. W 1958 r, 
wyprodukowano pierwszy trzyty- 
sięcznik „Warna", obecnie pływa już 
sześć statków z tej serii, 7-niy i 
8-my są w budowie. W bieżącym 
roku zbudowano pierwszy pięcioty­
sięcznik „Sofia", drugi jest w bu­
dowie. Seryjnie buduje się zbior­
nikowce o nośności 4 tys. DWT — 
głównie na zamówienie Związku 
Radzieckiego, do eksploatacji od­
dano już 13 tych jednostek, W 
bieżącym roku rozpoczęto budowę 
zbiornikowca o nośności 5 tys. 
DWT. W, przyszłym roku ostanie 

zapoczątkowana budowa pierwsze­
go dziesięciotysięcznika.

Obok frachtowców i zbiornikow­
ców stocznia buduje również bar­
dzo udane 100-miejscowe statki 
pasażerskie. Z 10-ciu statków tego 
typu, zamówionych przez ZSRR, 
siedem oddano już armatorowi. 
Program stoczni obejmuje również 
budowę statków pasażerskich (150 
miejsc) dla żeglugi przybrzeżnej 
oraz 1,5 tys. tonowych frachtow­
ców.

Druga część stoczni jest pewnego 
rodzaju osobliwością, gdyż buduje 
się tam kadłuby żelbetowe dla stat­
ków i barek o specjalnym przez­
naczeniu. Ta część przypomina 
raczej olbrzymi plac budowy niż 
stocznię. Z daleka widać już las 
desek, worki cementowe 1 stalo­
we konstrukcje. Buduje się tu pły­
wające hotele, dysponujące wygod­
nymi kabinami, salą kinową i czy­
telnią. Długość takiego żelbetowego 
pływającego hotelu wynosi 69 m, 

szerokość 13 m, a głębokość zanu­
rzenia 2,27 m. Podobne gabaryty 
ma również pływająca baza mecha­
niczna, w której mieszczą się war­
sztaty stolarskie, mechaniczne, spa­
walnicze i elektryczne oraz agre­
gaty napędowe. W 1965 r. zostanie 
wyprodukowany w tej części stocz­
ni pierwszy żelbetowy dok pływa­
jący o zdolności udźwigu 6.500 ton. 
o zewnętrznych wymiarach 147 m 
na 31,4 m.

Trzecią częścią, będącą na włas­
nym rozrachunku i mającą odręb­
ną dyrekcję jest stocznia remon­
towa wraz z suchym dokiem (25-30 
tys. ton). W suchym doku stał m. 
in. pasażerski statek „Picunda”, 
zbudowany dla armatora w Odessie 

i zbiornikowiec 4 tys. DWT „Sabun- 
czy“ dla armatora w Baku.

W drodze powrotnej, przy jed­
nym z ramion kanału, zauważyłem 
pracującą pogłębiarkę z NRD-ow- 
ską flagą na maszcie. Jej praca 
jest częścią nowego programu in­
westycyjnego, przygotowującego 
stocznią do nowych zadań. W ra­
mach tego programu zostaną zbu­
dowane dalsze pomieszczenia dla 
warsztatów obsługujących stocznie 
oraz nowe hale produkcyjne i ma­
gazyny.

SPECJALIZACJA

Następnego dnia odwiedziłem 
dyrekcję zjednoczenia przemysłu 
okrętowego. Do zjednoczenia nale­
ży 7 zakładów, w tym cztery stocz­
nie. Największa z nich, stocznia v 
Warnie, zatrudnia około 6 tys. lu­
dzi, Leżąca nad Dunajem Stocznia 

«■vwMtusse zatrudnia 2 tys. osób.! 
Dwie pozostałe stocznie znajdują 
się w Burgas oraz w miejscowości 
Miczurin nad Morzem Czarnym.

W ramach zjednoczenia przewi­
dziano ścisłą specjalizację dla po­
szczególnych stoczni. Stocznia w 
Warnie przyjęła specjalizację prze­
widzianą w ramach RWPG. Będzie 
ona budowała trzy-, pięcio- i dzie- 
sięcio-tysięcznlki, frachtowce 1 
zbiornikowce oraz statki pasażer­
skie i żelbetowe. Specjalizacja w 
ramach RWPG na pewno przynie­
sie korzyści ekonomiczne warneń- 

sklej stoczni, gdyż przyrównanie 
obecnego programu produkcji do 
6-tysięcznej załogi prowadzi ra­
czej do wniosku, iż koszty pro­
dukcji są tu jeszcze zbyt wyso­
kie. Nie ulega wątpliwości, że w 
okresie początkowym, w którym 
opanowuje się produkcję, koszty te 
nie mogą być inne.

Obecnie jednak w ramach mię­
dzynarodowego podziału pracy 
wśród krajów RWPG zaczyna no­
wy okres produkcyjny charaktery­
zujący się optymalnie wydłużoną 
serią produkcyjną, a co za tym 
idzie i obniżką kosztów produkcji. 
Bułgarski przemysł stoczniowy, po 
uruchomieniu kombinatu hutnicze­
go i walcowni blach w Krcmikow.-t 

cach, będzie mógł znacznie wydłu­
żyć serie produkcyjne i moc prze­
robową swoich zakładów.

WSPÓŁPRACA 
POLSKO-BUŁGARSKA'

Moi rozmówcy w zjednoczeniu 
przemysłu okrętowego w Warnie z 
zadowoleniem podkreślali punkt 
porozumienia polsko-bułgarskiego, 
w ramach którego Polska zamówi­
ła w warneńskiej stoczni 16 stat­
ków trampów o tonażu 3,2 tys. 
BRT każdy. Projekt tego typu 
statku został opracowany w gdań­
skim Centralnym Biurze Konstruk­
cji Okrętowych. Pierwszy statek 
tej serii spłynie na wodę w 11)65 
roku, a ostatni w 1970-tym. Oprócz 
projektu strona polska dostarczy 
również silniki okrętowe. Bułgar­
ski przemysł okrętowy w swych 
planach nastawią się na stały za­
kup polskich silników" okrętowych 
do określonych typów statków.

Zamówienie polskie jest jednym 
z największych, jakie otrzymał 
bułgarski przemysł -stoczniowy w 
swojej historii, a stocznia warneń- 
ska w szczególności.

Z zaciekawieniem wypytywałem 
o wymianą doświadczeń i współ­
pracę między inżynierami polskimi 
i bułgarskimi w budownictwie 
okrętowym. Informatorzy bułgarscy 
byli pełni uznania dla tej współpra­
cy. Jak można jednak sądzić, pol­
ski przemysł stoczniowy, jest w

sianie udzielić większej pomocy 
bułgarskim stoczniowcom. Mogli­
byśmy np. przyjąć na dłhższą, 
kilkunastomiesięćzną praktykę 
grupę inżynierów bułgarskich. 
Warto się dzielić doświadczeniami, 
które sami zdobyliśmy, z przyja­
ciółmi naszego narodu i kraju. 
Dziedziną, w której również moż­
na podjąć kooperacją i podział za­
dań, to produkcja urządzeń pokła­
dowych 1 osprzętu statków. Rzecz 
jasna, że problemem dó rozwiąza­
nia jest sprawa typlzaęjl 'I standa­
ryzacji. Część tych zagadnień moż­
na chyba będzie rozwiązać w* ra­
mach współpracy przy realizacji 
budowy 16-tu statków dla polskie­
go armatora. x

Turcja zrzesza się z EWG
Po czteroletnich rokowaniach podpi­

sano w Ankarze umowę o zrzeszeniu 
się Turcji z Europejską Wspólnotą Go­
spodarczą na prawach członka stowa­
rzyszonego. Po Grecji Turcja jest dru­
gim krajem europejskim, który zostaje 
dopuszczony do Wspólnego Rynku,

Wydany po podpisaniu porozumienia 
komunikat podaje, że dla EWG przyję. 
cle Turcji jest szczególnie (Jonloslyn 
aktem w ramach polityki zagraniczne] 
Wspólnoty: „umowa oznacza uznanie 
przez Wspólny Rynek politycznego zna­
czenia Turcji dla wolnego świata i akt 
wiary w wysiłki rozwoju gospodarcze­
go podjęte przez rząd turecki”.

Kolejny przewodniczący Rady Mini­
sterialnej EWG holenderski minister 
tuns w swym przemówieniu podkreślił, 
że sytuacja geograficzna Turcji czyni 
a niej element o kapitalnym znaczeniu 
dla stałej obrony Zachodu, „dlatego są­
dzę, że powinniśmy uczynię wszystko, 
aby wesprzeć i rozwinąć gospodarkę 
tego kraju", (d)

W NRF zmniejszenie 
produkcji artykułów 

inwestycyjnych
Sezonowy spadek produkcji w mie­

siącach urlopowych okazał się głębszy 
niż przypuszczano. Produkcja przemy­
słowa w miesiącu llpcu w stosunku do 
czerwca br. zmniejszyła się o 11 proc., 
przy czym w artykułach konsumpcyj­
nych oraz w wytwarzaniu półproduk­
tów i surowców spadek wyniósł 9 proc., 
a w artykułach inwestycyjnych o 20 
proc.

W porównaniu z lipcem 1962 r. pro­
dukcja przemysłowa lipca 1063 r. była 
o 1 proc, wyższa. Na tym tle cliarak- • 
terystyczny jest jednak spadek pro­
dukcji hutnictwa żelaza o 10 proc., 
przemysłu budowy maszyn o 9 proc., 
przemysłu elektrotechnicznego o 7 proc., 
jak również wysoki przyrost, bo o 21 
proc, w przemyśle samochodow3'm (w 
stosunku do lipca 1962 r.). Łącznie, w 
ciągu I półrocza bieżącego roku, w 
stosunku do odpowiedniego okresu ro. 
ku ubiegłego produkcja przemysłowa 
NRF wykazała wzrost o ponad 3 proc.

W
Bonn iqda zmian 

w konstytucji EWWiS
Ponadnarodowy charakter konstytucji 

Europejskiej Wspólnoty Węgla ś Stali 
co pewien czas staje w kolizji z Inte­
resami poszczególnych państw człon­
kowskich. Szczególno trudności wy­
nikły w związku z organizowaniem 
przez rząd koński pomocy dla zachod- 
nlonlemlecklego górnictwa węglowego.

Obecnie rząd NRF wystąpił z propo­
zycją zmian niektórych, dla niego uio- 
wygodnych paragrafów koiiHtyturjl 
EWWiS. w związku z tym przygoto­
wano projekt protokołu, który ustaliłby 
na lata bieżące nż tło 1969 r. okres 
przejściowy. Po zakończeniu tego okre­
su przystąpiono by do generalnej rewi­
zji układu o konstytucji Wspólnoty,

Żądania zmian dotyczą jedynie dzle- 
łlzln związanych z przemysłem węglo­
wym, nie obejmują one przemysłu hut­
niczego. Projekt zmian zostanie przed­
łożony prawdopodobnie 7 października 
na posiedzeniu Rady Ministerialnej 
Glonków Wspólnego Rynku, (d)

Eksport krajów EFTA 
przewyższa eksport US/1

W swoim sprawozdaniu ogłoszonym 
dnia_ 15 sierpnia Europejskie Stowarzy­
szenie Wolnego Handlu (Ettropctm Freo 
Trade Associatitm — EFTA) podaje, iż 

.eksport z krajów EFTA w 1962 roku 
(Anglia, Dania, Norwegia, Szwecja, Por­
tugalia, Szwajcaria i Austria) wraz ze 
„Stowarzyszoną” Finlandią podniósł Sio 
o 5 proc, i ustępuje jedynie eksportowi 
z krajów Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej.

W liczbach absolutnych eksport z 
krajów EWG w 1962 r. wynosił 31248 
min doi. (w 1961 r. — 32 300 min doi.), 
Z krajów EFTA — 21 527 mm doi. (w 
1061 r. — 19 500 min doi.) i z USA— 21360 
mm doi. (w lOoi r.’— 20 628 min doi.). 
Pod względem wielkości eksportu ha 
głowę ludności EFTA zajęło pierwsze 
miejsce z 227 doi. na 1 mieszkańca, pod­
czas gdy w EWG przypada na 1 osobo 
190 doi., a w USA •- 113 doi.

import dO krajów EFTA w ,19(12 r, 
zwiększył się o 4,0 proc., stflnowiąe je­
dną piąm importu światowego.

Stosunki handlowo miedzy iigrdpowa> 
ninml europejskimi w 1062 r. licśztallo- 

eksport Z EFTA 
do EWG wyniósł 5 siu mm dół., « Im­
port - 7 622 min doi. IM1») ’
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BODŹCE 
SYNTETYCZNE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tym, że 1 proc, zostaje odprowa­
dzony w celu zasilenia funduszu 
zjednoczenia, a 6 proc, pozostaje do 
dyspozycji przedsiębiorstwa.

Przedstawione zasady finansowa­
nia nowych uruchomień i postępu 
technicznego powinny przynieść na­
stępujące efekty:

<- uniknięcie podrożenia nowych wy­
robów w 2 pierwszych latach produkcji, 
a gwałtownego 1 nieuzasadnionego spad­
ku kosztów wytwarzania w 3-clm roku 
(obowiązujące przepisy przewidują roz­
liczenie kosztów uruchomienia w zasa­
dzie w ciągu 2 lat);

— możliwość ustalenia cen nowych wy­
robów w oparciu o relacje cen wyrobów 
podobnych i docelowe koszty produkcji, 
co sprawi, że lepsze i bardziej nowocze­
sne wyroby, nie obciążone zbyt wysoką 
ceną, będą chętniej stosowane zamiast 
wyrobów przestarzałych.

Dla uniknięcia wewnętrznych 
przeszkód i oporów przy urucha­
mianiu nowej produkcji przedsię­
biorstwo ma prawo stosowania 
„współczynników trudności". W o- 
kresie wprowadzania planowane wg 
kalkulacji wstępnej koszty, oparte 
na pracochłonności technologicznej, 
korygowane byłyby „współczyn­
nikami trudności" i dopiero wów­
czas, według umownej pracochłon­
ności i kosztu, umieszczane w pla­
nie. Przedsiębiorstwo nie będzie o- 
bawiało się, że dodatkowy koszt ro­
bocizny uszczupli fundusz płac, co 
jest częstym powodem niechęci w 
uruchamianiu nowych wyrobów. 
Z drugiej strony „współczynnik 
trudności", ustalony tylko na rok ka­
lendarzowy, powinien zapewnić za­
interesowanie przedsiębiorstw w 
szybkim, możliwie na początku ro­
ku, uruchamianiu nowych wyrobów. 
Uzasadnione to jest znanym fak­
tem, że koszt i pracochłonność jed­
nostkowa, po wykonaniu pierwszej 

x serii (sztuki) z reguły szybko male­
ją. Czym więcej przedsiębiorstwo 

, wykona wyrobów w okresie ważnoś­
ci „współczynnika trudności", tym 
większą osiągnie w stosunku do za­
planowanej obniżkę kosztów.

TRESC PODSTAWOWYCH POJĘĆ

Przed przystąpieniem do zaznajo­
mienia się z mechanizmem działa­
nia bodźców ekonomicznych w eks- 

przedsiębiorst-perymentujących
wach należy sprecyzować, jaka treść 
ekonomiczna, w rozumieniu uży­
tym w „Ramowych wytycznych", 
kryje się za takimi terminami, jak: 
pracochłonność technologiczna, ro­
boty. bezpośrednio - produkcyjne, 
efektywność działalności gospodar­
czej i obliczeniowy fundusz płac.

Pracochłonność technologiczna 
(części, zespołu, wyrobu) jest sumą 
czasów normowanych robót opła­
canych w akordzie i czasów rzeczy­
wistych robót opłacanych systemem 
dniówkowym. Należy tu zwrócić u- 
wagę, że pracochłonność technologi­
czna nie bierze pod uwagę, czy da­
na praca jest znormowana czy nie, 
a jedynie w jaki sposób jest opła­
cana. Np. znbrmowane prace opła­
cane. systemem dniówkowym 
(dniówka zadaniowa) są wliczane 
do pracochłonności technologicznej 
według rzeczywistego czasu trwania. 
Przyjęcie takiej metody uzasadnio­
ne jest związkiem między fundu­
szem plac i jego korektą' a produk­
cją, wyrażoną w pracochłonności 
technologicznej.

Pracochłonność technologiczna w 
dwóch porównywanych okresach 
jest stała i obliczana według cza­
sów obowiązujących (zarejestrowa­
nych) w okresie wyjściowym. Za­
kres wykonywanych robót w obu 
okresach jest również stały, dopro­
wadzony-do porównywalności przez 
wyeliminowanie zmian zakresu ko­
operacji. Można więc porównywać 
bezpośrednio poziom (zmiany) wiel­
kości produkcji lub wydajności 
pracy w 2 sąsiednich okresach, na­
tomiast do porównań dynamiki tych 
wielkości w okresach dłuższych na­
leży posłużyć się metodą pośrednią 
i obliczyć wskaźnik łańcuchowy.

Prace bezpośrednio - produkcyjne 
rozumiane są jako wszystkie prace 
wykonywane przez robotników gru­
py przemysłowej i dające się bez­
pośrednio zaliczyć do określonego 
wyrobu; Prace te mogą więc być 
wykonane zarówno przez robotni­
ków wydziałów produkcji podsta - 
wowej, jak również i w wydzia­
łach pomocniczych — np. przy wy­
konaniu pomocy warsztatowych, 
przeznaczonych dla określonego wy­
robu; Takie określenie prac bezpo­
średnio-produkcyjnych odbiega zna­
cznie od obecnego rozumienia tej 
kategorii prac. Szczegółowa instruk­
cja w tym zakresie jest cbecnie w 
trakcie opracowywania.

Efektywność działalność! gospo­
darczej (a ściśle mówiąc — popra­
wa efektywności) stanowi syntetyćz-
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ny wskaźnik działalności gospodar­
czej przedsiębiorstwa. „Ramowe wy­
tyczne" dopuszczają 2 metody obli­
czeń:

u Jako stosunku wskaźnika obniżki 
kosztów własnych do wskaźnika zmia­
ny wartości środków trwałych 1 obroto­
wych,

— jako stosunku wskaźnika zmiany 
skorygowanego zysku do wskaźnika 
zmiany wartości środków trwałych i o- 
brotowych.

Przy obu metodach w liczniku uw­
zględniamy spłatę rat kredytów na in­
westycje przedsiębiorstwa, pomniejsza­
jąc odpowiednio osiągniętą obniżkę kosz­
tów bądź skorygowany zysk.

Obliczeniowy fundusz plac jest to 
fundusz płac, jaki przedsiębiorstwo 
ma prawo wykorzystać. Obliczenio­
wy fundusz płac uwzględnia dyrek­
tywne wskaźniki wzrostu produkcji 
i wydajności pracy żywej oraz 
wzrostu średnich plac, wynikające­
go z ogólnej polityki państwa. 
Przedsiębiorstwo może zaplanować 
inny fundusz plac, zakładając 
wskaźniki ostrzejsze od dyrektyw­
nych.

RODZAJE BODŹCÓW 
EKONOMICZNYCH

W celu zwiększenia inicjatywy za­
łogi i powiązania ich lokalnych, 
wewnątrzzakładowych interesów z 
interesem ogólnospołecznym zakła­
da się, że w przedsiębiorstwach eks­
perymentalnych będą działać 2 gru­
py bodźców ekonomicznych:3) 

— związanych
— związanych 

w zysku.
Bodźce grupy

z funduszem płac, 
z udziałem załogi

pierwszej oddziały- 
dwierna drogami —1wają na załogę _

w postaci nagród i w postaci ewen­
tualnego podwyższania średnich 
płac. Bodźce drugiego rodzaju - w 
postaci udziału w wygospodarowa­
nym zysku. Bodźce związane z u- 
działem w zysku są zróżnicowane i 
oblicza się je według odmiennych 
zasad dla 2 grup pracowników: per­
sonelu kierowniczego oraz pozosta­
łej części załogi. Inne rodzaje premii 
i nagród, z wyjątkiem przyznawa­
nych za prace przy produkcji eks­
portowej, zostają w zakładach eks­
perymentujących w zasadzie zlikwi­
dowane. Występująca dziś w przed­
siębiorstwach mnogość- różnych fun­
duszów, nagród i premii powodowa­
ła, że pracownicy często nie czu'i 
związku między wynikami swej co­
dziennej pracy a wyróżnieniem w 
postaci dodatkowego wynagrodze­
nia, zaś kierownictwo zakładu mia­
ło małą swobodę w operatywnym 1 
odczuwalnym wyróżnianiu szczegól­
nie cennych myśli i rozwiązań. No­
wy system ma stworzyć warunki, 
które pozwolą jednocześnie powią­
zać codzienną pracę załogi z efekta­
mi w postaci dodatkowego wynagro­
dzenia oraz szybko i wyraźnie wy­
nagradzać pracowników, którzy in­
dywidualnym wkładem pracy po­
prawili wynikł działalności gospo­
darczej przedsiębiorstwa.

Przejście na nowe zasady plano­
wania funduszu płac oraz upraw­
nienia kierownictwa przedsiębiorst­
wa w zakresie podnoszenia średnich 
plac 1 przyznawania nagród praco­
wnikom wymagać będą uelastycz­
nienia istniejących przepisów w za­
kresie zasad płacowych 1 regulami­
nów premiowania. Odpowiednie 
propozycje, po opracowaniu 1 spra­
wdzeniu w pierwszych zakładach 
pracujących według nowych zasad, 
pozwolą na opracowanie typowych 
rozwiązań.

BODŹCE ZWIĄZANE 
Z FUNDUSZEM PŁAC

jestCelem tej grupy bodźców
stworzenie zainteresowania mate­
rialnego załogi w następujących, 
głównych dziedzinach:

s - w planowaniu 1 osiągnięciu wyso­
kiego rzeczywistego wzrostu wydajności 
pracy żywej.

— w planowaniu 1 osiągnięciu wysokie­
go rzeczywistego wzrostu produkcji 
(traktowanej Jako wkład pracy przed­
siębiorstwa),

— w uruchamianiu nowych wyrobów 1 
wdrażaniu postępu technicznego,

— w ustalaniu realnego, nlezawyżonego 
planu funduszu płac (kierownictwa 
przedsiębiorstwa).

Przedsiębiorstwo, chcąc podnieść 
średnie płace załogi, musi osiągnąć 
wydajność pracy żywej (liczonej w 
stałej pracochłonności na 1 pracow­
nika grupy przemysłowej) większą, 
niż przewiduje dyrektywny- wskaź­
nik ustalony przez Zjednoczenie. 
Wysokość tej ewentualnej podwyż­
ki średnich plac ustalona zostanie 
w zasadach zarządzania przedsię­
biorstw przystępujących do ekspe­
rymentu. Np. w zakładzie A-3 prze­
widziano, że za każdy 1 proc, wzrostu 
wydajności pracy żywej powyżej 
wskaźnika dyrektywnego przedsię­
biorstwo ma prawo podnieść śred­
nie płace o 0,5 proc, 
podwyższanie średnich 
odbywać się w ramach 
nego (skorygowanego) 

Oczywiście 
plac musi 

zatwierdzo- 
funduszu

plac przedsiębiorstwa.
Zainteresowanie załogi w opraco­

waniu wysokiego, lecz r alnego pla­

nu produkcji wynika z przyjętych’ 
zasad planowania i korekty fundu­
szu płac. Obliczeniowy fundusz plac 
przedsiębiorstwa jest wprost pro­
porcjonalny do iloczynu funduszu 
płac roku ubiegłego i wskaźnika 
wzrostu produkcji (liczonej metodą 
stałej pracochłonności technologicz­
nej prac bezpośrednio - produkcyj­
nych), a odwrotnie proporcjonalny 
do dyrektywnego wskaźnika wzros­
tu wydajności pracy żywej (liczo­
nej w stałej pracochłonności prac 
bezpośrednio-produkcyjnych na 1 
pracownika grupy przemysłowej). 
Ponieważ dyrektywny wskaźnik 
wzrostu wydajności pracy żywej jest 
liczony tą samą metodą co wskaź­
nik wzrostu produkcji (przy pomo­
cy stałej pracochłonności technolo- " 
gicznej prac bezpośrednio-produk­
cyjnych), a jednocześnie oblicza się 
go na 1 pracownika grupy przemy­
słowej (a nie 1 robotnika bezpośred- 
nio-produkcyjnego) powstaje więc 
sytuacja, że fundusz płac nie rośnie 
proporcjonalnie do wzrostu pro­
dukcji i przedsiębiorstwo może u- 
zyskać środki na ewentualne pod­
niesienie średnich płac. Wielkość 
tych środków jest zależna od wyso­
kości zaplanowanego wzrostu pro­
dukcji.

Zainteresowanie załogi w opraco­
waniu nie tylko wysokiego, ale i re­
alnego planu produkcji wynika z 
zasady korygowania funduszu plac, 
zarówno w razie przekroczenia jak 
i niewykonania planowanych zadań 
wzrostu produkcji, współczynnika­
mi-mniej korzystnymi niż przy wy­
konaniu ich w 100 proc. I tak np. 
eksperymentalni zasady zarządza-

POŻYTECZNA AKCJA 
EKONOMISTÓW 

STOCZNI GDAŃSKIEJ

Wyobrażenia o dobroczynycb skutkach 
nie skrępowanej administracyjnymi ry­
gorami Indywidualnej inicjatywy znalaz­
ły odbicie w zarządzeniu MHW z czerw­
ca br. zezwalającym dyrekcjom przed­
siębiorstw gastronomicznych na wydzier­
żawianie niektórych restauracji, kawiar­
ni, bufetów Itp. zakładów żywienia zbio­
rowego. Wokół tej decyzji wytworzyło 
się Już wiele nieporozumień, które wy­
magają wyjaśnienia.

Nie chodzi tu bowiem o stworzenie 
„pola do popisu" dla osób czekających 
łatwych zysków 1 lekkiej pracy. Nie cho­
dzi o ajentów do dużych lokali, które 
mają warunki dobrej pracy w obecnym 
systemie organizacji. Chodzi natomiast o 
usprawnienie pracy lokali gastronomicz­
nych, które w warunkach pracy obo­
wiązujących obecnie przedsiębiorstwa ga­
stronomiczne, nie mogą pracować spraw­
nie 1 rentownie.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie loka­
li zakładów o dużych wahaniach w na­
tężeniu frekwencji konsumentów, a więc 
o lokale sezonowe, na szlakach tury­
stycznych, w miejscowościach wczaso­
wych Itp. Przy dotychczasowych założe­
niach organizacji trudno było bowiem o 
zachowanie niezbędnego stopnia elastycz­
ności zatrudnienia w tego typu zakła­
dach, co ograniczało sprawność, Dotyczy 
to również lokali położonych w dużych 
odległościach od dyrekcji przedsiębiorstw, 
którymi administrowanie Jest bardzo 
uciążliwe , a przez to nic dość sprawne.

Przewiduje się, te ajencl-dzlerżnwcy 
tego typu lokali osiągać mogą godzllwe 
dochody, świadcząc w zamian usługi ga­
stronomiczne na właściwym poziomie, 
zgodnie i obowiązującymi cennikami 1 
recepturami. Sprzyjać temu powinna oso­
bista odpowiedzialność ajenta, gwaranto­
wana odpowiednio wysoką kaucją.

Dzięki omawianemu zarządzeniu MHW, 
przedsiębiorstwa gastronomiczne uzyska­
ły możność uporządkowania drobnej sie­
ci punktów żywienia zbiorowego — czę­
sto uciążliwej I nierentownej. Uporząd­
kowanie tej sieci na zasadach dzierżawy 
ajencyjnej zapewnić powinno przedsię­
biorstwom dochody, albowiem podstawo­
wym warunkiem oddania zakładu w 
dzierżawę Jest Jego rentowność, z dru­
giej strony osobiste zainteresowanie ma­
terialne I poważna odpowiedzialność ma­
jątkowa ajenta powinny korzystnie od­
bić się na pracy dzierżawionych zakU- 
dów.

Przewiduje się, że na omawianych wa­
runkach w okresie najbliższych miesięcy 
wydzierżawione zostanie około 1.000 za­
kładów, dzięki czemu przedsiębiorstwa 
gastronomiczne będą mogły poświęcić 
Więcej uwagi poprawieniu pracy pozo­
stałych zakładów żywienia zbiorowego. 

nla A-3 przewidują, że zaplanowany 
fundusz płac jest' korygowany 
współczynnikiem 0,5 za każdy pro­
cent przekroczenia planu produk­
cji, a. współczynnikiem 1,0 Za każ­
dy niewykonany. W tej sytuacji 
przedsiębiorstwo otrzyma optymal­
ny, ze względu na -wniesiony wkład 
pracy, fundusz płac jedynie przy us­
taleniu wysokiego planu produkcji 
i wykonaniu go z minimalnymi od­
chyleniami.

Personel kierowniczy przedsię­
biorstwa (pracownicy podlegli bez­
pośrednio dyrektorowi, jego za­
stępcom i szefowi produkcji) jest 
szczególnie silnie zainteresowany w 
zaplanowaniu i osiągnięciu wyso­
kiego wzrostu wydajności pracy 
żywej. Zakładając już w planie wy­
dajność pracy żywej wyższą niż 
przewiduje wskaźnik dyrektywny 
Zjednoczenia, przedsiębiorstwo ob­
niża, w stosunku do obliczeniowego, 
planowany fundusz plac. Część tej 
sumy przeznaczona zostaje na na­
grody dla personelu kierowniczego, 
wypłacanie kwartalnie, w miarę re­
alizacji wytyczonych w planie zadań. 
Eksperyment A-3 przewiduje np., że 
25 proc, kwoty zmniejszenia obli­
czeniowego funduszu plac przezna­
czone jest na te nagrody. Tak silny 
bodziec, jakim jest bez wątpienia 
duża nagroda dla personelu kierow­
niczego, stwarza niebezpieczeństwo 
zaplanowania (w celu uzyskania wy­
sokich nagród) zbyt niskiego fundu­
szu płac, opartego na nierealnie wy­
sokim planowanym wzroście wy­
dajności pracy. Zasady ekspery­
mentu przewidują więc, że:

— ewentualne przekroczenia w 
ciągu roku funduszu plac pokrywa­
ne są w pierwszej kolejności z fun­
duszu nagród, utworzonego ze 
zmniejszenia wyliczeniowego fundu­
szu płac:

— dyrektor przedsiębiorstwa nie 
partycypuje w tych nagrodach, a z 
racji swego stanowiska jest zainte­
resowany, by przedsiębiorstwo po­
siadało środki na ewentualny wzrost 
średnich płac.

Druga możliwość, tj. zaplanowa­
nie zbyt wysokiego funduszu płac 
jest ograniczona zasadą, że wzrost 
średnich płac może następować je­
dynie przy osiągnięciu wzrostu 
dajności pracy żywej.

wy-

BODŹCE ZWIĄZANE 
Z UDZIAŁEM W ZYSKU

Skorygowany zysk 
przedsiębiorstwo dzieli 
jące 5 części:

1. Część odprowadzaną

bilansowy 
na następu-

do budżetu
(Jest to pozycja wynikowa, powstała z 
odjęcia od zysku bilansowego pozycji

Ponadto przewiduje się, że umowy 
ajencyjne pozwolą na uruchamianie Ja­
dłodajni, barów czy kawiarń tam, gdzie 
przedsiębiorstwa gastronomiczne nigdy 
by Ich nie uruchomiły oraz utrzyma­
nia takich punktów żywienia zbiorowe­
go ,z których prowadzenia chclalyby one 
przy pierwszej okazji wycofać się.

Dotychczas jednak gastronomia uważa, 
że nic odczula jeszcze dobroczynnych, 
jak należy oczekiwać, skutków.

Zarządzenie w sprawie umów ajencyj­
nych dotarło do przedsiębiorstw w po­
czątkach sierpnia, a zatem w samym 
szczycie sezonu. Opracowanie odpowied­
nich wniosków uzasadniających decyzję 
w sprawie przekazania w dzierżawę za­
kładów zostało więc odłożone na póź­
niej. W kilku województwach zagadnie­
nie to pozostaje nadal w sferze dyskusji. 
Szybszej realizacji zaleceń MHW nic 
sprzyja! zresztą brak jasnego sprecyzo­
wania takich problemów, Jak wysokość 
prowizji dla ajentów oraz zasady pokry­
wania kosztów remontów bieżących I 
średnich, przekazanych w dzierżawę za­
kładów. Trzeba było czekać aż specjal­
ny zespól złożony z przedstawicieli de­
partamentu finansów, zarządu przemy­
słu gastronomicznego 1 centralnej księ­
gowości MHW, opracuje tezy dotyczące 
prowadzenia zakładów na warunkach 
umów ajencyjnych.

Wprawdzie poszczególne wydziały han­
dlu wytypowały określoną liczbę zakła­
dów, 1 lóro Jeszcze w locie miały być 
przekazane dzierżawcom, ale realizacja 
tych projektów postępuje bardzo opor­
nic. I tak w woj. lubelskim wytypowa­
no 25 zakładów, a wydzierżawiono lś, 
w woj. koszalińskim wytypowano 53, 
wydzierżawiono 12, w woj. zielonogór­
skim wytypowano 10, wydzierżawiono 29, 
w woj. katowickim wytypowano 77, prze­
kazano w dzierżawę 32.

Realizację omawianego zarządzenia 
MHW utrudnia ponadto fakt, że w grun­
cie rzeczy nic ma zbyt wielu amatorów 
dzierżawy rzeczywiście trudnych do pro­
wadzenia sezonowych placówek gastro­
nomicznych, położonych w mało atrak­
cyjnych punktach pozbawionych odpo­
wiedniego zaplecza itp. Większość ama­
torów dzierżawy nie reflektuje na loka­
le bezalkoholowe I jarskie, a tym bar­
dziej na lokale wykazujące ze wspom­
nianych względów deficyt, zatem wyma­
gające wysokich kwalifikacji, a Jedno­
cześnie znacznego wysiłku organizacyj­
nego oraz przedsiębiorczości.

Okazało się, ile nie ma zbyt wielu lu­
dzi, którzy na zdrowych zasadach prag­
nęliby łączyć w codziennej praktyce 
własną inicjatywę, uzdolnienia I pewne 
ryzyko finansowe. Wielu tut amatorów- 
dzierźawców nie może wykazać się od-

' 8. Część pmxnacsoną aa ąptaty rał ; 
kredytów inwestycyjnych.

3 .. Część tworzącą fundusz rozwoju ... 
przedsiębiorstwa (uzupełnienie środków 
obrotowych). 1 ■ . •

ś. Część stanowiącą udział załogi w ; 
zysku (bez kierownictwa). . w

5 . Część stanowiącą udział kierownict­
wa przedsiębiorstwa’w zysku.

Z tych 5 części interesują nas 
dwie ostatnie: udział załogi i kie­
rownictwa. Udział w zysku zastę­
puje w eksperymentujących przed­
siębiorstwach wszystkie dotychcza­
sowe bodźce, wypłacane załodze, 
jak np.: wypłaty z funduszu zakła­
dowego, nagrody przyznawane przez 
zjednoczenia, dodatkowy fundusz 
.premiowy i Inne. Wyjątek stanowią 
nagrody z funduszu nagród dyrek­
tora (fundusz ten tworzy się jako 
określony procent obliczeniowego 
funduszu płac, powiększony ewen­
tualnie o część różnicy między ob­
liczeniowym, a rzeczywiście zapla­
nowanym funduszem płac) oraz na­
grody przyznawane za aktywizację 
eksportu. Nadanie takiej wagi u- 
działowi w zysku powinno sprawić, 
że załoga, a'szczególnie kierownict­
wo silnie odczuwając jego dzialanit, 
będzie rzeczywiście zainteresowana 
w maksymalnym jego powiększe­
niu. Tak więc w zakładach tych 
powstanie sytuacja, że obniżka kosz­
tów produkcji będzie sprawą nie 
tylko dyrekcji, głównego księgowe­
go i kierownika działu planowania, 
alfe każdego wykonawcy, wszystkich 
członków załogi przedsiębiorstwa.

Zasady eksperymentu ustalają, że 
udział załogi w zysku uzależniony 
jest od osiągniętej efektywności 
działalności gospodarczej. Ustalają 
one również zasadę, że kierownict­
wo przedsiębiorstwa otrzymuje wy­
płaty z tytułu udziału w zysku jedy­
nie przy osiągnięciu poprawy efek­
tywności, natomiast pozostała część 
załogi ma zagwarantowany udział 
już przy osiągnięciu kosztu własne­
go (lub zysku) bazowego. Tak więe 
udział załogi w zysku składa się z 
2 części: podstawowej i dodatko­
wej, a udział kierownictwa jest 
proporcjonalny (stanowi jego stałą 
część) do udziału dodatkowego.

Wyliczony zgodnie z podanymi za­
sadami udział załogi i kierownictwa 
przedsiębiorstwa w zyskach może 
być wypłacany zaliczkowo w wyso­
kości 75 proc., po zatwierdzeniu bi­
lansu kwartalnego. Ostateczne roz­
liczenie następuje po zatwierdze­
niu bilansu rocznego.

W zakresie planowania obniżki 
kosztów własnych i zależnego od 
tego udziału w zyskach działa w 
eksperymentujących przedsiębiorst­
wach taki sam mechanizm, jak przy 
planowaniu produkcji. Dla zaintere­
sowania zakładu w ustalaniu mak-

powlednlml warunkami np. kaucją-za- 
bezpleczenlem należnym przedsiębiorst­
wu za urządzenie zakładu, odpowiednimi 
kwalifikacjami, nieskazitelną opinią Itp.

Brak dostatecznej ilości chętnych do 
podjęcia dzierżawy zachęca do wykorzy­
stania tego punktu zarządzenia MHW, w 
którym dopuszcza się możliwość prowa­
dzenia zakładów alkoholowych, zgodnie 
z postanowieniami ustawy z 10 grudnia 
1959 roku, kryją się w tym pewne nle- 
bezpleczeństwar

Wiadomo, że wprowadzenie alkoholu 
do asortymentu zakładu zmienia jego 
charakter. W karcie zaczyna dominować 
zimny bufet, kuchnia pracuje pod ką­
tem dostarczania konsumentom prze­
kąski, zmienia się także stosunek kel­
nerów do konsumentów nie pijących 1 
zmieniają się najczęściej sami konsu­
menci oraz atmosfera lokalu.

Tymczasem zgodnie z wytycznymi, sieć 
wydzierżawianych zaktadów ma się mie­
ścić „przede wszystkim w miejscowoś­
ciach wczasowo-wypoczynkowych, na 
trasach uczęszczanych przez turystów, 
w pobliżu stacji benzynowych, na mniej­
szych stacjach kolejowych, na terenach 
Instytucji (kluby, kina, teatry, stadiony 
Itp.)’’, a zatem tam, gdzie bądź pić w 
ogóle nie wolno, bądź nie należy.

Podejmując słuszną I pożyteczną Ini­
cjatywę ajencyjnej gastronomii, rady na­
rodowe nie powinny korzystać z możli­
wości udzielania owym zakładom prawa 
do wyszynku. Wydaje się także, że ze 
strony samych przedsiębiorstw gastrono­
micznych najlepiej byłoby wydzierża­
wiać zakłady Ich dotychczasowym kie­
rownikom czy pracownikom, którzy swą 
długoletnią pracą wykazali fachowe 
umiejętności 1 nieskazitelną uczciwość.

Realizacja dzierżaw ajencyjnych zakła­
dów gastronomicznych przybierać będzie 
coraz bardziej realne kształty. Nie wol­
no zatem, tak Istotnej dla tysięcy konsu­
mentów I przemysłu gastronomicznego 
szansy poprawy pracy zmarnować. Trze­
ba uruchomić wszystkie dostępne formy 
elastycznej I wędrującej za konsumen­
tem gastronomii. Zebrane doświadczenia 
z minionego sezonu nałoży wykorzystać 
w okresie zimowym I w ’ roku przy­
szłym.

Warto też, aby nad realizacją zarzą­
dzenia nie tylko pracowały wydziały 
handlu I przedsiębiorstwa gastronomicz­
ne, ale prawidłowym przebiegiem tych 
prac powinny Interesować się żywiej sa­
me prezydia rad narodowych.

Idzie przecież nie o jedno lato czy Je­
den sezon.

M, S.

svmalnych', a jednoczenie Realnych 
Xów obniżki kosztów (lub wzros­
tu zysku) dodatkowy udział ^logi 
zmieniasię (na niekórzyś z^adu) 
w przepadku przekroczenia lub nie 
wykonania planowanego wskaźnika 

•efektywności.
Reasumując, grupa bodźców zwią­

zanych z udziałem załogi w zysku < ------- a zainteresowaniepowinna stworzyć 
załogi:

osiągnięć ta wyso-- w planowaniu i ---- -— - -
klej obniżki kosztów własnych,

— w oszczędnym gospodarowaniu śród- 
irami trwałymi i obrotowymi,

— w oszczędnym, lecz nieogmiilcTO nym p^s^iTNaciąganiu Kredytów 
na inwestycje przetlsiQbiorstvi,
- szybkim uruchamianiu produkcji oo-

wych wyrobów.

*

Wszystk'3 te nowe elementy dzi i- 
łać będą w bardzo skomplikowa­
nym 1 indywidualnie zróżnicowa­
nym organizmie, jakim jest współ­
czesne przedsiębiorstwo budowy 
maszyn. Zamierzeniem Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego jest stworze­
nie takiego układu stosunków wew­
nątrz przedsiębiorstwa 1 takich je­
go powiązań z jednostkami nad­
rzędnymi, by oddolna, niekrępowa- 
na inicjatywa załogi wyzwoliła 
ukryte obecnie możliwości wzrostu 
produkcji, wydajności pracy, obniż­
ki kosztów własnych i polepszenia 
poziomu technicznego produkowa­
nych wyrobów.

Decydujące znaczenie dla szyb­
kiego wprowadzenia w życie ekspe­
rymentów będzie miał stopień przy­
gotowania przedsiębiorstw do pra­
cy według nowych metod planowa­
nia i oceniania wyników działalnoś­
ci gospodarczej. Uporządkowanie ba­
zy normatywów czasu 1 materiałów, 
dokładna ewidencja kosztów włas­
nych, prawidłowe obliczanie pro­
dukcji w toku, a przede wszystkim 
dobre rozeznanie własnych możli­
wości i potrzeb — to prace, jakie 
trzeba wykonać w przedsiębiorstwie 

> ekspery-
’ 1 meto 1y 

przynieść 
gdy pod- 

ekonomlcz-

przed. przystąpieniem do 
mentu. Najlepsze zasady 
zarządzania mogą nie 
spodziewanych efektów, 
stawowe dla rachunku ( 
nego zagadnienia pozostaną dla kie­
rownictwa i załogi- „ziemią nie­
znaną”.

HENRYK DĄBROWSKI

1) K. Szwarc — „Potrzeba eksperymen­
tu". „Zycie Gospodarcze”, nr 51—S2/09.

2) L. Kazalskl — „Nowe metody piano, 
wania w przemyśle maszynowym”, „Ży­
cie Gospodarcze” nr 30/03.

3) Ta część artykułu oparta jest na 
pracy mgr inż. H. Stankiewicza „Me­
chanizm oddziaływania podstawowych 
bodźców ekonomicznych Zakładzie

„Tezy” o służbach ekonomicznych 1 
postępie gospodarczym znów ożywiły 
nadzieje na polepszenie sytuacji prak- 
tyków-ekonomistów. Nastroje te dały 
się odczuć w Stoczni Gdańskiej. Zarząd 
tutejszego kola PTE od dłuższego już 
czasu umieszcza! w swoich planach 
pracy na czołowym miejscu problema­
tykę szkolenia i doszkalania w zakre­
sie ekonomiki przedsiębiorstw, przy 
czym nie chodziło tu jedynie o eko­
nomistów, lecz także o innych pracow­
ników zakładu, zwłaszcza zaś o perso­
nel inżynieryjno-techniczny.

Jednak na drodze do realizacji tycli 
słusznych i ważnych zamierzeń stawał 
zawsze brak rozeznania potrzeb pra­
cowników w tej dziedzinie. Przeszko­
dę tę postanowiono wreszcie usunąć. 
W tym celu opracowano odpowiednią 
ankietę, którą rozpowszechniono w ca­
łym przedsiębiorstwie. Uzyskany tą 
drogą materia! ankietowy potwierdził 
przypuszczenia zarządu kola, że stocz­
niowcy żywo interesują się problema­
mi ekonomiki przedsiębiorstwa.

Na ogólną ilość 3 tys. rozprowadzo­
nych ankiet zwrócono — 680. W 05 proc, 
wypowiedzi postulowano organizowanie 
szkolenia w ogóle. Największe jednak 
zainteresowanie wypowiadających się 
dotyczyło form szkolenia kursowego i 
odczytów na tematy ekonomiczne.

Po przeanalizowaniu otrzymanych od­
powiedzi okazało się, żo większość, bo 
ol<. 70 proc, zainteresowanych proble­
mami ekonomiki przedsiębiorstwa, «ta-
nowią pracownicy inżynleryjno-tech- 
niczni. Wynik ten Jednocześnie zasko­
czył i ucieszył zarząd kola. Warto też 
wspomnieć może o tym, żo wśród osób, 
które wypełniły ankietę, znaleźli się

Z uwzględnionej w ankiecie tematy­
ki największym zainteresowaniem cie­
szyły się problemy dotyczące postępu 
techniczno-ekonomicznego, analizy tech­
niczno-ekonomicznej, kosztów i wyni­
ków gospodarowania. Uzyskany w ten 
sposób materia! informacyjny posłuży! 
Zarządowi Kola do przygotowania i zai­
nicjowania odpowiednich przedsięwzięć 
organizacyjnych.

I tak np. uruchomiono kurs przygo­
towawczy na studia wieczorowe i zaocz­
ne w Wyższej Szkole Ekonomicznej w 
Sopocie oraz na kurs magisterski dla 
pracowników po ukończonych studiach 
ekonomicznych 1 stopnia, w przygoto­
waniu jest także program kursu z za­
kresu problematyki ekonomicznej dla 
pracowników inżynieryjno-technicznych, 
dalsze zaś plany przewidują zorganizo­
wanie — przy pomocy pracowników na­
ukowych WSE w Sopocie — konsulta­
cji i cyklu odczytów na tematy ekono­
miczne, mająca ścisły związek z prak­
tyką przedsiębiorstwa.

RYSZARD DĄBROWSKI
Gdańsk

Sprostowanie
W związku z ukazaniem sh» w mm» 
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Francja broni się 
przed inflacją

Gospodarka francuska przez 
ostatnie kilka lat, po dewaluacji 
franka wykazywała wyższe niż sze­
reg innych krajów kapitalistycznych 
tempo rozwoju. Znacznie» poprawił 
się jej bilans płatniczy. Pod wpły­
wem ingerencji państwa (w dzie­
dzinę inwestycji)' zmieniła się czę­
ściowo struktura gospodarcza. Obok 
pociągnięć, które gospodarce fran­
cuskiej przyniosły korzystne re­
zultaty, polityka rządowa obciąży­
ła ją jednak nadmiernymi, niepro­
duktywnymi wydatkami. Wydat­
ki na intensywne zbrojenia, w tym 
na zbudowanie francuskiej uderze­
niowej siły nuklearnej pochłania­
ją co roku około jednej czwartej 
państwowego budżetu.

Nadmierne, nieproduktywne wy­
datki prowadziły z jednej strony 
do zwiększania podatków bezpo­
średnich i pośrednich, z drugiej 
zaś strony do stałego powiększa­
nia obiegu pieniądza. Równolegle 
wzrastały ceny. Zwyżka cen wie­
lu towarów w ostatnich miesiącach 
przybrała już wyraźnie tendencje 
inflacyjne. W tej sytuacji rząd 
francuski nie chcąc rezygnować z 
dotychczasowych celów swej poli­
tyki zagranicznej i militarnej po­
djął kilka decyzji gospodarczych 
aby ratować zagrożoną sytuację.

Głównym zadaniem rządu, jak to 
oświadczył minister finansów Gi­
scard d‘Estaign jest zahamowanie 
zwyżki cen i utrzymanie istnieją­
cego parytetu franka. Zapowiedział 
on uzgodnioną z • producentami 
obniżkę cen tekstyliów i wyrobów 
obuwniczych. Ma zostać obniżona 
cena benzyny o 2 centimy i paczki 
papierosów o 5 centimów. Przed­
stawiony program rządowy w od­
niesieniu do polityki cen i kosztów 
utrzymania oceniony został przez 
większość prasy za niewystarcza­
jący. „Liberation" tak charaktery­

W sprawie artykułu 
„Poznańskie 
dysproporcje"

W związku z zamieszczonym w „Ży­
ciu Gospodarczym" z dnia 18.8.63 r. ar­
tykułem pt. „Poznańskie dysproporcje" 
pragniemy sprostować pewne niezgod­
ności, jak również odpowiednio naświe­
tlić zagadnienie zaopatrzenia ludności w 
gaz.

Autor w/w artykułu podaje, że. zuży­
cie gazu na jednego mieszkańca w 
1961 r. ula ni. Poznania wynosiło 97 ms, 
nam trudno się z tym zgodzić, bowiem 
w 1981 r. oddaliśmy dla gospodarstw do­
mowych 48,156 tys. m3 gazu, a liczba 
mieszkańców (wg stanu z dnia 31.X1L 
1961 r.) wynosiła 418 tysięcy; z tego wy­
nika, że na jednego mieszkańca wypada 
115,2 m3 gazu rocznie, natomiast „Ogól­
ny plan zagospodarowania przestrzen­
nego miasta Poznania," wydany w 
czerwcu 1962 r. przewiduje, żełw 1965 r. 
wskaźnik zużycia gazu na 1 mieszkańca 
będzie wynosił 129,5 m3. Można więc 
stwierdzić, że nie jest aż tak tragicznie, 
jak to naświetlił autor w/wym. arty­
kułu.

Przechodząc do dalszej części tego ar­
tykułu muśliny stwierdzić, że w latach 
1966-70 nie przewiduje się budowy ga- 
ztkoksov.nl uia mi Poznania, jednak już 
pod koniec 1965 roku zostanie ukończona 
budowa nowej gazowni, rozruch jej na­
stąpi na przełom'e roku 65/66, tak więc 
już w I kwa.rtale 66 roku Poznań będzie 
zaopatrywany w gaz dodatkowo z nowej 
gazowni. Gazownia ta jest nowoczesna, 
budowana wg dokumentacji zagranicz­
nej firmy „VIAG", jej zdolność pro­
dukcyjna wyniesie około, 240 tys. m3 ga­
zu na dobę, musimy jeszcze dodać, że 
równolegle z nową będzie pracowała 
również stara gazownia, której zdolność 
produkcyjna będzie wynosiła 250 tys. m3s 
gazu na dobę. Nie Widzimy więc trud­
ności w zaopatrzeniu ludności w gaz, 
ponieważ zużycie gazu przez miasto 
(łącznie z przemysłem i Innymi odbior­
cami) w chwili obecnej wynosi około 
260 tys. m3 na dobę. Gazownia dysponu­
je jeszcze pewną rezerwą produkcyjną. 
Jeżeli więc w 1966 roku łączną zdolność 
produkcyjna wyniesie około 500 tys. m3 
na dobę, to na pewno nie będtzie kło­
potu z zaopatrzeniem ludności w gaz na 
najbliższe lata.

Teraz chciellbyśmy odpowiednio na­
świetlić zagadnienie podlącWn a nowych 
budynków. Otóż jeżeli prowadzi się za­
budowę wysoką (bloki mieszkalne, pun­
ktowce), w których przypada większa 
Ilość mieszkańców na jedno przyłącze 
gazowe; tó takie budynki są podłączano 
do sieci miejskiej. Jeżeli jednak prowa­
dzona Jest rozbudowa niska (domkl jed­
norodzinne) na peryferiach — to wska­
źnik opłacalności wskazuje na tó, że 
tych domów gazyflkować przewodowe - 
z sieci miejskiej — nie można dlatego, 
gdyż podłączanie domu Jest wtedy opła­
calne, Jeżeli na 1 metr bieżący gazocią­
gu przypada 4 odbiorców; średnie -od­
dalenie domku jednorodzinnego od sieci 
gazowej wynosi około 30 m, załóżmy, że 
mieszka tam nawet 2 odbiorców — czyli 
na jednego przypada 15 m gatupclągu, 
w to jest zupełnie nieopłacalne. W sytu­
acji miasta Poznania tereny w budowy 
niskiej wy noszą 2 399 ha, to s‘anowi 
88 proc, terenów mieszkalnych netto w 
mieście, sta d więc tak stosunkowo n's- 
M procent budynków -podłączonych do. 
gięci; nieWvnika jednak z tego fakt, że 
budynki niskie nie będą zgazyfikowano.

Prowadzimy bowiem gazyfikację bez­
przewodową i w chwili obecnej na ogól­
ną ilość 73 250 odbiorców korzystających 
z sieci gazowej posiadamy 4000 odbior­
ców zgazyfikowanych bezprzewodowo. 
Stosunek tera ttędzie ulegał stałej popra­
wie, ponieważ rocznie gazyfikujemy 
bezprzewodowo około 1200 odbiorców. 
Musimy jetucze podkreślić jeden fakt: 
gazyfikacją bezprzewodowa jest o wie­
le tańsza. - tak dla indywidualnego/ od­
biorcy, jak i w skali ogólnokrajowe!. 
Koszt nieopłacalnego przyłącza pokrywa 

zuje Jego istotę: „Podnieść o 15 
centimów cenę paczki papierosów 
przed wakacjami, aby po waka­
cjach obniżyć ją o 5 centimów — to 
rzeczywiście wynalazek. Daje to 
pojęcie o skali w jakiej rząd za­
mierza wywierać nacisk na ceny. 
Koszta równowagi budżetowej po­
nosić będą przecież warstwy spo­
łeczne niższe i średnie"

Decyzje rządu francuskiego idą 
w trzech kierunkach — ściągnię­
cia nadmiernej ilości pieniądza z 
obiegu i ograniczenia wydatków 
budżetowych — utrudnień kredy­
towych — oraz prób zmiany sy­
tuacji na rynku pracy.

W związku z tym rząd zamie­
rza rozpisać pożyczkę państwową 
w wysokości 2 mld NF, która zo­
stanie spłacona w ciągu 20 lat. Za­
powiedziano redukcję deficytu bu­
dżetowego z 7 mld NF do 4750 min 
NF w 1964 r., co oznacza najniższy 
deficyt we Francji od zakończenia 
II wojny światowej. Zakłada się, 
że wydatki w budżecie cywilnym 
wzrosną 11,2 proc., w 1963 r. wzrost 
ten wyniesie 14,5 proc. Wydatki 
wojskowe mają wzrosnąć o 7,3 proc, 
i stanowić będą 23 proc, ogółu wy­
datków budżetowych (w 1963 r. 
stanowią one 24 proc). Jednak ro­
zmiary wydatków na zbrojenia 
atomowe nie ulegają zmniejszeniu 
lecz wzrastają. Agencja UPI cha­
rakteryzując zamierzenia rządu 
francuskiego pisze: „De Gaulle 
walczy o utrzymanie stabilizacji 
ekonomicznej, aby w dalszym cią­
gu zachować swą pozycję „silnego 
człowieka" i zrealizować program 
francuskiej siły nuklearnej."

Decyzja rządowa o wprowadze­
niu podatków ód nadzwyczajnych 
zysków ma charakter raczej pro­
pagandowy, gdyż ograniczono ją je­
dynie do zysków ze spekulacji

państwo, koszty Instalacji wewnątrz bu­
dynku (stale mowa o budownictwie nis­
kim), które musi ponieść indywidualny 
odbiorca, wynoszą od 3 do 4 tys. W 
przypadku zaś założenia urządzeń na gaz 
płynny (bezprzewodowo) tylko 760 zł. 
W skali państwowej oszczędza się więc 
w przypadku Instalacji bezprzewodowej 
około 500 kg na 1 odbiorcę rur i meta­
li kolorowych, ponieważ na podłączę 
gazowe do sieci zużywa się około 556 kg 
tych materiałów, a na instalację bezprze­
wodową tylko 56 kg materiałów;

Reasumując powyższe 'stwierdzamy, że 
zaspokajanie potrzeb ludności miasta Po­
znania w gaz nie jest tak tragiczne, jak 
to przedstawił autor cytowanego artyku­
łu. Prowadzi się podląęzanie nowych 
odbiorców do sieci miejskiej, o ile jest 
to tylko uzasadnione ekonomicznie, po­
zostałych gazyfikuje się bezprzewodowo 
zaspokajając w pełni Ich potrzeby pa 
grz.

Dyrektor 
Zakładów Gazownictwa 

Okręgu Poznańskiego 

(-) podpis nieczytelny

Główki
do...1 syfonów

Od kilku lat produkujemy wo­
dę sodową w syfonach. Z tą sto­
sunkowo prostą produkcją wląże 
się dużo kłopotów. Pierwszym, za­
sadniczym jest brak części do głó­
wek syfonowych, a jeśli już są, to 
w małych ilościach i o wymiarach 
nieznormelizowanych. Każdy pro­
ducent główek syfonowych produ­
kuje części wg własnych wymiarów. 
Ile trudności i ile czasu poświęca 
się na naprawienie jednej główki, 
to wie tylko ten, kto przy tym 
pracuje. Np. Stołeczne Zakłady 
Wyrobów z Tworzyw Sztucznych 
w Warszawie nie chcą słyszeć o 
dostawach części do główek syfo­
nowych, a tzw. spusty albo wcale 
albo też z wielką trudnością wyj­
mują się z tulei.

Nie rozumiem, dlaczego kompe­
tentne czynniki zezwalają na taką 
produkcję, jeżeli to się dzieje w 
jednym kraju. W tej chwili mamy 
główki od 5-ciu dostawców, a czę­
ści do główek tylko od jednego. 
Stan zepsutych syfonów w maga­
zynie przewyższa trzykrotny stan 
syfonów znajdujących się w obro­
cie.

Zwracam się za pośrednictwem 
redakcji z prośbą o spowodowanie 
uregulowania panującego chaosu. 
Przyczyniłoby się to do polepsze­
nia zaopatrzenia naszego handlu 
w wodę sodową.

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców 

w Jeleniej Górze

W poszukiwaniu 
laminatów

W związku z zamieszczonym artyku­
łem B. Wiśniewskiej pt. ,iPołskie lami­
naty", uprzejmie prosimy o podanie 
bliższych szczegółów dotyczących pro­
dukcji laminatów. 

ziemią i domami mieszkalnymi. W 
dziedzinie kredytów mają zostać 
ograniczone kredyty króUs» i śre­
dnioterminowe. W tym ulegnie 
ograniczeniu w niektórych dziedzi­
nach sprzedaż ratalna;j Ilość rat 
np. przy sprzedaży samochodów 
zmniejsza się z 24 do 21 miesięcy.

Chcąc wpłynąć na zwiększenie 
podaży na rynku siły roboczej i 
poprzez to osiągnąć zahamowanie 
tendencji zwyżkowych w płacach 
rząd podjął decyzję o przedtermi­
nowym zwolnieniu z wojska około 
76 tys. żołnierzy i dopuszczeniu 
większej ilości zagranicznych robo­
tników do Francji.

W dziedzinie obrotu towarowego 
ma zostać zreformowany system 
dystrybucji i system podatków od 
obrotu. Premier rządu francuskie­
go obwieszczając reformy gospodar­
cze zaapelował do wszystkich oby­
wateli o poparcie.

Sekretarz centrali związkowej 
związanej z partią socjaldemokra­
tyczną ustosunkowując się do ogło­
szonych reform oświadczył: „Nie 
możemy w żadnym wypadku zgo­
dzić się z tym, że wymaga się do- 
datkowych poświęceń w zakresie 
konsumpcji, czy też nowych wy­
siłków w dziedzinie produkcji od 
robotników, którzy nie są w sytu­
acji uprzywilejowanej, którzy i 
tak bardziej niż inni odczuwają 
skutki stałej i niepokojącej zwy­
żki cen".

Oceniając ogólnie kroki podjęte 
we Francji w celu walki z niebez­
pieczeństwem inflacji można są­
dzić, że będą one prowadziły prze­
de wszystkim do zwolnienia tempa 
rozwoju gospodarczego, przy utrzy­
maniu zaś wydatków na zbrojenia 
na obecnym poziomie inflacja mo­
że stać się realnym i nieuniknio­
nym zjawiskiem. Kroki zmierza­
jące do stabilizacji cen nie będą 
prawdopodobnie wystarczające, a 
ograniczenie płap robotników i 
urzędników oraz dochodów rolni­
ków musi się spotkać z ich sprze- 
dwem.

Trudności 
wywołały u 
zadowolenia, 

gospodarcze Francji 
jej konkurentów falę 
co daje się zauwa-

żyć w prasie angielskiej, amery­
kańskiej i zachodnio-niemieckiej.

MD.

Sprawa ta Interesuje nasz zakład z 
uwagi na projektowane wykonanie w br. 
okładziny rurociągów cieplnych w ka­
nale nleprzelazowym z płaszcza lamina­
towego.

Opracowany przez Biuro Projektów 
Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa" 
Warszawa, ul. Mysia 3, projekt i kosz­
torys wysiany został do znajdującego 
się obecnie na naszej budowie Przedsię­
biorstwa Robót „Termoizolacja", mają­
cego swoją Dyrekcję w Zabrzu, ul. Pa- 
dlewskiego 6. „Termoizolacja" pismem z 
dn. 12.VI.63 r. znak TT-2/303/63 zwróciła 
kosztorys wyjaśniając, źe nie wykonuje 
tego typu izolacji rurociągów i zapropo­
nowała jednocześnie wykonanie Izolacji 
tradycyjną otuliną cementowo-aabestową.

Dział Inwestycji naszych zakładów od- 
pis pisma 
prosząc o 
I dostawy 

Zgodnie
26.vn.63 r

przesłał do Biura Projektów 
podanie sposobu wykonania

powłok laminowanych.
z odpowiedzią Biura z dn. 
.zn. TI/4106/63 odpis w załą- 

czenlu zwróciliśmy się telefonicznie w 
dn. 3.VIII do DROR w Poznaniu, który 
skierował nas do Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Robót Lustracyjnych przy 
ul. Ogrodowej 12 (tel. 80-36) Jako wyko­
nawcy osłon laminatowych.

Dział Zaopatrzenia tego przedsiębiorst­
wa skierował nas z kolei do Fabryki 
Farb i Lakierów w Radomiu. Dział zby­
tu Fabryki wyjaśnił, że nie produkuje 

'laminatów oraz nie wie, jakie zakłady 
dostarczają je. Wiadomo tylko, że opra­
cowana przez Instytut Morski w Gdań­
sku technologia wykonania powłok la­
minatowych (patent nr 42048 inż. Olta- 
szewskiego), omówiona została w Infor­
matorze Projektanta Budownictwa Ogól­
nego nr 12/60. W artykule tym autor nie 
podaje dostawcy a Instytut Morski, do 
którego zwracaliśmy się — również nie 
zna dostawcy.

Podstawiając powyższą sprawę po­
włok laminatowych prosimy zwrócić 
uwagę, jakie trudności napotyka tak 
inwestor, jak 1 wykonawca przy reali­
zacji jak najbardziej koniecznego postę­
pu technicznego w tej dziedzinie.

Starogardzkie 
Zakłady Farmaceutyczne 

„POLFA"

OD REDAKCJI:

Laminaty, a ściślej pianka pollmetano- 
wa nię jest produkowana w kraju. Re­
sort przemysłu lekkiego -sprowadził w 
tym roku piankę na własne potrzeby za 
dewizy oszczędzone dzięki ogranicze­
niu Importu Innych surowców włókien­
niczych. W przyszłym roku Jedna z łódz­
kich fabryk resortu przemysłu lekkiego 
zamierza adaptować na wytwórnię pian­
ki polimetanowej, która będzie pracowa­
ła w oparciu o sprowadzane z zagranicy 
surowce. Nader szczupłe środki Inwesty­
cyjne ograniczają moce projektowanej 
wytwórni łódzkiej do potrzeb tylko prze­
mysłu lekkiego, 1 to w ograniczonym 
zakresie. Tym samym więc brak będzie 
możliwości wykorzystywania pianki po­
limetanowej m. in. do izolacji rurocią- 
gów.

Deficyt 
wzrasta, 
to nowe

pianki polimetanowej w kraju 
gdyż laminaty znajdują coraz 

_ zastosowanie w różnych gałę­
ziach przemytu i wykorzystywanie ich
w miejsce tradycyjnych materiałów po- 

. zwala na osiągnięcie poważnych efek­
tów ekonomicznych. Nasza chemia jed­
nakże dopiero w latach 196C—07 podej- 
mie produkcję surov.’ców potrzebnych do 
wytwarzania pianki polimetanowej. A 
więc jeszcze kilka lat wypadnie nam po­
czekać na laminaty produkowane W 
kraju.

Gospodarka krajów RWPG
w I półroczu 1963

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W przekroju poszczególnych ga­
łęzi przemysłu najszybszy był 
wzrost produkcji w przemyśle che­
micznym, maszynowym i energe­
tycznym. Produkcja przemysłu che­
micznego wzrosła w ZSRR o 17 
proc., w Bułgarii o 14,7 proc., na 
Węgrzech o 7 proc.; produkcja prze­
mysłu maszynowego wzrosła w 
ZSRR o 14 proc, i vz Bułgarii 
o 23,7 proc. W większości krajów 
wzrosła również poważnie produk­
cja przemysłu konsumpcyjnego: w 
Bułgarii produkcja przemysłu żyw­
nościowego wzrosła o 9,5 proc., na 
Węgrzech o 10 proc., w Związku Ra­
dzieckim o 6 proc. W tempie przy­
spieszonym wzrastała nadal pro­
dukcja przedmiotów trwałego użyt­
ku, o czym świadczą poniższe dane:

Przyrost produkcji przedmiotów trwałego 
użytku w I półroczu 1963 r. w por. 

z I półroczem 1962 r.

* 3 b £ K OT N1 
n &

lodówki 128,1 13,6 47,6 44,6 H,0
pralki 57,4 27,9 —10,5 30,6 .28,0
telcwlz. 123,4 26,8 30,1 - 10,0

i

, Wydajność pracy w przemyśle nie 
wszędzie osiągnęła poziom przewi­
dziany w założeniach planu półrocz­
nego. Obok Polski, poważniejsze 
niedociągnięcia na tym odcinku wy­
stąpiły również w Czechosłowacji. 
Wydajność pracy wzrosła tu jedynie 
w przemyśle konsumpcyjnym, a w 
całym przemyśle była ona o 2,4 
proc, niższa, niż w analogicznym 
okresie roku poprzedniego.

Pozytywne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie ma natomiast do zanoto­
wania przemysł Związku Radziec­
kiego, Bułgarii i NRD. Są one w 
głównej mierze wynikiem racjona­
lizacji i modernizacji procesów pro- 

.dukcjl. W Związku Radzieckim wy­
produkowano 300 nowych typów 
maszyn i sprzętu. Jednocześnie wy- 

. cofano z produkcji 120 typów ma­
szyn o konstrukcji przestarzałej 
i zmodernizowano 29 tys. jednostek 
sprzętu produkcyjnego. Podjęte zo­
stały kroki w kierunku skoordyno­
wania prac naukowo-badawczych 
1 przekazania wszystkich instytutów 
naukowych w gestię branżowych 
komitetów do spraw przemysłu.
Dzięki tym wysiłkom wydajność
pracy w Związku Radzieckim wzro­
sła o 6 proc.

Wzrost wydajności pracy był je­
dynym czynnikiem wzrostu gospo- . 
darczego w NRD. Wskaźnik wzrostu 
wydajności (5,4 proc.) był tu wyż­
szy niż wskaźnik wzrostu produkcji 
przemysłowej (3,7 proc.). Osiągnię­
cia w tej dziedzinie są wynikiem 
zastosowania w wielu gałęziach 
przemysłu technicznie uzasadnio­
nych norm pracy oraz wysiłków po­
djętych w kierunku automatyzacji 
procesów produkcyjnych. W prze­
myśle centralnie zarządzanym od­
dano do eksploatacji 38 zautomaty­
zowanych linii i zastosowano 770 
udoskonaleń technologicznych. W 
środkach finansowania postępu tech­
nicznego dużą rolę odegrały kredy­
ty bankowe. Kwota kredytów udzie- 
łona na realizację 
racjonalizatorskich 
pięciu miesiącach 
była dwukrotnie 

przedsięwzięć 
w pierwszych 
roku bieżącego 
większa niż w

analogicznym okresie roku poprzed­
niego.

W Bułgarii przy wzroście wydaj­
ności w całym przemyśle o 3,2 proc, 
(co oznacza przekroczenie założeń 
planu o 1,1 proc.), w niektórych 
gałęziach przemysłu wskaźnik ten 
poważnie przekroczono. W przemyś­
le maszynowym wydajność wzrosła 
o 9 proc., energetycznym o 6,7 proc, 
itd.

Rolnictwo. Przewlekła zima opóź­
niła dość poważnie przygotowania 
do wiosennego siewu. Tym niemniej 
plan zasiewów został wykonany, a 
w niektórych 
kroczony.

W Związku 
zasiewy zbóż. 

krajach nawet prze-

Radzieckim wzrosły
Przy wzroście areału

ziemi uprawnej w’ porównaniu z 
rokiem ubiegłym z 216 min ha do 
218,1 min ha, uprawa zbóż wzrosła 
z 121,7 min ha do 129,6 min ha, ro­
ślin strączkowych z 7,2 min ha do 
12,8 min ha. Zmniejszył się nato­
miast areał upraw lnu i ziemnia­
ków. Pomyślne są też wyniki w ho­
dowli. Pogłowie bydła rogatego 
wzrosło w kołchozach i państwo-

wych gospodarstwach rolnych o 3 
min szt., a w posiadaniu prywat­
nym o około 4 proc. Natomiast po­
głowie nierogacizny zarówno w sek­
torze uspołecznionym jak i w posia­
daniu prywatnym uległo pewnemu 
zmniejszeniu. Ó 3 proc, wzrosła 
produkcja mięsa, przy niewielkim 
spadku, na skutej trudności paszo­
wych, produkcji mleka. Odpowied­
nio kształtował się skup: podczas 
gdy skup bydła i drobiu wzrósł o 
15 proc., to skup mleka był mniejszy 
niż w analogicznym okresie roku 
poprzedniego o 3 proc., a skup jaj 
o 0,4 proc.

Poważna poprawa w produkcji
hodowlanej wystąpiła NRD.
Wzrósł ubój bydła rzeźnego o 1,3 
proc., drobiu o 20,Y proc., produkcja 
mleka o 10,2 proc, i jaj o 1,4 proc. 
Tym niemniej plan w tej dziedzinie 
nie został w pełni zrealizowany, 
(plan roczny produkcji mięsa wy­
konano w 44,2 proc, i mleka w 48,8 
proc.).

Nr Węgrzech wyjątkowo pomyśl­
ne tyły zbiory wczesnych owoców 
i warzyw, dzięki czemu produkcja 
konserw była o 26 proc, większa niż 
w analogicznym okresie roku po­
przedniego. Wzrosło pogłowie bydła, 
jak również dostawy mięsa, mleka 
i innych produktów hodowli.

Intensyfikacja produkcji rolnej 
jest w chwili obecnej jedńym z 
czołowych zagadnień gospodarczych 
Czechosłowacji. Szczególną uwagę 
zwrócono na rozwój hodowli, w wy­
niku wciąż rosnącego popytu na 
mięso. Jeśli w 1959 r. spożycie mię­
sa (łącznie z drobiem, dziczyzną 
i rybami) wynosiło 502 tys. ton. to 
w roku 1963 szacuje się je na 615 
tys. ton (90 tys. ton będzie pokryte 
z Importu). Zwraca się tu uwagę na 
fakt, że każdy .procent przyrostu 
produkcji rolnej przeznaczonej dla 
rynku oznacza zwolnienie środków 
na import surowca i materiałów dla 
potrzeb przemysłu w kwocie 100 
min koron dewizowych. W pierw­
szym półroczu przebieg skupu nie 
był pomyślny; Według stanu na 
20.VI.br. niedobór w stosunku do 
planu wynosił: bydła — 3,4 tys. ton, 
mleka 72 min 1., jaj 9,4 min szt.

W Rumunii również podjęte zo­
stały kroki w kierunku dalszej in­
tensyfikacji produkcji hodowlanej. 
W dniu 15 llpca ceny skupu i kon­
traktacji bydła i nierogacizny pod­
niesiono o 50 proc. Jednocześnie 
średnio o około 30 proc, podwyższo­
no detaliczne ceny mięsa 1 przetwo­
rów mięsnych. Jakorekompensatę 
przyznano niektórym grupom pra­
cowników oraz emerytom na okres 
do 1 llpca 1964 r. ekwiwalent pie­
niężny w wysokości około 60 lei 
kwartalnie. Również obniżono ceny 
niektórych artykułów przemysło­
wych — radioodbiorników, zegar­
ków, konfekcji z włókna sztuczne­
go, kawy, herbaty itd.

Działalność inwestycyjna była
zwłaszcza w I kwartale roku mniej 
intensywna na skutek wyjątkowo 
niepomyślnych warunków atmosfe­
rycznych. Wynikłe w związku z tym 
opóźnienia udało się w pewnej mie­
rze nadrobić w drugim kwartale ro­
ku. Cechą charakterystyczną dla 
działalności inwestycyjnej w roku 
bieżącym jest koncentracja środków 
finansowych. i materiałowych na 
kluczowych obiektach. W Związku 
Radzieckim przy wzroście global­
nej kwoty nakładów inwestycyjnych 
o 4 proc., nakłady w przemyśle che­
micznym wzrosły o 15 proc., nafto­
wym o 7 proc., w rolnictwie o 12 
proc. Mankamentem w działalności 
inwestycyjnej, na który zwraca się 
tu uwagę, jest niedostateczna roz­
budowa sieci przedsiębiorstw budo­
wlanych, na skutek czego poważna 
część robót budowlano-montażo­
wych jest wykonywana sposobem 
gospodarczym.

Również w NRD zasadnicza część 
środków inwestycyjnych skoncen­
trowana została na decydujących 
dla gospodarki ogniwach. Udział 
przemysłu kluczowego w kwocie 
globalnej inwestycji wyniósł 74 
proc. Poziom inwestycji w I półro­
czu roku bieżącego równał się mniej 
więcej poziomowi z roku ubiegłe­
go. Nie w pełni jednak zrealizowa­
ne zostały założenia planu, głównie 
na skutek niedociągnięć w projeklzi- 
waniu obiektów inwestycyjnych i 
niedostarczenia w terminie sprzętu 
i urządzeń.

Większe trudności w realizacji 
planów inwestycyjnych wystąpiły w 
Czechosłowacji. (Nakłady lnwesty« 

cyjne były w I kwartale roku 
o 24,8 proc, niższe niż w analogicz­
nym okresie roku poprzedniego). 
Główną przyczyną osłabienia dzia­
łalności inwestycyjnej jest brak rąk 
roboczych, który wyraża się liczbą 
około 8 tys. pracowników. Opóźnie­
nia w realizacji planu wystąpiły na 
kluczowych obiektach kraju, mają­
cych duże znaczenie dla rozwoju 
całej gospodarki. Wystąpiły one 
również w budownictwie mieszka­
niowym.

Handel wewnętrzny i zagranicz­
ny. W I półroczu dał się zauważyć 
wzrost obrotów w handlu detalicz­
nym, aczkolwiek plany w tej dzie­
dzinie nie wszędzie zostały wykona­
ne. W porównaniu z analogicznym 
okresem roku poprzedniego obroty 
handlu detalicznego wzrosły w I 
półroczu br. w Bułgarii o 8,4 proe.f 
w NRD o 0,4 proc, (przy wykona­
niu planu sprzedaży w 99,6 proc.), 
w Związku Radzieckim o 4 proc., W 
Czechosłowacji .obroty I kwartału 
wzrosły o 1,2 proc. Znacznie wyższy 
od średniego był w większości kra­
jów wskaźnik wzrostu sprzedaży 
przedmiotów trwałego użytku. 
Świadczą o tym poniższe dane o 
wzroście sprzedaży w pierwszym 
półroczu 1963 r. w porównaniu z 
analogicznym okresem roku po­
przedniego (w proc.)

Bułgaria NRD ZSRR

telewizory 5S.S 24,0 M
lodówki 207,6, 18,0 W
pralki 65,8 13,0 27,6

Wzrosły również obroty handlu 
zagranicznego, chociaż w niektórych 
krajach wskaźnik wzrostu był nieco 
mniejszy niż w latach poprzednich. 
Poważnie wzrosły obroty z zagrani­
cą w NRD. Eksport towarów wy­
niósł w I półroczu 4,6 mld DM, co 
oznacza wzrost w porównaniu z 
analogicznym okresem roku po­
przedniego o 13 proc. Eksport do 
krajów członków . RWPG wzrósł o 
19 proc., a do krajów kapitali­
stycznych o 9 proc. Roczny plan 
eksportu zrealizowano w 45 proc^ 
a plan importu w 46 proc.

O 6,5 proc, wzrosły obroty Węgier. 
Bilans płatniczy kraju uległ przy 
tym pewnej poprawie w związku z 
przekroczeniem planu eksportu o 
2 proc, i niewykonaniem planu im­
portu.

Bułgaria przekroczyła plan obro­
tów I półrocza o.8,6 proc.; w po­
równaniu z analogicznym okresem 
roku poprzedniego kwota, wzrostu 
wyniosła 93 min lewów dewizo­
wych. Szczególnie poważnie wzrosły, 
obroty z krajami socjalistycznymi, 
przy pewnym rozszerzeniu obrotów 
również z krajami kapitalistyczny­
mi.

Obroty z zagranicą Związku Ra­
dzieckiego wyniosły w I półroczu 
br. 5,7 mld rubli, co oznacza wzrost 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem roku poprzedniego o 2 proc.

Trudności, w handlu zagranicz­
nym, zwłaszcza w I kwartale roku, 
wystąpiły w Czechosłowacji. W 
okresie tym obroty z: zagranicą były 
o około 5 proc, niższe niż w analo­
gicznym okresie roku poprzedniego. 
Poważniejsze zmiany wystąpiły w 
strukturze obrotów: w granicach od 
kilkunastu do dwudziestu kilku, pro­
cent spadł eksport traktorów koło­
wych, samochodów osobowych, mo­
tocykli, skuterów, obrabiarek, przy 
jednoczesnym wzroście eksportu sa­
mochodów ciężarowych, szkła okien­
nego, obuwia gumowego. Spadł im- 
port surowców i materiałów, obra­
biarek, węgla kamiennego i rudy 
żelaza przy poważniejszym wzroście 
przywozu artykułów żywnościowych; 
Spadek obrotów jaki miał miejsce 
w I kw. został w dużej mierze wy­
równany dzięki wzrostowi obrotów 
w miesiącach następnych.

★

Komunikaty 
wypowiedzi o
I półrocza 1963

lub opublikowane 
wykonaniu zadań

r. wskazują, że We 
wszystkich krajach, o których była 
mowa, podjęto odpowiednie wysił-
ki celem wyrównania frontu go­
spodarczego i wykonania rocznych 
zadań przewidzianych planem.

ADAM ZWASS
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TORY BEZSTYKOWE

W Krakowskiej Dyrekcji Kolejowej 
Istnieje Już od 1957 r. doświadczalny 
odcinek tzw. bezstykowego toru ko­
lejowego. Opracowany on został 
wspólnie przez pracowników PKP z 
naukowcami Krakowskiej Politechni­
ki. Każdy, kto choć raz jechał po­
ciągiem z Przemyśla do Krakowa, za­
uważył, żo w pewnym miejscu mo­
notonny stukot kół się urywa — tu 
właśnie jest pierwszy bezstykowy tor 
kolejowy.

Doświadczalny odcinek toru bez­
stykowego na Unii Kraków — Prze­
myśl zdaje zupełnie dobrze egzamin. 
Jeździ się po nim z większym „kom­
fortem”, je't la'wiejszy w obsłudze, 
bardziej ekonomiczny. Na nim też 
oparte są wszystkie dalsze prace ba­
dawcze. Utrzymanie 1 km takiego to­
ru kosztuje średnio o ok. 21 proc, 
taniej niż toru normalnego, efekty w 
oszczędności stali wynoszą ok. 3.300 
kg stali na 1 km toru, przedłużenie 
żywotności szyn — o ok. 50 proc.

Przy forze bezstykowym uzyskuje 
się również duże oszczędności przez 
zmniejszenie kosztów naprawy ta­
boru kolejowego, mniejsze niszczenie 
kół v agonów i parowozu, a nawet i 
całych zestawów pociągów oraz po­
przez zmniejszenie tzw. sił dynamicz­
nych, co przyczynia sle do oszczęd­
ności w paliwie 1 energii.

1!K5 MIM ZŁ DZIENNIE
Nasz waiątek narodowy — spisany 

przez GUS w 1960 r. w czasie tzw. 
Inwentaryzacji środków trwałych — 
posiada wartość 1000 mld zł. Utrzy­
mywany Jest on kosztem prawie 30 
mld zł — rokrorzme wydawanych 
na kapitalne, średnie t bieżące re­
monty.

Wartość dziennego zużycia — a 
ściślej blorąc. wartość robót remon­
towych niezbędnych do usunięcia 
dziennego zużycia wszystkich naszych 
maszyn i urządzeń — przekracza 100 
min zł.

„KATIONIT SLP"
W łódzkich zakładach chemicznych 

ruszyła przemysłowa produkcja no­
wego cennego środka pomocniczego 
dla przemysłu farmaceutycznego, 
zwanego „kationit SLP". Środek ten 
znalazł już zastosowanie w Tarcho­
mińskich Zakładach Farmaceutycz­
nych przy produkcji silnego antybio­
tyku — „oxyteracyny", zastępując z 
powodzeniem podobny artykuł im­
portowany.

„Kationit SLP" został opracowany 
całkowicie w łódzkim zakładowym 
laboratorium badawczym. Urządzenia 
niezbędne do uruchomienia Jego pro­
dukcji wybudowano we własnym za­
kresie stosunkowo niewielkim nakła­
dem kosztów. Zdaniem fachowców — 
łódzki prenarat może znaleźć również 
zastosowanie Jako pomocniczy środek 
uszlachetniający w przemyśle włókien 
syntetycznych.1 W związku z tym 
próbne partie tego specyfiku zostały 
przekazane do wypróbowania w pla­
cówkach badawczych przemysłu włó- 
klen sztucznych i syntetycznych.

WZROST USŁUG CIINTE
Zapotrzebowanie na usługi Informa­

cyjne wzrasta w kraju z każdym ro­
kiem. Sam Centralny Instytut Infor­
macji Naukowo-Technicznej i Ekono­
micznej w Warszawie w latach 1953— 
1963 dostarczył zainteresowanym łącz­
nie 900 tys. mikrofilmów publikacji, 
745 tys. fotokopii, 5.750 tys. mikrofil­
mów starodruków oraz rozpowszech­
nił ok. 55 min kart dokumentacyj­
nych. Tylko w roku ubiegłym dostar­
czono 150 tys. mikrofilmów (tzn. o 250 
proc, więcej niż w roku 1961), 91 tys. 
fotokopii różnych artykułów, publi­
kacji,' opisów patentowych itd., udzie­
lono 35 tys. Informacji o poszukiwa­
nych publikacjach krajowych i za­
granicznych oraz sprowadzono 7 tys. 
mikrofilmów z zagranicy. Tak wyso­
ki wzrost usług osiągnięto dzięki wy­
korzystywaniu coraz nowocześniej­
szych metod 1 urządzeń wprowadza­
nych do prac informacyjnych.

Wraz z zapotrzebowaniem na infor­
mację wzrasta zapotrzebowanie na 
wykwalifikowanych pracowników in­
formacji. Dotychczas na organizowa­
nych przez CIINTE kursach przygoto­
wujących kadrę fachowców dla 
ośrodków branżowych 1 zakładowych 
przeszkolono łącznie: na kursach sta­
cjonarnych trzytygodniowych — 950 
osób i rocznych kursach zaocznych 
550 osób. W roku bieżącym na 4 kur­
sach trzytygodniowych, 6 kurso-kon- 
ferencjach tygodniowych i rocznym 
kursie zaocznym przeszkolonych zo­
stało 700 osób. (Serwis Prasowy 
CIINTE nr 3/63).

PIANOBETON 
DO IZOLOWANIA 

RUROCIĄGÓW 
CIEPŁOWNICZYCH

Obecnie rurociągi sieci cieplnej u- 
mieszczane są na poduszkach betono­
wych w kanałach murowanych lub 
żelbetowych i Izolowane przędzą 
szklaną, którą z kolei owija się siat­
ką drucianą jako zbrojeniem dla 
warstwy azbesto-cementowei. Jest 
to metoda kosztowna (przy jednoczes­
nej małej trwałości Izolacji) i powo­
dująca znaczne straty ciepła.

Istotny postęp został wprowadzony 
przez Zakład Sieci Cieplnej w Łodzi, 
który po doświadczeniach laborato­
ryjnych zastosował dwa nowe roz­
wiązania budowy sieci cieplnej.

Jedno z nich polega na zastąpieniu 
otuliny Izolacyjnej lanym pianobeto- 
nem, którym wypełnia się kanał z 
ułożonym w nim na poduszkach ru­
rociągiem. W ten sposób obniża się 
nakłady Inwestycyjne o ok. 30 proc., 
a jednocześnie zmniejsza straty ciepl­
ne o ok. 20 proc, w stosunku do 
konwencjonalnego rozwiązania.

Drugim rozwiązaniem Jest układa­
nie 1 montaż rurociągu w wykopie 
na odpowiednim podłożu I podusz­
kach, a następnie przykrywanie go 
prefabrykowanymi lupinam), w kształ­
cie podkowy. Łupiny te — to cienko­
ścienny żelbet wypełniony clepło- 
trwałym planóbetoncm. Przykrycie 
rurociągu tymi łupinami na docisk 
wymaga następnie Jedynie spoinowa­
nia styków płynnym betonem 1 zasy­
pania kanału ziemią. Ta metoda obni­
ża koszty inwestycyjne o ok. 40 proc, 
w stosunku do wykonania tradycyj­
nego. (Serwis Prasowy CIINTE nr 
3/63).
ÓD PATELNI DO GŁOWIC 

RAKIETOWYCH

W USA produkuje się tworzywo 
nazwane „Pyróćerąm”, będące połą­
czeniem szklą z materiałem ceramicz­
nym. Przewiduje się, że tworzywo to 
dzięki swoim właściwościom będzie 
miało szerokie zastosowanie w pro­
dukcji: t.« patelni 1 garnków do luf 
karabinowych i mostów, a nawet — 
głowic rakietowych. (Serwis Prasowy 

J CIINTE nr 3/63).

FABRYKA PASZY Z BAŁTYKU
W Pucku uruchomiono ' doświad­

czalny zakład przetwórstwa wodoro­
stów morskich na mączkę paszową 
oraz składniki cenne dla przemysłu 
spożywczego i przemysłu ’ barwników. 
Podstatvowym surowcem są wodoro­
sty naniesione do Zatoki Puckiej, ta­
kie Jak wldllk (Furcellarla fastlglnta), 
morszczyn (Fucus wcslculosus) i tra­
wa morska (Zostera marina).- Jak 
obliczono w Zakładzie Oceanografii 
Morskiego Instytutu Rybackiego w 
Gdyni — zasoby tej zatoki wynoszą 
ok. 25 tys. ton mokrej masy. Są to 
tylko wodorosty naniesione.

Pierwsza wyprodukowana mączka 
pastewna została z powodzeniem wy­
próbowana w Rolniczym Zakładzie 
Doświadczalnym w Lubaniu kolo 
Kościerzyny. Zawiera ona — poza 

białkiem, szereg związków mineral­
nych i mikroelementów, które stano­
wią poważny czynnik w rozwoju or­
ganizmów zwierząt (szczególnie mło­
dych).

W br. zakład wyprodukuje 200 ton 
mączki paszowej i ponad 2 tony 
składnika agar-agaru dla przemysłu 
spożywczego 1 farmaceutycznego. W 
przyszłości przewiduje się powiększe­
nie produkcji do 2000 ton wyrobów.

AKUMULATORY 
NA POLSKICH STATKACH 

BĘDĄ LŻEJSZE

Na każdym statku — obojętnie czy 
będzie to kuter rybacki ,1-udowęglo- 
wiec, czy pasażerski — znadują się 
cale baterie akumulatorów, z których 
czerpie się energię elektryczną do 
zasilania różnorodnych urządzeń stat­
ku. Akumulatory te pracują w trud­
nych warunkach i muszą być odpo­
wiednio zabezpieczone przed morską 
wodą i wilgocią. Dotychczas chronio­
no je w specjalne skrzynie stalowe 
powlekane kosztowną blachą ołowia­
ną.

W Szczecińskiej Fabryce Sprzętu 
Okrętowego od dłuższego już czasu 
pracowano nad zastąpieniem takich 
drogich skrzyń — doskonalszym 1 

WARSZAWA - WRZESIEŃ 1963 ROKU

TEc .M

Z PRZESZŁOŚCI
Starą, zeszłowleczną Warszawę, znamy dość dobrze e zachowanych szt5’chów 

z owych czasów. Sporo również znaleźć można relacji w literaturze 1 prasie. 
Sięgnijmy po „Rozmaitości Warszawskie" z 1829 r. Znajdujemy w nich „Opis 
Warszawy" Miklaszewskiego, dający obraz stolicy sprzed stutrzydziestukilku 
lat. Wprawdzie „Opis" nie jest ani reportażem, ani nie grzeszy doskonałością 
formy, dln nas Jednak może mieć wagę dokumentu, który wylicza osobliwości 
architektoniczno ówczesnej Warszawy. Autor pisze m. in.:

Warszawa Miasto Stołeczne całego Królestwa, leży nad Wisłą, założone oko­
ło roku 1200... dziś iest jednem z pięknych miast Europy. Ma w około trzy mi­
le obwodu, iest kamieniem polnym wybrukowane, Uczy' oprócz woyska około 
120,000 mieszkańców, a blisko 4,000 domów. Po rozrzuceniu starych bram i mu- 
ró:v miasta, po zwaleniu wielu zacieśnionych domów, zalomków, i starych ra­
tuszów, ma teraz wiele pięknych ulic, rynków i placów, ozdobionych kamie­
nicami, pałacami, hośclołaml, budowlami rozmaltey wielkości, i okazałości..."

Miklaszewski zaczyna swój opis tradycyjnie od Zamku i Pałacu pod Bla­
chą. Następnie prżechodzl na „oś saską":

„Daley na krakowskiem przedmieściu pałac Namiestnika Królewskiego nie­
gdyś z pałacu Koniecpolskiego Hetmana, póżniey z. ś z pałacu Radziwiłow- 
sklego, w którym Piotr W. w 1705 1 1709 r. mieszkał, gruntownie przerobiony. 
Pałac Saski... z ogrodem publicznym, obszernym, gruntownie urządzonym, 
1 kratą żelatzną na około opasanym, który między nayplęknieysze stolic Euro­
pejskich ogrody liczyć się może, a przy którego ledney stronie od ulicy Kró- 
lewskley, jest uleżdżalnia plękney 1 wspanlaley architektury. Pałac Bruelow- 
skt obok Saskiego... Pałac Branickich dawnley, a teraz Karczyńskiego przy 
ulicy Nowy Świat na początku Krakowskiego Przedmieścia... Na tcyże ulicy 
krakowskie przedmieście, Dom Towarzystwa Królewskiego Przyjaciół Nauk 
przepyszney architektury, nakładem Staszyca Ministra Stanu 1 Prezesa tego 
Towarzystwa wystawiony w mieyscu, gdzie był dawniej kościół Dominikanów 
obserwantów... Pałac Krasińskiego Jenerała dawnley Małachowskiego mar­
szałka seymowego. W nim iest piękna 1 godna widzenia zbroiownia... Dom
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tańszym sztucznym tworzywem. Za­
jął się tym inż. Kulesza, który do 
budowy skrzyń użył żywic poliestro­
wych, mieszając Je z piaskiem, który 
spełnia tu rolę tzw. wypełniacza. 
Mieszanina okazała się doskonałym 
tworzywem. Dobrze wytrzymuje wo­
dę morską, Jest odporna na kwasy, 
lżejsza od ołowiu 1 co jest nie mniej 
ważne — 3-krotnle tańsza w produk­
cji: 1 metr kwadratowy blachy oło­
wianej kosztuje ok. 700 zł, podczas 
gdy wykonana ż masy plastykowo- 
plaskowej zaledwie 170 zł.

LABORATORIUM PIHM 
NA WODZIE

Na wodach przybrzeżnych Zatoki 
Gdańskiej, Zatoki Pomorskiej oraz

Zalewu Wiślanego 3 uiścla Wisły u- 
wijają ,się dzielnie trzy niewielkie 
kutry, wchodzące w skład zespołu 
naukowo-badawczego Zakładu Oce­
anografii Instytutu Hydrologiczno- 
Meteorologicznego z Gdyni. Nie mogą 
one Jednak sprostać zadaniom, gdyż 
rejon działania gdyńskiej placówki 
rozciąga się na południowy Bałtyk, 
od Głębi Arkońskiej poprzez Rynnę 
Słupską 1 Głębię Gdańską po wyspę 
Ełand. Niełatwy jest więc stały nad­
zór hydrologiczny nad tak rozległym 
obszarem.

Dlatego też zapadła decyzja prze­
kazania dla PIHM-u w Gdyni jedne­
go ze statków rybackich, wycofanych 
z eksploatacji i zaadoptowania go na 
statek naukowo-badawczy. Jeslenią 
br. statek będzie przebudowany. No­
wa jednostka gdyńskiego PIHM-u 
będzie swego rodzaju „laboratorium 
na wodzie”. Pozwoli ona rozwinąć ba­
dania morskie i opracować nowe za­
gadnienia, jak np. optykę morza 
(przenikanie światła w wodzie). Po­
nadto rozszerzone zostaną badania 
geologiczne morza, co ma na celu 
opracowanie mapy osadów dennych 
i ustalenie historii polodowcowej Bał­
tyku.

Statek zaopatrzony będzie w apa­
raturę do badań właściwości wody 
morskiej, Jej składu chemicznego, a 
m. In. zasolenia oraz posiadać będzie 
laboratorium geologiczne. Nowa Jed­
nostka rozpoczyna pracę na Bałtyku 
w przyszłym roku.

PRASA
Uwaga opinii publicznej skupia się ostatnio coraz bar­

dziej na dwóch problemach. Pierwszy z nich — to spra­
wa zahamowań w rozwoju produkcji rolnej 1 związane 
z tym kłopoty z zaopatrzeniem rynku wewnętrznego w 
niektóre produkty spożywcze. Tym zagadnieniom poświę­
cony Jest artykuł Józefa Smietanskiego pt. „Między łąką 
a ladą sklepową” zamieszczony przez ostatnią „POLITY­
KĘ”. Autor rozpoczyna od zobrazowania obecnego spo­
życia niektórych artykułów spożywczych w Polsce. 
Zwraca on uwagę na stały wzrost konsumpcji artykułów 
wysokobiałkowych takich jak mięso, mleko, jaja. Temu 
wzrostowi konsumpcji musi towarzyszyć wzrost produk­
cji i zaopatrzenia, tym bardziej skomplikowany, że rów­
nocześnie szybko wzrosła ludność miast, dla których 
możliwości samozaopatrzenia i zakupu na targowiskach 
nie odgrywają większej roli. W tej sytuacji, obok wzro­
stu produkcji artykułów wysokobiałkowych, coraz więk­
szą rolę zaczyna odgrywać odpowiednie kształtowanie 
konsumpcji. Możliwości w tej ostatniej dziedzinie są bar­
dzo poważne. Na przykład Dania, potentat produkcji 
masła — wcale nie przoduje w jego spożyciu. Podobnie 
wygląda sytuacja w Holandii, jeżeli chodzi o mięso. 
Mamy zresztą już 1 swoje własne pozytywne doświad­
czenia, przede wszystkim „operację margaryna", która 
zatrzymała wzrost spożycła masła bez szkody dla ra­
cjonalnego odżywiania się ludności. Obecny poziom spo­
życia mięsa jest taki, że należy się zastanowić, czy nie 
należy podjąć podobnych kroków. Wymaga to oczywiście 
szeregu skomplikowanych posunięć, przede wszystkim 
wyprodukowania odpowiedniej ilości wysokowartościo- 
wych substytutów.

Obok tego konieczne Jest rozwijanie produkcji. Istnie­
jąca u nas od lat tendencja polega na przeznaczaniu 
coraz większej ilości produkcji roślinnej na pasze. Obec­
nie na przykład ponad 50% zbóż jest spasanych. W ostat­
nich latach wystąpiły jednak pewne nowe tendencje. 
Polegają one na zwiększaniu się pogłowia bydła co jest 
zjawiskiem bardzo korzystnym. Równocześnie Jednak 
W'ystępuje pewne „ale” polegające na tym, że ów wzrost 
pogłowia bydła odbywa się w pewnej mierze kosztem 
hodowli nierogacizny. Szereg posunięć w polityce go­
spodarczej ostatnio dokonanych (ujednoliceń^ cen sku­
pu, zwiększony import pasz itp.) ma przeciwdziałać spad­
kowi hodowli świń.

Drugie zagadnienie, któremu opinia publiczna poświę­
ca wiele uwagi — to problem walki z przerostami za­
trudnienia, o wzrost wydajności pracy i zahamowanie,

nie mającego pokrycia w produkcji, wzrostu funduszu 
plac. Są to zagadnienia bardzo skomplikowane, co po­
kazuje między innymi artykuł Antoniego Gutowskiego 
pt. „Załamanie”. Owo załamanie nastąpiło w Zakładach 
Im. Komuny Paryskiej w Warszawie. Polega ono na 
niewykonaniu planu produkcji globalnej i towarowej 
przy wzroście funduszu plac, godzin nadliczbowych 
i absencji. Mechanizm krachu w przodujących dotych­
czas zakładach ujawnia wiele słabości naszego systemu 
zarządzania. Ponieważ fabryka dotychczas pracowała do­
brze, wobec tego podwyższono jej zadania, zarówno w 
dziedzinie wzrostu produkcji globalnej jak 1 w dzie­
dzinie wydajności pracy. Nie Uczono się jednak z fak­
tem, że vj roku bieżącym, wskutek zmian asortymentu, 
zmniejsza się radykalnie udział kooperacji, co przecież 
przy obecnym systemie obliciania zarówno produkcji 
globalnej jak i wydajności pracy zasadniczo podwyższa 
wszystkie wskaźniki. W ten sposób, choć zakład prawdo­
podobnie nie pracuje gorzej, a lepiej niż w okresie ubie­
głym — wydajność pracy spadla, a wszelkie próby nad­
gonienia planu przez wzrost godzin nadliczbowych, prze­
sunięcie ludzi z wydziałów pomocniczych do produkcji 
w konsekwencji pogłębiło kryzys (zwiększenie absencji 
chorobowej, niewykonane na czas remonty itp.). Nie 
znaczy to oczywiście, by wszystkiemu winien był tylko 
zły system zarządzania. W samym zakładzie brak jest 
silnej kadry ekonomiczno-płanistycznej, co wobec bar-: 
dzo skomplikowanej technicznie produkcji odbijać się 
musi na organizacji pracy. Swoistym paradoksem jest, 
że planowanie produkcji najnowocześniejszych central 
telefonicznych składających się sponad 10 min detali 
i części odbywa się przy pomocy liczydeł.

Na koniec chcemy zwrócić uwagę naszych czytelników 
na artykuł z „PRAWA I ŻYCIA” pt. „Rzecznicy prawa 
czy pracodawców”, pióra Filipa Grabosia. Publikacja, 
jak można śę domyśleć z tytułu, dotyczy radców praw­
nych. Są oni w chwili obecnej w pierwszym rzędzie 
rzecznikami pracodawców. Ta, nieprawidłowa, a często 
nawet społecznie szkodliwa sytuacja, wynika w pierw­
szym rzędzie z pozycji, jaką radca prawny zajmuje W 
przedsiębiorstwie. Nie ma on praktycznie możliwości 
przeciwstawić się kierownictwu zakładu, od którego jest 
całkowicie zależny. Autor postuluje konieczność uzyska­
nia zgody Okręgowej Komisji Arbitrażowej na zwolnie­
nie radcy prawnego oraz powołanie rzecznika dyscypli­
narnego radców prawnych przy tych komisjach.

S. C.

Handel w III kwartale
Zebrane ostatnio dane o kształtowa­

niu obrotów handlu detalicznego w 
okresie lipca i sierpnia br. wskazują, 
że utrzymuje się nadal dosyć wysoka 
dynamika wzrostu obrotów. Ogółem 
wzrost obrotów handlu detalicznego 
w sierpniu br. szacuje się obecnie 
na ok. 6 proc, w porównaniu z r. ub„ 
co łącznie za lipiec i sierpień daje 
wzrost obrotów rzędu 6,3 proc.

Najwyższą dynamikę wzrostu obro­
tów zanotowano w okresie lip­
ca i sierpnia br. w sklepach „Spo­
łem" — w granicach 8 prac, (w po­
równaniu z r. ub.). Stosunkowo naj­
słabszą dynamikę wzrostu obrotów 
zanotowano w centralach podległych 
MHW — w granicach 5 proc. Pozwala 
to przypuszczać, ».e wzrost obmiów 
w okresie ostatnich dwóch miesięcy 
bazował w znacznym stopniu na 
wzroście sprzedaży żywności, która 
jest podstawowym artykułem w 
handlu „Społem".

Sugestię tę potwierdzają również 
dane o dostawach na potrzeby ryn­
ku ważniejszych artykułów przemy- 
dowych. Okazuje rię bowiem, że na 
przestrzeni lipca l sierpnia br. dos­
tawy tkanin wełnianych, bawełnia­
nych, jedwabnych i lnianych kształ­
towały się od kilku do Mlkunastu 
procent poniżej r. ub., czego nie zdo­
łały prawdopodobnie zrekompenso­
wać o 9 proc, wyższe niz w tyn* sa­
mym okresie r. ub. dostawy od/ie- 
ży, której część odłożyła się w zapa­
sach oraz o ok. 12 proc, wyższe dos­
tawy obuwia skórzanego. Nie można 
też uznać, że o kilka do kilkunastu 
procent niższe (w. okresie lipca, sier­
pnia br. w porównaniu z r. ub.) dos­
tawy motocykli, motorowerów, to- 
werów, zegarków < telewizorów zos­
tały zrekompensowane przez wyżrze 
o 5 proc, dostawy radioodbiorników. 
Wskazuje to, że sygnalizowana już 
na podstawie wcześniejszych danveh 
tendencja do osłabienia obrotów ar- 

Tyszkiewlczó-w wspanlaley budowy. Pałac Xlążąt Czartoryiskich a teraz Za­
łuskich, posiadaiący piękne obrazy i wielką bibliotekę. Pałac Tarnowskich 
dawniey Ignacego Potockiego mieszkanie. Pałac Wasielewskich, w którym Lud­
wik XVHI Król Francuzki w ,czasie rewolucyi pod imieniem Hrabiego de 
Lille; i xiężna Angoulcme przemieszkiwała. Dom Towarzystwa Dobroczynnoś­
ci dawmley Kazanowskich... Dom Rezlerów dawniey Małachowskich. Koniec­
polskich a dawniey Radziejowskiego Podkanclerzego... Przy ulicy Miodowej 
pałac Biskupów Krakowskich, dla Sądu Apellacyjnego i sądu Poliryl użyty. 
Dom Tepera, pałac niegdyś Jana Klemensa Branickiego Hetmana 1 Kasztelana 
Krakowskiego..., dziś Dyzmańskiego na sklepy Galeryą kolumn ozdobnych 
obrócony. Pałac niegdyś Felixa Potockiego dziś Zeydlera... Pałac Chodkiewi­
cza, gdzie szacowne były zbiory obrazów, rycin, medalów 1 biblioteka, teraz 
drogą llcytacyi wyprzedany. Pałac Czartoryiskich, póżniey Radziwiłów a teraz 
Paca... Pałac Borchów, póżniey Nestego, a teraz Kerna na wspaniały Hotel 
przerobiony. Dom Filarów przepyszney architektury na szkoły inżynierów 
obrócony.

Przy ulicy Długley pałac rządowy Krasińskich... Domy Chreptowicza. Raczyń­
skiego, Dykerta pod wiatrami zwany dla tego, iż na slupach między żelazną 
kratą umieszczone są posągi wiatry wyobrażalące. W ogrodzie domu tego za­
prowadzony iest instytut czyli zakład wód mineralnych sztucznych, -ownte 
pomocnych lale zagraniczne. Przy ulicy Nowe Miasto, dom Piwnicą Gdańską 
zwany... Przy ulicy Zakroczymskley pałac Sapiehów... na koszary przerobio­
ny. Przy ulicy Senatorskley pałac dawniey Prymasowski, dziś na biuro fom- 
missyi Rządowey Woyny obrócony. Pałac Zamoyskich, dawniey Błękitnym dla 
błękitnego koloru dachu zwany...”

„Opis Warszawy" wymienia ówczesne najlepsze hotele: Europy, Anglii, Nie­
miec, Lipska, Drezna, Wilna i Francji; następnie zajmuje się drobiazgowym 
opisem 30 warszawskich kościołów. Mówi również o 9 szpitalach, wśród któ­
rych największym — nn 200 łóżek — był Szpital Dzieciątka Jezus. Znajdujemy 
również wzmiankę o ratuszu, arsenale, mennicy, akademii nauk i sztuk wyz­
wolonych oraz szeregu Instytucji naukowych. „Opis" zajmuje się irzede wszy­
stkim zabudowaniami ulic Krakowskie Przedmieście, Nowy Świat, M'odowa, 
Długa, Leszno, Królewska, Senatorska, Elektoralna. Wraz ze Starym Miastem 
niewielka to dziś część stolicy, w której zresztą większość wymienionych 
w „Rozmaitościach" pałaców i zabytków odbudowaliśmy z pietyzmem.

A co było poza tym obszarem? To już nie była Warszawa. To były okolice 
Warszawy. A więc Ujazdów, Ogród Botaniczny, Belweder. Łazienki, Mokotów, 
Wola, wieś Gurce, Fawory, Bielany, Młociny, Praga i Grochów. O tych pod­
warszawskich okolicach Miklaszewski mówi:

„Okolice Warszawy są pełne przyjemności tak z położenia, iak 1 przyozdo­
bienia swiego."

T..T.

tykulami trwałego użytku utrzymuje 
się nadal.

W obrotach artykułami żywnościo­
wymi (w okresie lipca i sierpnia itr.) 
również utrzymały się sygnalizowa­
ne już wcześniej tendencje, tj. kilku- 
nastoprocentowy spadek obrotów mą­
ką i kaszą, stabilizacja obrotów mię­
sem 1 masłem oraz wysoki /zrost 
sprzedaży cukru 'o ok. 15 nroc.), 
tłuszczów roślinnych (o 22 proc.» i 
mleka (o ok. 6 proc.). Przesunięciom 
tego typu sprzyjam prawd„pndobnie 
lepsze niż w r. ab. zaopatrzenie w 
warzywa i owoce, iwis.)

Transakcje wymienne
Bok bieżący przyniósł pewne prze­

sunięcia w, rozwoju wymiany nad- ; 
wyżek towarowycli MHW z resortami 
handlu innych krajów socjalistycz- 
nych.

Najwyższy poziom osiągnęły tran­
sakcje wymienne ze Związkiem Ra­
dzieckim. W okresie I półrocza br. 
otrzymaliśmy w jego ramach towa­
ry wartości 15 min. zl. dewizowych 
(herbata, śledzie, konserwy rybne, 
olej słonecznikowy, motocykle, ma- i 
szynki elektryczne do golenia, apara- : 
ty fotograficzne, pończochy bez / 
szwu. Wzamian dostarczyliśmy do 
ZSRR tkaniny bawełniane, tkaniny 
jedwabne, konfekcję, wózki dziecię­
ce, zabawki, radioodbiorniki).

Na drugim miejscu znajduje się 
wymiana z Węgierską Republiką Lu- ; 
dową. Otrzymaliśmy stamtąd w I pół­
roczu br. dostawy wartości 1,2 min. 
zł. dewizowych, a dostarczyliśmy to-’ 
warów wartości 1,7 miń zl dewizo­
wych. Zahamowaniu uległa natomiast 
wymiana z NRD, BRL i Albańską 
RL (w ramach transakcji wymien­
nych br. nie wykonano w 1 półroczu 
żadnych dostaw; miały miejsce jedy­
nie dostawy w ramach zaległości z 
r. ub.).

W sumie otrzymaliśmy w I półro­
czu br., w ramach transakcji wy­
miennych MHW, towary wartości ok. 
20 min. zl. dewizowych. W tych sa­
mych granicach kształtowały się na­
sze dostawy wymienne do krajów 
demokracji ludowej, (wis)

Mniej powszechnego, 
więcej toaletowego

Dane za drugi kwartał br. wskazu- : 
ją, że zmienia się struktura dostaw 
na rynek mydlą i proszków do pra­
nia. Znacznemu ograniczeniu uległy 
dostawi' mydlą do prania (z 9 tys. ton 
II kw. 1962 r. do 5,9 tys. ton w 
II kw. br.) i mydła powszechnego 
(z 4,2 tys. ton w II kw. 1962 do 1,3 ’ 
tys. ton w II kw. br.). Wzrosły na­
tomiast dostawy mydła toaletowego 
(z 2,6 do 4,4 tys. ton) oraz proszków 
do prania (z 16,8 do 17,1 tys. ton).

Przesunięcia te w znacznym stopniu 
podyktowane są zmianami w popycie 
ludności, polegającymi na wzroście 
zakupów proszków do prania i ogra­
niczeniu zakupów mydła. Pewien 
wpływ na te przesunięcia wywierają 
jednak również warunki zaopatrzenia 
przemysłu mydlarskiego w surowce 
(tłuszcze) oraz niedostateczne w sto­
sunku do założeń planu postępy w 
rozbudowie wytwórni proszków do 
prania, (wis)

Pasty do’zębów wciqi mało
Dostawy krajowe pasty do zębów 

wzrosły z 496 ton w II kw. r. ub. 
do 538 ton w H kw br. Jest to Jed­
nak wzrcni znacznie niższy od pla­
nowanego. W planie na U kw. br. 
przewidziane były bowiem jej dosta­
wy w granicach 640 ton.

Problem ten, jak sygnalizuje prze­
mysł chemiczny, wciąż pozostaje pro­
blemem do rozwikłania. Wątpliwe 
Jest też, czy zaległości w dziedzinie 
dostaw pasty do zębów zostaną na­
drobione do końca roku. Wg założeń 
planu powinny one w br. przekroczyć 
2,5 tys. ton, a w I półroczu nie­
znacznie tylko przekroczyły 1 tys. 
fon. (wis.)


